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nięcia się ziemi wykoleił się w pobliżu Hifissia koło Aten pociag. Na szczęście 
katastrofa nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach. 


Wielka debata nad polityką Francji zakończona 


Laval wygrał batalję! 


W głosowaniu nad wotum ufności rząd otrzymał 276 głosów na 565 głosujących 


! Paryż. (Tel. wł.) W sobotę o go- 

dzinie 9 rano izba francuska w dal- 
szym ciągu prowadziła ogólną dysku- 
sję. Sala obrad z uwagi na wczesną 
porę była pusta. Na ławach jest nie- 
wielu posłów. Rząd reprezentowali 
ministrowie spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości. 

Przemawiali jeszcze dwaj posłowie, 
a mianowicie: przedstawiciel partyj 
środka i Le Court-Grademaison w 
imieniu kilku grup prawicowych. 

Na tem zakończono dyskusję i za- 
rządzono przerwę. W międzyczasie po- 
szczególne grupy parlamentarne zbiorą 
się na narady w sprawie uchwalenia 
rezolucyj, jakie zostaną wniesione po 
południu. Przedtem jeszcze w ostat- 
niem słowie przedstawią stanowisko 
swoich ugrupowań przedstawiciele po- 
szczególnych frakcyj. 


PO PRZERWIE 


Paryż. (Tel. wł). Po przerwie 
przedpołudniowej izbą obradowała w 
dalszym ciągu do godz, 12,10, poczem 
odroczyła posiedzenie ponownie do 
godz. 15. Na posiedzeniu południowem 
wniesione zostały: trzy rezolucje, z któ- 
rych pierwsza, podpisana w imieniu 
grupy radykałów, przez deputowanego 
Delbosa i towarzyszy, odmawia rządo- 
wi Lavala zaufania. 


ZA POLITYKĄ RZĄDU 


Za polityką rządu opowiedział się 
deputowamy Chappedelain, który zgłosił 
rezolucję, wyrażającą rządowi zaufa- 
nie. Przed odroczeniem posiedzenia 
przemawiali jeszcze przedstawiciele 
poszczególnych ugrupowań. W ostat- 
niem słowie określili oni stanowisko 
swych frakcyj. M. in. za rządem opo- 
wiedziała się grupa Marina, frakcja 
skrajnej prawicy i inne partje rządo- 
we. W imieniu części radykałów  zar 


powiedział głosowanie przeciw rządo- 
wi deputowany Campinchi. Również 
socjaliści oraz Unja Republikańska za- 
powiedziała, że głosować będzie prze- 
ciw rządowi. 

Krótko przed zamknięciem posie- 
dzenia doszło do awantury, którą wy- 
wołali deputowani lewicy. 


DEKLARACJA STRONNICTW 
Po otwarciu posiedzenia: popołud- 
niowego wbrew oczekiwaniom nie za- 
brał głosu premjer Laval i przema- 
wiali dalej posłowie, deklarując stano- 
wisko swych grup. Z powodu wzrasta- 
jącego wzburzenia, którego przewod- 
niczący nie mógł opamować, około 
godz. 16 obrady zostały przerwane. 
Przypuszcza się, że po wznowieniu 
obrad zabierze głos premjer Laval. 


LAVAL ZABIERA GŁOS 


Po ponownem otwarciu posiedzenia 
zabrał głos Laval, który na wstępie 
stwierdził, że pozostał zawsze wierny 
paktowi Ligi Narodów i nigdy nie wy- 
kroczył przeciw zobowiązaniu, przyję- 
temu przez Francję. Przed wybuchem 
wojny włosko-abisyńskiej, bez wykra- 
czania przeciw paktowi Ligi, czynił 
wszystko możliwe dla jej powstrzyma- 
nia. Już jednak od 10 sierpnia oma- 
wia z Edenem i Hoarem możliwość 
zastosowania kolektywnej współpracy, 
która stale trwała między angielskimi 
i francuskimi ministrami i trwać 
musi. 


ZGODNOŚĆ Z ANGLJĄ 


Był on zaraz zgodny z angielskimi 
ministrami, że wojskowe sankcje, blo- 
kada i zamknięcie kanału sueskiego 
nie mogą wejść w rachubę, gdyż to mo- 
głoby doprowadzić do wojny. Kiedy 
Liga postanowiła wprowadzenie sank- 
cyj, zostały one przez Francję przepro- 


Posiew zniszczenia i śmierci 


pociągu pośpiesznego. Z pod 


g 


Rozbite wagony wykolejonego w wigilię w Turyngji, na moście na Sali, 


wadzone. Jest kwestją, czy to w rów- 
nym stopniu nastąpiło w innych kra- 
jach. W myśl paktu Ligi opracował 
wspólnie z Hoarem plan załatwienia 
sporu. Nie można powiedzieć, że w ten 
sposób zagroził stosunkom Francji z 
Anglją, jeżeli współpracował z mini- 
strem angielskim. Na zapytanie, czy 
Francja poprze Anglję w kwestji olei, 
nie może jeszcze odpowiedzieć, gdyż 
to pytanie jest jeszcze przed czasem 
postawione, Najpierw musi zapaść u- 
chwała na amerykańskim kongresie. 
Następnie Laval odrzucił zarzut, że nie 
dał Anglji potrzebnego zapewnienia w 
razie ewentualnego zaatakowania An- 
glji i przypomniał o wymianie not 
między rządami francuskim i angiel- 
skim, oraz o technicznych rozmowach 
między sztabami admiralskiemi obu 
państw, które następnie uzupełnione 
zostały rozmowami w sprawie wojsk 
lądowych i lotniczych. Z 54 państw, 
członków Ligi, jedyna Francja przeję- 
ła zobowiązania o takim technicznym 
rozmiarze. 


ODPARTE ZARZUTY 


Dalej Laval odparł zarzuty, jakoby 
stosunki między Francją i Anglją były 
naprężone i wskazał na swe pełne uf- 
ności stosunki z Hoarem i Edenem. 
Podał dowody, że nie pozostawił rząd 
włoski w nieświadomości, że pozostanie 
wierny paktowi Ligi, oraz że wypełni 
wynikające z tego zobowiązania. Już 
19 lipca polecił swemu ambasadorowi 
zakomunikować to Mussoliniemu. Sta- 
rania muszą być kontynuowane nadal. 


STOSUNKI Z NIEMCAMI 


W dalszej części swego przemówie- 
nia Laval dość szczegółowo omówił sto 
sunki z Niemcami. Stwierdził przytem, 
że póki nie zostaną unormowane sto- 
sunki z Niemcami, nie będzie można 


spiętrzonych wagonów 
szło 30 pasażerów. 


wydobyto zwłoki prze- 


mówić o pokoju w Europie. Min. Hea- 
re powiedział mu, jakie widoki wynikły- 
by, gdyby było możliwe porozumienie 
francusko - niemieckie. Wtedy mogły- 
by Anglja i Francja podjąć usiłowania 
sprowadzenia Niemiec do Genewy. La- 
val podał w tem miejscu szczegóły roz- 
mowy ambasadora francuskiego z Hitle- 
rem. Ambasador stwierdził wobec Hit- 
lera, że porozumienie francusko - nie- 
mieckie nie może być w każdym razie 
skierowane przeciwko sąsiadowi ze 
wschodu. Amb. Poncet oświadczył tak- 
że, że w najbliższym czasie zostanie 
przez izbę przyjęty układ z Sowietami. 
Układ ten nie jest również skierowany 
przeciwko jakiemukolwiek krajowi. 

W sprawie umowy sowiecko - fran- 
cuskiej Laval stwierdził, że nie jest ona 
żadną umową wojskową i opiera się na 
pakcie Ligi. 

Podczas uroczystości pogrzebowych 
marsz. Piłsudskiego miał dwugodzinną 
rozmowę z Goeringem i omówił możli- 
wości zbliżenia pomiędzy obu krajami. 
Laval nie życzy sobie, by na trybunie 
izby francuskiej były omawiane sprawy, 
któreby mogły sprawę utrudnić. 

Na zakończenie Laval wskazał na to, 
że głosowanie, które ma się odbyć, ma 
poważne znaczenie, że nietyle chodzi © 
los gabinetu, ile o przyszłą politykę za- 
graniczną Francji. Postawiono mu 
cieżkie zadania. Przy współpracy ze 
wszystkimi swymi kolegami ochronił 
chorego i jeżeli izba zezwoli, budżet zo- 
stanie załatwiony przez dwa dni. Blum 
rozpoczął politykę za wyborami. Ci, któ- 
rzy się wypowiedzą za rządem, dają do- 
wód ofiarności na rzecz interesów kraju. 

Paryż. (Tel. wł) W dalszym cią- 
gu obrad parlamentarnych posłowie ra- 
dykalni Delbos, Campinchi i Cot do- 
magali się głosowania nad ich wnio- 
skiem. Przeciwstawił się temu rząd, 
stawiając kwestję zaufania. W kołach 
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parlamentarnych liczą się z większością y rząd Lavala 296 głosów przeciw 267. 


30 głosów dla rządu. 


Większość wynosi tem samem 29 gło- 


Paryż. (Tel. wł.) W głosowaniu | sów. 


w sprawie wotum ufności otrzymał 


Wierna współpraca Francji i Anglji 


Podkreślono to w tekście wniosku o wotum ufności dla rzą- 
du, przyjętego znaczną większością głosów 


Paryż. (Tel. wł.) Po głosowaniu 
nad wnioskiem radykałów socjali- 
stycznych o wotum nieufności dla rzą- 
du został przegłosowany wniosek o u- 
dzielenie zaufania rządowi, postawio- 
ny przeż Chappedelaine'a i kilku in- 
nych posłów. Wniosek przyjęto 304 
głosami przeciwko 261 głosom. 

Paryż. (Tel. wl). Tekst wniosku 
Chappedelaine'a o udzielenie zaufania 
rządowi Lavala brzmiał: 

„Izba jest wierna współpracy fran- 


cusko-angielskiej, przyjmuje oświad- 
czenie rządowe i zawierza rządowi, że 
w ramach paktu Ligi będzie dalej pro- 
wadził swe dzieło międzynarodowego 
pokoju. Odrzuca każdy dalszy dodatek 
i przechodzi do dalszego porządku 
dziennego. 

Paryż. (Tel. wł). O godz. 22 izba 
postanowiła rozpocząć drugie czytanie 
uchwałonej już przez senat ustawy w 
sprawie organizacji, noszenia broni i 
przestępstw prasowych. 


Moskwa przygotowała rewolucję 
komunistyczną w Urugwaju 


Władze wpadły na trop spisku rewolucyjnego, wobec czego 
zerwano stosunki z Sowietami — Opinja Francji przeciwko 
ratyfikacji paktu nieagresji z Bolszew ją 


Paryż. (Tel. wł.) Prasa francuska, 
omawiając sprawę ratyfikacji paktu 
nieagresji między Francją a Sowieta- 
mi, wysuwa szereg zastrzeżeń i wyraża 
swoje duże niezadowolenie. 

Londyn. (Tel. wł.) W kołach poli- 
tycznych potwierdza się wiadomość o 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych 
Urugwaju z Sowietami. Jako przyczy- 
ny tego zerwania uważa się fakt, że 
mówcy na ostatnim kongresie Komin- 
ternu w Moskwie zalecali władzom ko- 


munistycznym Urugwaju wzniecanie 
rewolucji, przyczem poselstwo sowiec- 
kie w Montewideo miało otrzymać 
specjalne fundusze na akcję wywroto- 
wą. M. in, stwierdza się, że na terenie 
Urugwaju i Brazylji wykryto spisek 
rewolucyjny, zorganizowany przez ko- 
munistów, przyczem specjalne zamie- 
szki, które miały być hasłem do prze- 
wrotu w kraju miały wybuchnąć pod 
koniec stycznia. 


Grożne kataklizmy żywiołowe 


200 osób zmarzło na Śmierć 


Niszczycielskie powodzie i burze nawiedziły Francję, 
Hiszżpanję, Portugalję, Anglję oraz Argentynę 


Paryż. (Tel. wł.) Z Francji nad- 
chodzą alarmujące depesze o szko- 
dach, jakie wyrządziły wichry i burze, 
szalejące na wybrzeżach Bretanji i nad 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


-Krawat Polski“ 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 145 
detal. sklep Piotrk, 119 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkany na własnych 
warsztatach, — Żądać 
wszędzie i  zwrącać 
uwage na znak 

bryczny. 


fa- 


ókolicach 
przerwały 


morzem Śródziemnem. W 
górskich śnieżne lawiny 
połączenie na wielu drogach. 


Madryt. (Tel. wł.) W Starej Ka- 
stylji woda zniosła około 40 domów. 
4 osoby zatonęły. Powódź wyrządziła 
wielkie szkody rolnikom. W całym 
kraju padają ulewne deszcze, podob- 
nie jak i w Portugalji. 


Londyn. (Tel. wl). Część środko- 
wej Anglji nawiedziła groźna powódź. 
Miasta Barrow į Lensdby odcięte są 
zupelnie od świata. Nad kanałem La 
Manche przeszły gwałtowne burze. 


Buenos Aires. (Tel. wł). Pa- 
dające na terenie Argentyny ulewne 
deszcze spowodowały znaczne szkody 


i w kilku wypadkach powódź. Liczba 
ofiar dotąd nie ustalona, 

Nowy Jork. (Tel. wł). Liczba © 
fiar w okolicach, nawiedzionych przez 
mrozy i nawałnice w kilku stanach 
sięga 285 osób. Liczne miejscowości od- 
cięte są od świata, 


Z frontu walk w Abisynji 


Szereg 
krwawych starć 


Rzym. PAT.) Ogłoszono komuni- 
kat urzędowy nr. 82. Marszałek Ba- 
doglio telegrafuje: „Nasza kolumna 
wywiadowcza odbyła szereg starć z od- 
działami nieprzyjacielskiemi w strefie, 
położonej na południo-zachód od Afga- 
ga. Lotnicy bombardowali ugrupowa- 
nia wojsk nieprzyjacielskich w rejonie 
rzeki Takaze i na odcinku Amba Alagi. 
W bitwie pod Abi-Adi w dniu 22 gru- 
dnia odznaczył się szczególnie 22 bata- 
ljon wojsk erytrejskich. 


Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Adis-Abeby, że ostatnie uderzenie Abi- 
syńczyków, które zakończyło się ode- 
braniem części rejonu Tembien stano- 
wić ma część planu, opracowanego 
przez dowództwo abisyńskie, a mają- 
cego na celu zmuszenie Włochów do 
ewakuacji znacznej części prowincji 
Tigre, Rasowie Sejum i Kassa mają 
obecnie 50.000 żołnierzy i mogą stale 
niepokoić Włochów, powstrzymując 
ich ofensywę, a nawet zmusić ich do 
stopniowego odwrotu i zwężenia fron- 
tu północnego, Abisyńczycy coraz czę- 
ściej stosują system niespodziewanych 
ataków na wysunięte oddziały włoskie, 

Strona włoska donosi, że szereg ta- 
kich ataków odparto, przyznaje jed- 
nak, że straty włoskie w ciągu ostat- 
nich tygodni wynoszą. około 400 ludzi, 
czyli więcej, aniżeli w ciągu pierw- 
szych dwóch miesięcy walki, 

Adis Abeba. (PAT.) Abisyński 
komunikat oficjalny donosi, że wojska 
abisyńskie zdobyły stolicę rejonu Tem- 
bien Adi-Abi podczas nagłego ataku, 
który zaskoczył włoskie oddziały tu- 
bylcze. Wedle komunikatu Abisyńczy- 
cy zadali przeciwnikom ciężkie straty. 


Miało paść 20 oficerów i podoficerów 
„włoskich oraz wielu podoficerów wojsk 


tubylczych, zaś około 100 Eryfrejczy- 
ków miało dostać się do niewoli, 


Wśród zdobyczy wpadło w ręce Abi- 
syńczyków 12 karabinów  maszyno- 
wych. Włosi mają cofać się w kierun- 
NA (na północny zachód od Abi- 

i). 


Redakcja PAT. zwraca uwagę, że 
powyższy komunikat nic nie wspomina 
o dacie, w której odbywały się walki, 
oraz że abisyńskie komunikaty wojen- 
ne bardzo często ukazują się z opóźnie- 
niem, tak że nie jest wykluczone, iż 
powyższy komunikat wspomina o wal- 
kach z przed świąt Bożego Narodzenia, 
o których również donosiła strona wło- 
ska, 


MEBLE 


e od skromnych do najwykwint- 
niejszych. Wszelka zamiana. Tanio i na raty» 
Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 
ŁÓDZ, Pidtrkowskh 275. Tel. 262-05 
n 


Obniżka cen pradu 
Warszawa. (Tel. wł). Od wczo- 

raj wprowadzono obniżenie cen prądu 

elektrycznego o 5,3 proc. (W) 


Na 100 mężczyzn 123 kobiety 


Warszawa. (Tel. wł.) Zestawie- 
nia statystyczne wykazują, że w r. 1931 
na 100 mężczyzn w Polsce przypadało 
u katolików 123 kobiety, u ewangeli- 
ków 119 kobiet, a u Żydów 113 kobiet. 


Patrjarcha Focjusz w agonii 


Paryż. (PAT) Havas donosi zë 
Stambułu, że patrjarcha ekumeniczny 
Kościoła prawosławnego, Focjusz II, 
znajduje się w stanie agonii. 


Pogrzeb 32 ofiar 
katastrofy kolejowej 


Apolda (Turyngja). (PAT) Dziś 
odbył się uroczysty pogrzeb 32 ofiar 
katastrofy kolejowej w pobliżu stacji 
Grossheringen. 


Umorzone protesty wyborcze 

Warszawa. (Tel. wł), W izbie 
dla spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego zakończono sprawozdanie spra- 
wy formalnej większości skarg, wnie= 
sionych przeciwko wyborom do Sejmu 
i Senatu. Postanowiono umorzyć po- 
stępowanie w 15 skargach. Są to prote- 
sty wyborcze z okręgów: Baranowicze, 
Puławy, Chojnice i dwa z terenu woj. 


(w) 


Chce wrócić 
na dawne stanowisko... 


Warszawa. (Tel. wł.) Niezadłu- 
go spodziewane jest w ministerjum 
skarbu ustąpienie podsekretarza stanu 
Wacława Staniszewskiege, który pra- 
gnie powrócić na stanowisko naczelne- 
go dyrektora państwowego Banku Rol- 
nego. P. Staniszewski zawiaduje w 
min. skarbu departamentami monopo- 
lów oraz podatków bezpośrednich. 

W min skarbu jest jeszcze trzech wi- 
ceministrów: Lechnicki, Koc i Grodyń- 


= Co robi król Belgji 
w Londynie 


Londyn. (PAT.) W londyńskich 
kołach oficjalnych twierdzą, że wizy- 
ta króla belgijskiego w Anglji ma 
ściśle prywatny charakter i pozba- 
wiona jest całkowicie politycznego 
znaczenia. W Londynie nie można u- 
zyskać żadnej wiadomości co do obec- 
nego miejsca pobytu króla, Ambasa- 
da belgijska oświadczyła, że król 
prawdopodobnie pragnie przez kilka 
dni wypocząć na wsi. 


lwowskiego. 


Nie należy dziwić się, że pani Eulalja 
Kopytkowska pragnęła jedynaka swego, 
Hipolita Kopytkowskiego, umieścić na 
państwowej posadzie, Mało, bo mała, ale 
zawsze co miesiąc pewny grosz jest. I 
emerytura, jeśli taki nie kipnie przedwcze- 
śnie — no i partje może zrobić i... wogóle 
jest dobrze „widziany“. 

Uwagi sąsiadów, że w tych cząsach o 
posadę trudno, zbyła wzruszeniem ramion. 

— Dla innych trudno, dla mojego Hip- 
cia nie. Zobaczycie, 

Z miną, wykluczającą wszelkie sprze- 
ciwy. przedstawiła sprawe naczelnikowi 
upatrzonego urzędu, dodając w końcu: 
Pan naczelnik zohaczy, że Hipciu, 
to nie jest zwyczajny człowiek, 

— Jakie ma przygotowanie fachowe? — 

— Że niby co? — 

— No — na czem się zna? 

— Na wszystkiem, Oczywiście, że na 
wszystkiem. Co weźmie do ręki... 

— A wykształcenie? 

— Powiem panu naczelnikowi tylko 
jedno, ay kiedy pani prezesowa Nieciołek... 

to? 


— Pani prezesowa Nieciołek! 

— Dziękuję, wystarczy. Przepraszam, 
żem zbyt długo.. Pan naczelnik zamie- 
niwszy się w uosobienie uprzejmości, wy- 
skakiwał nad panią Eulalją, 


= Jeśli to jest znajoma pani prezesowej 
— mruczał — to niema gadania. Posada 
musi być, Głośno zaś rzekł: 

— Pozwoli pani kilka danych osobi- 
stych o panu Hipolicie. Data, miejsce u- 
rodzenia i t. p. drobiazgi, Pani rozumie. 
Teraz protekcja na nic. Musi być o każ- 
dym szczegółowy wywiad, na podstawie 
którego. 


— Rozumie się! 
rzecz. 
tego, — 

— Bardzo słusznie, bardzo słusznie. 
Dziękuję za informacje. Za tydzień dam 
znać, kiedy synek będzie mógł rozpocząć. 

x 


Posterunkowy IX rewiru zrobił minę 
Ra temat: „Nie takie rzeczy się już robi- 
o”, 

— Niepotrzebnie pan naczelnik lęka się, 
czy rubryka 5 kwestjonarjusza wypelnio- 
na zostanie prawidłowo, Wiadomo, że w 
dzisiejszych czasach rubryka 5, to rzecz 
pierwszej wagi; „Czy do przepisów i za- 
rządzeń władz odnosi się pozytywnie." 

— Obejdzie się i bez trzydniowej obser- 
wacji „wyżej wymienionego“, Spolecznik! 
Udziela się. Zbiera składki na zubożałą 
inteligencję. Zaufany pani prezesowej. 

Nie namyślając się długo posterunko- 
wy przystąpił do wypełnienia kwestjona- 
rjusza: 

= „Czy jest prawomyślny"*? — Bezwa- 
runkowo owszem, a w szczególności, jeśli 
chodzi o przepisy i zarządzenia admini- 
stracyjne, to zauważyłem, że wyżej wy- 
mieniony: 

1) pluje tylko do spluwaczki, 

2) nie wyskakuje z tramwaju w biegu, 

3) wysiada przednim pomostem, 

4) nie rozmawia z motorniczym, 

5) ustępuje miejsca starszym, 

6) mija przechodniów prawą stroną, 

7) przekracza jezdnię kątem prostym, 

8) kupuje tylko wyroby krajowe, 

, ©) zostawia pewne miejsce w takim sta- 
nie, w jakimby je chciał zastać, 

10) nie przewozi materiałów  ładwo- 
palnych, żrących, cuchnących 


Protekcja najgorsza 
Własną pracą niech się młodzi... 


| 


p —— 


T ZALHODZIĆ 
OkiENKO PPzAwE! 
PIENIADZE OBLICZ me 


_ 11) nie wychyla się podczas biegu po- 
ciągu, 

12) jeździ „stępa“, 

13) zachodzi do okienka z prawej stro- 
ny, 
> 14) nie pluje, nie zanieczyszcza wago= 

u. 

Przedstawiciel władzy odetchnął w 
przeświadczeniu, że spelni! swój obowiązek 
według „możności i sumienia", 

Zdziwił się jeno, gdy raz, mając inte- 
res do pana naczelnika, zobaczył na 
drzwiach obok biura „wyżej wymienione- 
go“ kartkę z napisem: Hipolit Kopytkow= 
ski, zastępca naczelnika wydziału. 

— To musi być mądry człowiek — 
rzekł sobie w duszy — ba — społecznik! 

I stanąwszy na baczność — zasaluto+ 


wał, 
STANISŁAW SOJECKI, 
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Ko przod mańikiaau "im at a 


Przywódca rewolty komunistycznej w Bra- 
zylji Quintino de Barros trzymany jest w 
więzieniu pod silną strażą wojskową. 


26 grudnia 


_ Już właściwie po świętach. 
Wprawdzie materjalnie dzień dzisiej- 
szy jeszcze należy do dni świątecz- 
nych, ale już zrana zjawiła się pocz- 
ta już w myślach zaczynają się usta- 


Jać terminy, zagadnienia i kwestje, 
które trzeba wypełnić — słowem: 
skończył się czas zupełnej beztroski, 
symbol wypoczynku. 

Cóż to za rozkosz miała w sobie 


świadomość, że już człowieka nie go- 
ni żaden termin ani żaden obowiązek, 
— że można być sobą i tylko ze swymi 
najbliższymi. Jak każda rzecz rozko- 
szna kończy się szybciej, niżby sobie 
można było uzmysłowić, tak i ta: za- 
czynamy czas pracy. 


* 


W wigilję mieliśmy w Warszawie 
coś tak osobliwego, czego nie byłem 
świadkiem nigdy na lądzie: Londynu 
niestety nie znam, ale mam wrażenie, 
że takie muszą być mgły londyńskie. 
Wyobraźcie sobie państwo: wysiada- 
my z jednego z ostatnich tramwajów 
z drobiazgami od aniołka, a tu mgła 
tak ciężka i tak silna, że dosłownie nie 4 
widać na odległość 6 kroków; w odle- 
głości 4 kroków jeszcze zarysował się 
kontur postaci ludzkiej, który się za- 
raz rozpływał w nicość. 

Raz w Łodzi miałem podobne uczu- 
cie, kiedy się zwiedzało fabryczną 
pralnię: tam nie można było dostrzec 
drugiego pracownika, stojącego przy 
maszynie o kilka kroków. Teraz za- 
słony mglistej nie przebijało nawet 
światło. 

Mgły te były przejściowe. Po go- | 
dzinie przeszły ponad miiastem, pozo- 
stawiając Lylko wspomnienie koszma- 
rū. 


x 
Pierwszego dnia mieliśmy dobry ( 
przymrozek. To też ulice, ogrody i 


przedmieścia były pełne żądnych przy- 
jemności sportowych lub przechadzki. 
Było w tem coś anormalnego, żeby 
święta Bożego Narodzenia minęły w 
mrozie. Żeby tradycji stało się zadość, 
zaraz wczesnem popołudniem zaczęła 
się odwilż, a dzisiaj można się ślizgać 
w wodzie. Tylko siedzieć w domu! 
Gorzej to Z nartami, baczność — goło- 
ledź... 


* 
Czy wszyscy byli zadowoleni ze 
świąt? Młodzież naturalnie, że tak. 


Starsi obliczali koszta i dochodzili do 
przekonania, że przy obecnych ulgach 
kolejowych i wprowadzonych pocią- 
gów w góry, o wiele fest taniej, a i 
zdrowiej, zachłysnąć powietrza gór- 
skiego i utrudzić się fizycznie na sa- 
neczkach i nartach. Kupcy życzyli 
sobie, żeby mieli cały rok taki, jak o- 
statnie dwa wzelędnie trzy dnie: nie 
skarżyliby się wtedy na żaden kryzys. 
Tylko sprzedawcy dzienników byli 
niezadowoleni, żaląc się między sobą: 

— (0 to za święta, gdy nikt żad- 
nych kurjerów nie kupuje! 

Warto zaznaczyć, że podczas zaku- 
pów świątecznych uważano już bar- 
dzo. żeby kuvować u swoich. Stopnio- 
wo wchodzi to w Irew i w działanie. | 

A w polityce? Tam także były 


święta... 
WARSZAWIANIN. 


Hallo! Tu Warszawa... 


i Plama XX wieku: ubój rytualny 


Jak wypaczono „prawo Mojżesza” — Liberalny Talmud — Rzezacy, czy oprawcy? — 
Miliony do kieszeni żydowskich — Stolica je koszerne mięso 


Udało nam się sfotografować na go- 
rącym uczynku warszawskich  rzeza- 
ków - „kapłanów* uboju rytualnego. 
Przedstawiamy  niniejszem naszym 
Czytelnikom autentyczne dokumenty 
do sprawy. którą wielokrotnie już oma- 
wialiśmy, Ostatnio szereg nowych 
przyczynków wniósł do tej kwestji. na- 
zywając ją hańbą XX wieku, ks. dr. 
Trzeciak, który wygłosił odczyt pu- 
bliczny o uboju rytualnym i jego hi- 
storji. 

Zaczęło się od tego, że Żydzi popro- 
stu obeszli prawo, wydane przez Moj- 
żesza, Prawo to brzmiało: „Nie bę- 
dziesz spożywał krwi zwierząt, albo- 
wiem w niej jest dusza“, Żydzi zrozu- 
mieli to po swojemu i uznali, że odtąd 
nie wolno spożywać ani krwi płynącej 
z otwartej żyły, ani też krwi zastygłej 
w zwierzęciu, i że można się uchronić 
od tego przez jej wytoczenie, ale tylko 
z żywego zwierzęcia. W tem właśnie 
tkwi barbarzyństwo powstałego odtąd 
uboju rytualnego. 

A co mówi Talmud? Jest liberalny 
i pozwala wytaczać krew ze zwierzęcia 
niekoniecznie żywego. Mówi tak: 
„Gdyby ktoś chciał spożywać mięso z 
żywego zwierzęcia, to — wykroiwszy 
kawałek — niech nasoli, ułoży w na- 
czyniu dziurkowanem, by krew ście- 
kła, poczem może gotować“. Czyli, że 
nie nakazuje tak postępować zawsze, 
ale tylko „gdyby ktoś chciał“, ale też 
nie nakazuje tak uczynić z mięsem już 
uprzednio zabitego — powiedzmy — 
wołu, Przepis ten odnosi się więc wy- 
łącznie do kotletów, wyciętych z żywe- 


Normalny ubój edbywa się sposobem — 
jeżeli tak można powiedzieć — humani- 
tarnym. Zwierzę ogłusza się uderze- 
niem drewnianym młotem w skroń. 
Pada zamroczone i nieczułe, a dopiero 
potem, gdy nie reaguje na cierpienia, 
rzeźnik podrzyna mu gardło. 


go stworzenia, ale czy dzisiejsi Żydzi 
spożywają takie kotlety? Brzydzą się 
takiem mięsem. Nie przeszkadza to im 
jednak, znosić podobnie zastraszającą 
okropność Talmudu, jaką są przepisy 
rzeczacze, przeznaczone dla tych, któ- 
rych raczej możnaby nazwać oprawca- 
mi, aniżeli rzeźnikami, 

Ta specjalna kasta Żydów jest w 
pojęciu nowoczesnego, kulturalnego 
człowieka czemś zastraszającem. Inne- 
go jednak zdania o sobie są rzezacy. 
Uważają się za duchownych, a rzemio- 
sło swoje za obrzęd. Mówią, że, wiążące 
nogi zwierzęcia, czynią to na wzór 
Abrahama, który tak związał syna, 
układając go na ołtarzu, by zarznąć na 
ofiarę Bogu, Jest to nowe wypaczenie 
Biblji i wykrętne tłumaczenie się. Bóg 
bowiem nigdy nie domagał się tak bez- 
litosnych ofiar. Niejedni rzezacy przed 
ubojem trąbią w róg i dlatego uważają 
się za duchownych, ale przecież prawo 
Mojżeszowe nie zabrania żadnemu Ży- 
dowi trąbienie w róg. Równie dziwne 
jest wymaganie rzezaków, by zwalnia- 
no ich od służby wojskowej. Przed u- 
bojem bowiem odprawiają oni pewne- 


L 


Typy rzezaków z rzeźni warszawskiej. 


go rodzaju nabożeństwo i odmawiają 
modlitwy. 

Tę sprawę najlepiej wyświetlił ks. 
dr. Trzeciak, który powiedział co na- 
stępuje: „Nie jest to modlitwa, tylko 
t. zw. błogosławieństwo. Ta zaś forma 
zwracania się do Boga nie jest znów 
tak wysokim w Talmudzie przejawem 
kultu. Istnieje np. błogosławieństwo, 
które wypowiada każdy pobożny Żyd, 
udając się na... pewne miejsce. W blo- 
gosławieństwie tem zapewnia, że „pój- 
dzie i niebawem powróci", 

Rzezacy są dla nas zwykłymi rzeż- 
nikami, którzy nie wykupują kart rze- 
mieślniczych. Na terenie rzeźni war- 
szawskiej pracuje ich 50. Groza bierze 
człowieka już na sam widok ich twa- 
rzy, okolonych długiemi brodami. — 
Urzędują w myckach na głowach, żół- 
tych ceralowych fartuchach. a jedynem 
narzędziem. jakiem się posługują, są 
dłusie, ostre noże. 

Jak się odbywa normalny ubój, to 
rzecz wiadoma. Albo ogłusza się zwie- 
rzę uderzeniem drewnianego młota w 
czoło, albo stosuje się nowoczesny apa- 
rat, przypominający rewolwer, który 
— po przyłożeniu do skroni — przez 
strzał paraliżuje ośrodki mózgowe zwie- 
rzęcia. Zaraz potem następuje pode- 
rżwięcia gardła, ale ogłuszono i zamro- 
czone zwierzę nie reaguje na cierpie- 
nie i leży spokojnie. Sposób prosty i — 
jeżeli tak można powiedzieć — huma- 
nitarny. 

A teraz ubój rytualny. Zwierzę pa- 
da powalone z łoskotem na ziemię. 
Nogi ma skrępowane. Spokojnym, uro- 
czystym krokiem, wśród mamrotań, 
zbliża się pochód rzezaków. Pochód 
brodatych postaci, w których rękach 
połyskują groźnie błyszczące długie 
noże. Każdy rzezak podchodzi do swej 
ofiary i wolno, z ceremonjałem, pod- 
cina jej gardło. Rozlega się przejmu- 
jący ryk. Zwierzę rzuca się bezsilnie 
w pętach. Oczy wychodzą na wierzch, 


kołują w przedśmiertnym strachu, 
każdy mięsień naprężony, całe ciało 


przebiegają drgawki, Wstrząsający 
obraz okrutnego cierpienia. Trwa to 


długie minuty, póki z rany nie wy- 
bluzga reszta ciepłej krwi i ciało nie 
zastygnie w bezruchu. 

Rzezak ma jeszcze prawo badania 
mięsa. Wychodzą z tego dziwolągi. 
Wystarczy, aby wół miał złamane że- 
bro, a mięso orzeka się jako — trefne. 
Równocześnie jednak Talmud nie za- 
brania spożywania mięsa zwierząt, 
dotkniętych gruźlicą, albo wąglikiem... 

Rzezacy zarabiają miesięcznie ty- 
siące złotych, pobierając wysoki ha- 
racz od każdej ubitej sztuki, opłacany 
przez hurtownika, dzięki czemu wzra- 


sta detaliczna cena mięsa. Tak więc 
ubój rytualny, dorobek rzezaków i 
gmin żydowskich, opłaca zasadniczo 
drobny konsument, bo ubój mecha- 
niczny załatwia rzeźnia bezpłatnie. 


Miljony złotych wędrują każdego roku 
w ręce żydowskie, a sama Warszawa 
za ten barbarzyński rytuał płaci po- 
nad pół miljona złotych. 

Coraz częściej odzywają się głosy, 
domagające się całkowitego zakaza- 
nia uboju rytualnego. Ostatnio żąda- 
nie takie wysunięto na zjezdzie Cen- 
tralnego Tow. Organizacyj i Kółek Rol- 
niczych, gdzie ostro protestowano 
przeciwko utrzymywaniu gmin żydow- 
skich kosztem całej ludności chrześci- 
jańskiej. Ale były też takie kwiatki, 
jak np. w dniu 10 bm, na posiedzeniu 
komisji aprowizacyjnej zarządu mia- 
sta Warszawy, na którem wniosek rad- 
nego Krausego w sprawie zniesienia 
uboju rytualnego po llugotrwałej i 
burzliwej dyskusji został... odrzuco- 
ny. 

A tymczasem cała prawie Warsza- 
wa, bez różnicy wyznań, konsumuje 
mięso pochodzące z uboju rytualnego, 
bo niema nikogo, któryby potrafił roz- 
ciąć ten węzeł gordyjski, Rzeźnicy bo- 
wiem są w kropce. Ciężkie czasy, więc 
każdą ubitą sztukę bydła muszą wy- 
korzystać, a tymczasem konsument- 
chrześcijanin ma stary przesąd i jada 
głównie tylne części zwierzęcia, Żydzi 
zaś jedzą tylko przód. Musianoby więc 
dane połowy zależnie od potrzeby od- 
rzucać, co podrażałoby zarazem cenę 
mięsa, hurtownik bowiem musiałby 
skalkulować w nią odrzuconą połowę. 
Obecnie dzieje się inaczej. ` Mianowi- 
cie każda sztuka ginie ubojem ry- 
tualnym, chrześcijanie dostają tył, Ży- 
dzi przód, ubity według wskazań ich 


religiji A więc znów koncesja na 
rzecz Żydów. ELLIOT. 


Rzezacy przy swem barbarzyńskiem rzemiośle, nazwanem ubojem rytualnym. 


Odprawiwszy nad skrępowanem i powalonem 
i z ceremonjałem przecinają mu gardło długim nożem. 


zwierzęciem „modły“. powoli 


Krew bluzga, zwierzę 


zaś rzuca się wśród ryku długie minuty konając w okropnych męczarniach. 


Cyfry, jakie w wyniku naszej an- 
kiety otrzymaliśmy z Jeżowa, potwier- 
dzają postawione poprzednio założe- 
nie, że polski stan posiadania w ciągu 
ubiegłego roku wzmógł się w pewnych 
dziedzinach dość poważnie, przyczem 
notujemy także pocieszający objaw 
równoczesnego spadku liczby przed- 
siębiorstw żydowskich, I tak: 


Składów, polskich 
w roku 1934 


było 1 dziś 2 
składów żydowskich 1 1 


warsztatów polskich 70 80 
warsztatów żydowskich 25 15 
fabryk i większych 

składów polskich 7 7 
straganów polskich 30 % 40 % 
straganów żydowskich 70% 60 % 


Poza tem w ciągu ub. roku powsta- 
ły dwa chrześcijańskie składy żelazne, 
jeden skład łokciowy, jeden galante- 
ryjny, jeden skórzany, dwie jatki z 
mięsem wołowem i jeden skład opa- 
łowy. Nowe placówki polskie, które 
powstały z inicjatywy działaczy naro- 
dowych, znalazły zrozumienie i chęt- 
ne poparcie społeczeństwa i dziś mają 
już dość względną egzystencję, 

Na terenie Jeżowa daje się jeszcze 
odczuć brak chrześcijanina sztepera 
i jednego składu chrześcijańskiego z 
materjałami łokciowemi. Placówki te 
znalazłyby duże poparcie społeczeń- 
stwa chrześcijańskiego. 


Podobne mniejwięcej są wyniki na- 
szej ankiety z Turka, 
Składów polskich 
w roku 1934 było 99 dziś 103 
składów żydowskich 69 62 
warsztatów polskich 192 


202 
warsztatów żydowskich 113 110 


Dość wydatnie podniosłą się cyfra 
polskiego stanu posiadania w skła- 
dach spożywczych, których było 41. 
a obecnie jest 45, podczas gdy w tej 
samej branży liczba składów żydow- 
skich spadła o 2, z 17 na 15. Podobnie 
przedstawia się sytuacja ze składami 
galanteryjnemi, których było (chrze- 
ścijańskich) w 1934 roku 5, dziś jest 7, 
a żydowskich było 22, a jest 20. 

Ani jednego Żyda niema na terenie 
Turka w szeregu zawodach. Wszyscy 
adwokaci na terenie Turka są Polaka- 
mi. Lekarzy jest 3 Polaków i jeden 
Żyd, fabryki dwie polskie. Najlicz- 
niej opanowane przez Żydów jest rze- 


ZAPYTAJ znajomych, 


a każdy Ci powie, 
że najlepsze jest 


WINO f. „VINONIA* 


Łódź, Andrzeja 7. 


0 zmianę 
ordynacji podatkowej 


Warszawą. (Tel, wł.) Na 31 bm. 
została zwołana w ministerjum skarbu 
specjalna konferencja, poświęcona 
zmianom, które ministerjum zamierza 
przeprowadzić w ordynacji podatko- 
wej. W konferencji wezmą także udział 
przedstawiciele kół gospodarczych, któ- 
rzy przedstawią punkt widzenia tych 
kół na proponowane zmiany. (w) 


Linja okrętowa pomiędzy 
Gdynią a Ameryką połudn. 
otwarta 


Warszawa. (Tel. wł.) Zakończo- 
no prace przygotowawcze, związane z 
otwarciem regularnej komunikacji 
okrętowej pomiędzy Gdynią a portami 
Ameryki Poludniowej przy pomocy 
statków polskich. 

28 lutego statek „Pułaski“ wyruszy 
po raz pierwszy do Brazylji, Argentyny 
i Urugwaju i zabierze do Ameryki Po- 
łudniowej większą grupę emigrantów, 
pocztę oraz poważniejsze ładunki towa- 
rów, przeznaczonych na eksport. (w) 


po 
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Ankieta „Orędownika* o postępie polskich sił gospodarczych 


Dobre wynikiw Jeżowie i Turku 


Stan posiadania polskiego w pewnych dziedzinach wzmógł się dość poważnie, przy- 
czem zanotowano równocześnie spadek liczby przedsiębiorstw żydowskich 


miosło krawieckie, szczególnie jar- 
marczne, gdzie jest około 40 Żydów. 
a ani jednego Polaka. Podobnie wy- 
gląda sytuacja z czapkami. W tym 
zawodzie pracuje 7 Żydów, a żaden 
Polak. 

W r. 1934 na targach było zaledwie 
40 proc. straganiarzy Polaków, dziś 


jest przeszło 50 proc. 
Odczuwa się brak składów polskich 


z manufakturą, prowadzonych przez 
fachowców i składów z częściami ro- 
werowemi i teleradjowemi. Brak jest 
także czapnika i blacharza oraz spe- 
cjalisty na kuchnie blaszane, Placów- 
ki takie, założone przez Polaków, znaj- 
dą poparcie i egzystencję. 

Na terenie Turku jest do nabycia 
kilka nieruchomości żydowskich że 
składami, 


| (JARE. „Sajf ia 2 


Fragment wystawy robót kobiecych, urzą dzonej ostatnio staraniem Narodowej Or- 


ganizacji Kobiet w Zawierciu. 


Rozum socjalistów zależny od chaosu... 


Echa głośnej uchwały kieleckiej w sprawie żydowskiej 


Kielce, 28 grudnia 

Socjalistyczne „Życie Robotnicze" 
coraz bardziej niepokoi rozwój ruchu 
narodowego, to też od pewnego czasu 
w pisemku tem stale ukazują się na- 
paści i wymyślania na Obóz Narodowy. 
Wyrmyślania te są coraz bezczelniejsze. 
Towarzyszom z pod czerwonej płachty 
chodzi gównie ð.. Żydów, Nie mogą 
zrozumieć i przeboleć, że robotnicy od- 
wracają się od żydowskiej nauki 
Marksa. 

W n-rze 52 „Życia Robotniczego* aż 
dwóch „tuzów* kieleckiej P. P. S. (re- 
szta poszła na żołd „sanacji'*) „popełni- 
ło“ artykuły w obronie Żydów, „Towa- 
rzysz* Śliwiński woła 0... policję na 
kielecką „chuliganerję endecką', na 


| „czarną sotnię*, na „mieczykowych pa- 


niczyków*, Przerażeniem przejmuje go 
antyżydowskie nastawienie wielu kie- 
leckich „sanatorów*. 

Zaraza „rasizmu endeckiego* do- 
tknęła nawet klub radnych miejskich 
P. P. S., który głosował 28, XI. prze- 
ciwko Żydom. Radnym P. P. S. kazano 
więc ogłosić, że stało się to skutkiem... 
„chaosu“, panującego na posiedzeniu, 
Stąd wniosek, że wystarczy na posie- 
dzeniu rady miejskiej stworzyć „chaos'* 
a radni P. P. S. głosować będą za wnio- 
skami przeciwżydowskiemi! 

Do takich kompromitacyj doprowa- 
dza naszych socjalistów wysługiwanie 


| się interesom żydowskim. 


Echa potwornej zbrodni 
w Pabjanicach 


Mordercy zastrzelili człowieka, który stanął im na drodze 
do rabunku, otruli dwa psy i zrabowali 5000 zł gotówki oraz 
15 rubli w żłocie 


Pabjanice, 28. 12. — W związku 
z podaną przez nas wiadomością o 
morderstwie, którego ofiarą padł 25- 
letni Wiktor Ratajczyk, zamieszkały 
przy ul, Dolnej 14, podajemy dalsze 
szczegóły przebiegu zbrodni. W nocy 
na 26 b. m. około godz. 1-ej do mie- 
szkania Ratajczyków przybyło 3 za- 
maskowanych osobników, uzbrojonych 
w rewolwery. Bandyci włamali się do 
mieszkania przez przyległe budynki w 
chwili, kiedy znajdowali się w niem: 
20-letni Wiktor Ratajczyk, jego starszy 
brat Mieczysław, umysłowo chory i 
14-letni brat Hieronim. 

W chwili, kiedy bandyci wtargnęli 
do mieszkania, zbudził się Wiktor Ra- 
tajczyk i, chcąc przeciwstawić się na- 
pastnikom, strzelił do nich kilkakrot- 
nie, chybiając jednak. Wówczas na- 
pastnicy dali salwę rewolwerową do 
Wiktora Ratajczyka, kładąc go trupem 
na miejscu, a następnie zmusili 14-let- 
niego Hieronima do wskazania miej- 
sca, w którem ukryte były pieniądze. 

Nadmienić należy, że Wiktor Ra- 
tajczyk był inke»antem państwowego 


monopolu spirytusowego i przed świę- 
tami Bożego Narodzenia zebrał wię- 
kszą gotówkę. 

Po przeszukaniu mieszkania ban- 
dyci zrabowali 5 tysięcy złotych i 15 
rubli rosyjskich w złocie, poczem zbie- 
gli. Na uwagę zasługuje fakt, że po 
dokonaniu morderstwa, bandyci prze- 
bywali w mieszkaniu  Ratajczyków 
jeszcze przez dwie godziny, przyczem 
uprzednio jeszcze otruli oba psy, strze- 
gące zabudowania Ratajczyków. 

Kiedy napastnicy zbiegli, Hieronim 
Ratajczyk udał się do sąsiada Gierasa, 
powiadomił go o zbrodni į udał się z 
nim po rodziców, którzy bawili na 
weselu u swych krewnych przy ul. 
Kopernika. 

Powiadomiona policja wszczęła e- 
nergiczny pościg za bandytami i za- 
bezpieczyła zwłoki do czasu przybycia 
komisji sądowo-śledczej. Na uwagę 
zasługuje fakt, że bandyci pozostawili 
w ubraniu zabitego przeszło 600 zł go- 
tówki, których mimo skrzętnych po- 
szukiwań nie znaleźli. 


———— 
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Z naszego stanowiska 


Ludowe „strachy“ 
na chłopów 


Czytelnicy „Młodej Myśli Ludowej“, 
pisma Stronnictwa Ludowego, jak wi- 
dać z nadsyłanych listów, są bardzo za» 
niepokojeni olbrzymiemi zdobyczami 
ruchu narodowego na wsi. 

Między innymi jakiś czytelnik z Ra- 
domskiego tak oto pisze do redakcji 
tego pisma: 

„Piszecie w „Młodej Myśli“ — w 
ostatnim numerze artykuł p, t. „Pro- 
blemy wiejskie“ — o endecji. Że mart- 
wi się bardzo, że już zgubę Polski prze- 
widuje, bo księża i obszarnicy stracili 
wpływ na chłopów. Może sobie i po- 
płakują — ale chyba starzy endecy... 
My tu w swoich stronach widzimy, że 
młoda endecja okropnie jest zuchowata 
a w robocie swojej wcale na księży nie 
ogląda się. Próbuje więc włazić i na 
wieś. Gdzie są ludowcy i chłopi świat- 
li, tam młoda endecja nic nie ma do 
gadania, ale gdzie niema żadnej orga- 
nizacji, we wsiach, gdzie bójki na noże 
się toczą — tam młoda endecja zapu- 
szczą swoje sieci i znajduje zwolenni- 
ków... 

„Uważam, że w „Młodej Myśli*, jak 
iw innych pismach ludowych, należy 
dokładnie przedstawić polityczne i spo- 
łeczne oblicze młodych pałkarzy en- 
deckich, którym za wzór służy Hitler. 
Pamiętajcie w „Młodej Myśli* o endec- 
kim hitleryźmie!" 

Jak widać, praca Młodych Obozu 
Narodowego dobrze się daje we znaki 
klasowcom ze stronnictwa ludowego, 
skoro próbują straszyć chłopów „en- 
deckim hitleryzmem*. Daremne są za- 
równo te wysiłki, jak i ciągłe opero- 
wanie argumentem © obszarniczym 
charakterze Obozu Narodowego, które 
trąci już myszką. 

Innych argumentów „przywódcy lu- 
dowi“ nie używają. Gdyby bowiem 
zrobili tak, jak chce ten czytelnik, to 
jest przedstawili uczciwie program 
Obozu Narodowego, to oczywiście stra- 
ciliby resztę swoich zwolenników. 


Demonstracje 
antyżydowskie 


Żydowski „Nasz Przegląd“ donosi: 

„W Tomaszowie odbyło się otwar- 
cie miejskiego Uniwersytetu Po- 
wszechnego, założonego z inicjatywy 
prezydenta miasta. W czasie wykładu 
adw. Hirszprungą w sali straży ognio- 
wej, doszło do demonstracji ze strony 
grupy około 100 młodzieńców, którzy 
opuścili salę z okrzykami, że nie chcą 
słuchać wykładu żydowskiego adwo- 
kata. Niezwłocznie przybyła policja 
wpłynęła uspokajająco na demon- 
strantów tak, że do żadnych zajść nie 
doszło", 


Zwołanie konferencji 
rektorów 


Warszawa, (Tel. wł) Minister 
Świętosławski zwołał konferencję rek- 
torów wyższych uczelni na 6 stycznia, 
celem omówienia aktualnych spraw, 
jak wysokości opłat, zagadnienia spo- 
koju podczas wykładów itd. (w) 


Napad na pociąg 


Gzęstóchowa. (Tel. wł.). Na po- 
ciąg węglowy, zdążający z przystanku 
Borowe Pole ku Częstochowie rzuciła 
się banda złodziejów celem rabunku, po 
uprzedniem zahamowaniu pociagu. 

Obsługa kolejowa zaczęła ostrzeliwać 
napastników, którzy zdołali uciec. 


Masło polskie 
idzie do Niemiec 

Warszawa. (Tel. wł.) W ostat- 
nich czasach zaobserwowano wzrost 
drobnych przesyłek pocztowych do Nie- 
miec. Są to przeważnie paczki, zawie- 
rające masło i tłuszcz, przesyłane przez 
Niemców. zamieszkałych w Polsce. do 
ich krewnych w Rzeszy. (w) 
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Walka o miljardowy spadek po Strzeleckim 


Tekst testamentu, który ma być obalony 


' Z prywatnej korespondencji Strzeleckiego do wybranki swego serca Adyny Turno 
nie wynika, że odkrył on w Australji bogate złoża złota 


„.. Sprawa spadku po sławnym po- 
dróżniku polskim, Pawle Edmundzie 
Strzeleckim, nadal zajmuje umysły, 
zwłaszcza po nadejściu do Warszawy 
oryginalnego testamentu Strzelec- 
kiego. 

Każdy, kto w Polsce ma nazwisko 
Strzelecki — jest ich wielu — stara się 
dociec, czy nie jest spadkobiercą au- 
stralijskich miljardów. 

W jednej tylko Wieliczce zebrało 
się w dniu 8 b. m. aż 44 domniema- 
nych spadkobierców po Pawle Edmun- 
dzie Strzeleckim. Obliczyli oni, że, po 
zapłaceniu wielkiego podatku spadko- 
wego, obowiązującego w Anglji, a wy- 
noszącego do 50 proc. wartości spadku, 
oraz po opłaceniu wspomagających ich 
adwokatów krakowskich, zostanie je- 
szcze dla każdego z nich suma 2 mi- 
ljonów złotych, Jeszcze większy en- 
tuzjazm, aniżeli w Wieliczce, panuje 
na temat miljardów Strzeleckiego w 
wielkopolskiem miasteczku Trzeme- 


sznie, Jak doniosły niektóre pisma: 
schedę po Strzeleckim oblicza się tam 
na „conajmniej 8 miljardów złotych". 
Z Trzemeszna wyjechał nawet już do 
Londynu notarjusz Szymański, by 
obalić siałszowany testament Strzelec- 
kiego, Nołarjusz Szymański zabrał 
ze sobą dokumenty, mające poprzeć 
jego twierdzenie, że jedyną  spadko- 
bierczynią tej schedy jest p. Miel- 
carska, nieślubna córka Bolesława 
Strzeleckiego, żona em. urzędnika ko- 
lejowego. Po jej śmierci spadek po- 
winien przejść, zdaniem p. Mielcar- 
skiej, na fundację Marcinkowskiego w 
Poznaniu, a częściowo na gimnazjum 
w Trzemesznie. 

Redakcja nasza posiada bardzo bo- 
gaty i bardzo ciekawy materjał, doty- 
czący sprawy spadku po Strzeleckim. 
Z materjału tego. nigdzie dotąd nie 
publikowanego, podajemy  doslowne 
tłumaczenie testamentu Pawła Ed- 
munda Strzeleckiego (1797 — 1873). 


Testament Pawła Edmunda Strzeleckiego 


(Dokładny odpis testamentu, który zo- 
stał obalony jako fałszywy a następnie 
ponownie uznany za prawomocny) 
Wyciąg z głównego wykazu zatwier- 
dzenia rozwodów i podziału admirali- 
cji w Nawyższym Sądzie Sprawiedli- 
wości. W Sądzie Jej Królewskiej Mości, 


_ Tọ jest moja ostatnia wola i mój 
testament. Pawła Strzeleckiego z Sa- 
ville Row nr. 23. 

PO PIERWSZE; Polecam, by 
wszystkie moje należne długi za po- 


grzeb i wykonanie testamentu były za: 
płacone i zadowolone przez mojego je- 
dynego wykonawcę, tu niżej wymie- 
nionego, jak najprędzej, o ile (o możli- 
we, po mym zgonie. 

PO DRUGIE: Daję i zapisuję baro- 
nowej Herbert Lee, z Hilton House, Sa- 
lisbury, srebrne nakrycie do herbaty, 
znajdujące się w dwóch kredensach z 
różanego drzewa, które dostałem, jako 
pamiątkę od jednego z członków „Kor- 
nelita Związku Brytyjskiego“ dla po- 
mocy poszkodowanych w Irlandji w 
roku 1847, który to serwis proszę pa- 
nią Herbert przyjąć jako pamiątkę od 
tego, który drogo cenił do ostatniej 
chwili pamięć Jej nieodżałowanego 
małżonka, Sidney Herberta j Jej osobi- 
sta, niezmienną dobroć i przyjaźń ku 
niemu. Oprócz tego proszę, by pani 
Herbert miała prawo pierwsza wybrać 
z pomiędzy mych oryginalnych rysun- 
ków, które się jej podobają i książki, 
któreby chciała posiadać. 

PO TRZECIE; Daję i zapisuję i 
przekazuję, memu wiernemu służące- 
mu Henry Stekes, sumę tysiąca funtó'v 
szterlingów na własny użytek Dez- 
sprzecznie, by mu ją wypłacono w mie- 
siąc po mym zejściu, wolne od spadlo- 
wego podatku, jako też ubrania, bie- 
liznę, laskę i pościel, daję i zapisuję ín- 
nym służącym, którzy w chwili mojej 
śmierci pobierali roczną pensję; dwie- 
ście funtów szterlingów każdemu. 


PO CZWARTE: Naznaczam, obie- 


Aleksandra (Adyna) Tutno (1806--1834), 
miłość Pawła Edmunda Strzeleckiego 
wedlug fotografji z roku 1879 


ram i mianuję mego dobrego przyja- 
ciela John Lamb Sarvent, z firmy Mes- 
sre Charles Devans Co, 62 King Wil- 
liam Street, by był moim prawnym 
spadkobiercą i wykonawcą tej ostat 
niej woli i testamentu, 

PO PIĄTE: Z reszty pozostałej mej 
własności, ze wszystkiego mego domo- 


biednych w Irlandji podczas głodu. 
Jako też mą książkę autografów, ko- 
nia wierzchowca, którego tak lubił i 
proszę Pana Thompson Hankey, by 
przyjął mój order St. Michała i Św. Je- 
rzego, kompletny z „pendant”. Order 
Łaźni (Order of the Bath) i proszę 
zwrócić do biura heraldycznego, jak 
należy. Proszę mojego głównego spad- 
kobiercę, by pozwolił Panu Thompson 
Hankey wybrać z mych rysunków 
i książek, które mu się podobają. Pro- 
sze tez mojego głównego spadkobiercę 
oddać Pani Aleksandrowej Devans 
pierścień brylantowy, który mąż jej 
przez pamięć na brata Karola Dovaus 
ofiarował mi. 

PO ÓSME; Niniejszem odwołuję 
wszystkie poprzednie testamenty, kie- 
dykolwiek sporządzone przeze mnie i 
oznajmiam, że ten jest moją ostatnią 
wolą i testamentem. 

W obecności świadków, ja Paweł 
Edmund Strzelecki, sporządziłem ten 
testament. Trzeciego października w ro- 
ku Tysiąc osiemset siedemdziesiątym 
trzecim. 

(Podpis): Paweł, Edmund de Strze- 
lecki. 

Podpisano przez Pawła Edmunda 
de Strzeleckiego, testatora i uznane 
przez niego jako ostatnia wola i testa- 
ment w naszej obecności, którzy na je- 
go żądanie w jego i nas obu obecności 
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Mapa Australji, nazywanej wówczas Nową Holandją, narysowana przez 
Pawla Strzeleckiego, 
Litery oznaczają: A — kolonja Nowej Galji, B — kolonja południowej 
Australji, C — kolonja Rzeki Łabędziej, E — Kolonja Tasmanii. 


wego umeblowania, książek, obrazów, 
koni, powozów, ze wszystkiego i z każ- 
dej sumy pieniężnej należnej mi w 
chwili zejścia, albo, które będą platne 
przez pelnomocnika umorzenia Naro- 
dowego Długu, oraz wszystkie fundu- 
sze i akcyjne zabezpieczenia, pozosta- 
łe po sprzedaży i opłaceniu moich lė- 
gacyj, wymierzonych, jako też 1 in- 
nych, mojej posiadłości i nieruchomo- 
ści coby niebyło gdzie, czy rzeczywiste 
i osobiste, czy w posiadaniu, czy dzie- 
dzictwie, pozostałe, czy spodziewane, 
daję i zapisuję Panu John Lamb Sar- 
went dla jego użytku i korzyści wy- 
łącznej. 

PO SZÓSTE: Proszę usilnie mojego 
najlepszego przyjaciela, wykonawcę i 
spadkobiercę, Pana John Lamb Sar- 
went, by spalił moje wszystkie papie- 
ry, rękopisy, wyciągi i notatki, pamięt- 
niki i listy adresowane do mnie i åq- 
dam od niego, by moje pogrzebowe wy- 
datki były ograniczone do minimum 
i by pod żadnym pozorem nie pozwolił 
pomnikiem, a nawet kamieniem, ani 
innym znakiem chrześcijańskim no- 
szącym moje nazwisko, oznaczyć miej- 
sce mojego ostatniego spoczynku. Gdyż 
śmierć jest zapomnieniem, czas nic 
nie uznaje, grób z odrobiną na nim 
murawy pomijany przez wszystkich, 
jest najwięcej logicznym i pożądanym. 

PO SIÓDME: Daję i zapisuję. dro- 
giemu memu przyjacielowi Panu 
Thompson Hankey, srebrną tacę, któ- 
rę dostałem od pełnomocnika prawa 


tu podpisujemy nasze nazwiska jako 
świadkowie. 

Thomas Allwright, 1 Commercial 
Place, Lewishan Rd. S. N. 

Andrew Wesley, 6 Mithley St. Ken- 
sington Park, 

Proved 15th; October 1873. 

Fos. 10. 

O. K. L, 686. 


Strzelecki milczał o złocie 

Z posiadanej przez nas korespon- 
dencji prywatnej Pawła Edmunda 
Strzeleckiego z Adyną Turno (listy, pi- 
sane z Australji i Londynu w latach 
1888—1851) nie dowiadujemy się nic o 
tem, że Strzelecki odkrył w Australji 
złoża złota, względnie otrzymał od 
rządu angielskiego koncesję na eks- 
ploatację. Listy Strzeleckiego do Ady- 
ny Turno, pełne szczegółów intym- 
nych, zawierają dużo ustępów, w któ 
rych autor przedstawia ukochanej swo- 
je kłopoty finansowe i ustawicznie 
wyraża nadzieję, że wreszcie uda mu 
się zdobyć wielki majątek, który u- 
możliwi mu połączenie się z nią wę- 
złem małżeńskim. 

Również kwestjonowany testament 
nie mówi nic o miljardowym majątku 
Strzeleckiego. 


t 


Podpis Pawła Edmunda Strzeleckiego, 
u 


Przy cierpieniach serca 1 zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektycznych naturalna woda gorze 
ka Franciszka-Józefa zapewnia łagod- 
ne wypróżnienie bez nadwyrężenia się, 
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Feljeton 
Kosz redakcyjny 


Jest to sobie taki zwykły eprzęt do 
wyrzucania niepotrzebnych papierów i 
nie różni się prawie niczem od tysięcy 
swoich krewniaków porozstawianych po 
kątach biur, pokojów i t, d, 

Ale tym razem chodzi o kosz redakcyj* 
ny, (należy wymawiać przez duże R). Ta- 
ki kosz redakcyjny to nie wiadomo poco 
właściwie istnieje, chyba poto, żeby 
wszystkim początkującym literatom i tym 
którym zdaje się, że są literatami zatru- 
wać życie. Chociaż nieraz przyjemność zas 
poznania się z koszem redakcyjnym tra- 
fia się i bardziej zaawansowanym kochan- 
kom muz. 

Bardzo często z rana można widzieć 
na ulicy ludzi, przeważnie bardzo jeszcze 
młodych, którzy biegną cwałem przez je- 
zdnię do najbliższego kiosku z gorączko- 
wemi wypiekami na twarzy, z sercem w 
gardle i ezaleństwem w oczach. 

Jegomość taki przewróci policjanta, 
tramwaj się o niego wykolei, na ulicy 
zrobi się zator samochodów, a on nic. Do- 
padnie do kiosku i głosem tak przejmu- 
jącym, że świat mógłby się od niego za- 
walić, zaskomli o numer danego dzienni- 
ka, tygodnika czy miesięcznika, Kioskarz 
się przestraszy nie na żarty, ale wkońcu 
wreczy żądany numer i odprowadzi nie- 
ezczęśnika podejrzliwem spojrzeniem. Je- 
gomość taszczy numer w ręku i idzie 
chwiejnym krokiem do najbliższej bramy. 
W głowie huczy mu jak w djabelskim 
młynie jedno tylko pytanie: 

Jest, czy nie jest! 

W bramie pomalutku odchyla stronni- 
ce z lakiem naprężeniem i ściskaniem w 
gardle, jak gracz oczekujący asa do dzie- 
siątki przy grubej grze w „oko. 

Teat! 

Tlłustvm drukiem na drugiej stronie fi- 
guruje imię Jan (naezemu przyjacielowi 
też jest Tan). Dalej pierwsza litera nazwi- 
ska zaczyna się na W.. Zgadza się.. Rà- 
dość jak młot olbrzymi spada na głowę 
przyszłego Mickiewicza. 

— Co to będzie? Ciotka Eulalja roztrą= 
bi o jego sławie po wszystkich sąsiadkach 
i kumoszkach. Panna Józia z pierwszego 
piętra odrazu puści w trąbę tego fircyka 
buchaltera i spojrzy na niego łaskawem 
okiem, koledzy będą mu zazdrościć, Całe 
miasto będzie gó teraz znało. A on bę- 
dzie odtąd hardzo poważny, zamyślony I * 
bardzo smutny (wiadomo — poeta). 

Potem każe sobie wybić eleganckie wie 
zytówki i pod nazwiskiem drobniutkiemi 
głoskami każe umieścić skromniutki na- 
pis: literat. 

Aż go zatkało, Pomalutku odchyla da- 
lej etronicę i... świat zawirował mu przed 
oczami. Nie jego nazwisko. Wszystko dja- 
bli wzięli. 

I oto nagle przed nieszczęśnikiem wy- 
rasta potwornych rozmiarów kosz redak- 
cyjny, Wykrzywia sie drań w djaheleko 
szyderczym śmiechu i rechocze, jak stu 
Lucyperów. Taki młodzian jeśli nie urżnie 
się potem „czystą, to może popełnić sa- 
mobójstwo. Swoją drogą kosz redakcyjny 
będzie mu się zjawia w koszmarnych 
snach parę nocy z rzędu. 

Ot, co to jest kosz redakcyjny. 


Dziś jest mi bardzo smutno i źle. Sam 
potrzebuję litości i, jako takt. lituje gie 
również nad utworami, spoczywającemi 
snem wiecznym na dnie kosza redakcyj- 
nego. Biorę na chybił - trafił, 

Oho, jest wiersz, pięknie rymowany, 
długi. Tytuł „Fortepian“. 

Już nrzy czytaniu tytułu oczy mi za- 
szły łzami. 

Czytam: 


„Na fortepianie w oknie grasz 
ręką przegładzasz gobie twarz 
nie pójdę etąd, nie pójdę aż, 
pocałować mi się dasz..." 


Mój Boże, jakie to romantyczne.. Na 
fortepianie biedaczka gra i to w knie. 
j Nie hoi eię. że spadnie, a to okno może 
jest na czwartem piętrze... ` 

Co za poświęcenie... Boże... Boże.. 


Ręką przygladza sobie twarz. Patrzcie, 
akurat sobie i akurat twarz, ktoby się te- 
go spodziewał. Przecie równie dobrze mo- 
głaby sóbie co innego przygładzać. Czuję, 
że splaczę się jak bóbr. 

Albo on, ludzie moi, co za wytrwałość! 
Powiedział, że nie pójdzie aż... Ministrów 
takiemu uczyć, wawrzyn akademicki do- 
stać! Nie pójdziesz bracie, nie pójdzieez, 
wierzę ci, że dotrzymasz ełowa i ona dą 
ci się pocałować... w twarz. 

Boże, pocałunek... fortepian... oknó.. 1 
ona gladzi sobie twarz... 

Dalihóg nie wytrzymam, ryknę. na 
głos ryknę, niech się zleci cała redakcja, 
niech się ze mnie śmieją, niech się dzieje 
co chce, wszystko mi już jedno. 

Napiszę, 

3 Napisze coś o koszu redakcyjnym, a 
jak mi mój elaborat wlepią do kosza, 
będę trąbił wódkę dotąd, aż.. żona ka" 


mieszczońy na jednym z listów do Adyny į wyrżnie w knajpie w twarz. 


Turno. 


KADE. 


0 pokarm dla zbiorowej duszy narodu 


Sirona B = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 30 grudnfa 1935 = Naumer 299 


Pod kwiatem róży kryją się armaty... 


Jak Jan Kasprowicz został szowinistą... i jak pewien socjalista krzepił swoją odwagę 


Dawno to było już temu, parę lat 
przed wojną. Jan Kasprowicz opowia- 
dał nam w przyjacielskiem gronie © 
wrażeniach. jakie odniósł z niedawnego 
spotkania się ze starymi kolegami z ła- 
wy szkolnej, których na wiele lat stracił 
był z oczu. Rozmawiali na tem zebra- 
niu o wielu sprawach, ale zebrani, ma- 
jac wśród siebie sławnego poetę, rychło 
skierowali rozmowę na poezję i sztukę 
wogóle. 

— I tu — opowiadał Kasprowicz — 
gdy zacząłem mówić o wielkości poezji 
polskiej, jak to pod tym względem nie 
mamy nikomu nie do pozazdroszczenia, 
ani Goethego, ani Schillera, zauważy- 
łem u niektórych słuchaczy jakąś nie- 
pewność i wahanie, aż wreszcie jeden 
z nich objął mnie po przyjacielsku za 
ramiona i mówi: Daj pokój, Jasiu, mie- 
szkasz we Lwowie i stałeś się szowini- 
stą... 

Uśmieliśmy się zrazu z tego, jakby- 
śmy dziś modnie powiedzieli, komplek- 
su niższości, wykazanego przez owego 
interlokutora, o którym zresztą Kaspro- 
wicz mówił jako o człowieku jak złoto 
i dobrze dla ojczyzny pracującym Pola- 
ku, a który jednak miał wątpliwości co 
do  niepozazdroszczenia Goethego i 
Schillera. 

Ale przyszły niebawem i poważniej- 
sze refleksje, bo już wówczas czuć było 
w atmosferze zbliżającą się burze wiel- 
kiej wojny. a Roman Dmowski swoją 
książką o Rosji, Niemcach i kwestji pol- 
skiej ostrzegł już ogół polski i ustawił 
drogowskaz orjentacji w nadciagającem 
zderzeniu sie narodów. A drobny zda- 
wało się epizod, opowiedziany przez Ka- 
sprowicza, rzucił nagłe i wyraźnie ży- 
ciowe światło na to, skąd nam grozi 
najwieksze  niebezpieczeństwo. jaki 
wróg najgłębiej podkopuje się pod same 
korzenie narodowego bytu. 

Od wschodu groziła nam tylko prze- 
moc liczebna, od zachodu nietylko nie- 
zmiernie sprawna maszyna państwowa, 
lecz również onieśmielająca przewaga 
cywilizacyjna. Žeśmy potrafili tak dłu- 
go ten wszechstronny napór wytrzymać 
i wyjść nieokaleczeni, to będzie po 
wszystkie czasy świadectwem mocy du- 
cha naszego narodu. 

Do tego kasprowiczowego koleżki do- 
brze będzie jednak w myślach od czasu 
do czasu powrócić, bo przecież nigdzie 
nie powiedziane jest, że mamy odtąd 
spoczywać na laurach. Czasy, jakie prze- 
żywamy można rozmaicie oceniać, ale 
jedno jest pewne ponad wszelką wątpli- 
wość, że po długich latach niewoli i 
skrępowania narodu weszliśmy w okres, 
w którym nastąpić powinien najwyższy 
nasz rozwój duchowy, odrobienie 
wszystkich braków, jakie gdziekolwiek 
w naszej strukturze duchowej powstać 
mogły, czy to wskutek przytłumienia 
życia kulturalnego przez ucisk, czy 
przemiany socjalne. i doprowadzenie 
wszelkich naszych sil twórczych do mo- 
żliwie najpełniejszego rozkwitu. nada- 
nie duchowemu obliczu naszego narodu 
najwybitniejszego a właściwego mu 
wyrazu i zajecie już bezspornego stano- 
wiska pośród innych narodów. 

A nie trzeba nikogo przekonywać, że 
zaszczytnych miejsc wśród narodów nie 
zdobywa tylko kultura materjalna. 

Ów Polak, o którym tu mowa, pozo- 
stający pod sugestją duchowej potęgi 
Niemiec. bolał niewatpliwie w gtebi du- 
szy nad swojem upośledzeniem, ale mi- 
mo to nie opuszczał rak. pracował dla 
przyszłości kraju w cieżkich warunkach 
i cieszył się, gdy się dowiedział. że oto 
Polsce, i to zpośród jego kolegów. przy- 
był wielki poeta, rad był zbliżyć się doń 
igo uścisnąć. Jak z jego odezwania się 
wnosić możemy, niebardzo nawet do- 
brze rozumiał sie na tych sprawach, ale 
czuł jednak, że duch to potęga. 

Dziś żyjemy w bez porównania po- 
myślniejszych dla naszego rozwoju wa- 
runkach. nie zapominajmy więc o ko- 
nieczności wszechstronnego rozwoju, 
wesprzyjmy potężnie dzieła ducha pol- 
skiego. Na tem polu nigdy się nie koń- 
czy, a my mamy wiele do odrobienia za- 
niedbań i wyplenienia obcych chwa- 
stów. jakie szczególnie w ostatnim cza- 
sie ławą ruszyły na polską niwę. 

Znane jest powiedrontie Franciszka 


„Reduta Ordona“ 


Liszta, gdy po raz pierwszy usłyszał 
muzykę Chopina. Wykrzyknął wtedy, 
że są to kwiaty róży, ale pod tem kwie- 
ciem kryją się armaty. I miał rację, bo 
wiele zaiste musielibyśmy mieć bateryj, 
żeby nam tak skutecznie pomogły do 
wygrania batalji o istnienie narodu, jak 
muzyka Chopina! 

A gdy się zwracam do spraw bliż- 
szych i nie tak patetycznych, jak zdanie 
Liszta, to przypominam sobie opowia- 
danie pewnego socjalisty, który brał u- 
dział w zamieszkach roku 1905 w War- 
szawie. Mówił mi, że gdy miał przeno- 


sić ulicami Warszawy, na których peł- 
no było snujących się we wszystkie stro- 
ny patroli kozackich, niebepieczną pacz- 
kę, bo zawierająca dynamit, i gdy po- 
trzebował dodania sobie odwagi, zaczy- 
nał sobie deklamować w myśli — „Re- 
dute Ordona“. 1 wnet nabierał takiej 
pewności i swobody ruchów, że żaden 
z patroli go nie zaczepiał. 

Bo takie są potrzeby duszy ludzkiej, 
taką strawą się karmi. Baczmy, żeby 
nasza dusza zbiorowa miała poddostat- 
kiem ożywczego pokarmu. 

ZYGMUNT RACZKOWSKI. 


źnokomiłym „UNIWERSALNYM KREMEM TSTE', góyż zuwfera 
on wszelkie dla noskórko odżywcze składniki jok cholesterynę, 
zapobiegając temsomem przedwczesnemu zwiołczenie cery. 


„KREM LION” majacy włołciwości mofujące fo. 
suje się nó twórz i ręce przed wyjściem ma spac 


UNIWERSALNY KREM ISTE” oroz „KREM LION” 
są środkami kosmełycznemi o nieocenionej warłoś 


F&S, Slempniewiez> 


Idylla w berlińskim ogrodzie zoologicznym: sarna ze swem maleństwem wybiera się 


na dłuższy spacerek. 


Echa krwawych starć chłopskich 


Sąd skażał uczestników zajść na surowe kary 


Królewiec. (PAT.) Prasa li- 
tewska donosi, że sąd wojenny rozpa- 
trywał sprawę rolników, którzy w dn. 
9 listopada 1935 mieli starcie zbrojne 
z policją i szaulisami we wsi Sarmati- 
ny pow. wyłkowyszkowskiego. 

Skazani zostali: Sarpalius Juozas 


na dożywotnie więzienie, Saroalius Pe- 
tras na 1% lat więzienia, Judiszius i 
Grigaleviczius po 6 lat więzienia, Bra- 
zaitis na 4 lata więzienia, Damijonaj- 
tis na rok więzienia, Treikauskas na 
6 miesięcy więzienia. 


Katastrofa kolejowa na linii Zakopane 


stery osoby zostały lekko ranne 


(PAT.) Wczoraj wie- 
czór na stacji kolejowej Kraków— 
Płaszów na stojący pociąg osobowy 
nr. 515, zdążający z Płaszowa do Za- 
kopanego, najechał z tyłu manewru- 
jący parowóz, prowadzony przez ma- 
szynistę Adolfa Masia, wskutek czego 
ostatni wagon pociągu osobowego wy- 


Kraków. 


skoczył z szyn. Powodem zderzenia 
była silna mgła, skutkiem której ma- 
szynista lokomotywy nie zauważył 


światła na ostatnim wagonie pociągu 
osobowego, 


Harakiri 


Londyn (Tel. wł.) Jeden z genera- 
łów dawnej armji chińskiej Hsu-Fing- 
Tang popełnił przed mauzoleum Sun- 
własny miecz. 


Z powodu wykolejenia ostatniego 
wagonu i wstrząsu zostały lekko ran- 
ne 4 osoby, a mianowicie: Jan Pawlik, 
funkcjonarjusz kolejowy, wraz z sy- 
nem Marjanem, z Krakowa, Bronisław 
Wołowiec, urzędnik sądowy z Jorda- 
nowa i Emilja Świątek, żona funk- 
cjonarjusza kolejowego z Rabki, 

Po usunięciu przeszkody pociąg za- 
kopiański z nieznacznem opóźnieniem 
ruszył w dalszą drogę. Ruch pocią- 
gów nie natrafił na żadne przeszkody. 
Sprawę wypadku bada komisja. 


-Á< _ | m 


W liście, pozostawionym do krew- 
nych generał Hsu-Fing-Tang podkre- 
Ślił, że jego śmierć ma być przestrogą 
dla obecnych przewódców Chin, którzy 
wreszcie powinni zaprzestać obecnej 


———— 


OTYŁOŚĆ 


OSŁABIA SERCE 


Serca otyłych, obłożone warstwą tłuszcz 
pracują z wysiłkiem. wyczerpują się i wcześniej 
odmawiają posłuszeństwa. Otyłość powodowana 
jest zła przemiana materji. albo zaburzeniem 
czynności gruczołów dokrewnych. Żiola Magi- 
stra Wolsk ego ,„„Degrosa** zawierają jod orga- 
niczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yas 
tianga, który pobudza organizm do spalania nad- 
miernego tluszczu. Stosuje sie je przeciwko oty- 
łości i nie wymagają one specjalnej djety. Zioła 
ze znak. ochr. „Legrosa” do nabycia w aptekach 
i drogerjach (składach aptecznych). Wytwórnia 
Magister ©. Wolski Warszawa, Złota 14 m. 1. 


Sprawy żydowskiej 
zamilczeć się nie da 


W ostatnich czasach w kołach le- 
wicy „sanacyjnej” mówi się o sprawie 
żydowskiej. Nawet w kołach ma.oń- 
skich, wyraźnie współpracujących z 
Żydami, zdają sobie z tego sprawę, że 
sprawa żydowska nabiera takiego zna- 
czenia w Polsce, że omijać jej nie moż- 
na. 

W ostatnim numerze tygodnika 
wydawanego przez p, Filipowicza, któ- 
ry wyraźnie na zebraniach podkreśla 
sympatje dla rządu p. Kościałkowskie- 
go pojawił się artykuł, poświęcony 

ydom. Zwrócono tam uwagę na 
szkodliwość działalności kapitału mię- 
dzynarodowego żydowskiego na życie 
gospodarcze świata, a nawet zacyto- 
wano odpowiedni ustęp z „Protokółów 
Mędrców Sjonu*. Naturalnie nie wy- 
ciągnięto żadnych wniosków, jak na- 
leży tę najważniejszą sprawę w Pol- 
sce rozwiązać. 

Także w Stronnictwie Ludowem 
ze strony b. grupy Piasta są czynione 
starania, ażeby w programie wspom- 
nieć o sprawie żydowskiej. Jednak 
żywioły, zgrupowane w dawnem „Wy- 
zwoleniu* i w młodzieży wiejskiej, ra- 
dykalnej, grupującej się w „Wiciach*, 
są przeciwne poważnemu postawieniu 
sprawy żydowskiej, Mylą się jednak 
ci wszyscy, którym się zdaje, że w naj- 
szerszych warstwach ludności nieja- 
sne postawienie sprawy żydowskiej 
znajdzie poparcie. Ustala się bowiem 
powszechne przekonanie, że Polska, 
która zapóźniła się w rozwiązywaniu 
tej sprawy, musi ją jasno postawić. 
Nie należy zapominać, że nawet tak 
poważne pismo francuskie, jak „Mer- 
cure de France* zwraca uwagę, że 
wielkie niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec grozi Europie, że one pierw- 
sze u siebie załatwiają sprawę żydow- 
ską i że nowemi zarządzeniami uwol- 
nili duszę niemiecką od wpływów ży- 
dowskich. Ustala się przekonanie. że 
Żydzi są szkodliwym elementem dla 
narodów europejskich i że trzeba im 
ułatwić emigrację z krajów, opartych 
o cywilizację rzymsko-zachodnią, Naj- 
wyższy czas, aby w Polsce o sprawie 
żydowskiej nie mówiło się połowicz- 
nie, nie "tarano się jej załatwić pozor- 
nie, ale trzeba mieć wyraźny, ustalo- 
ny program odżydzenia Polski. Poza 
organizowaniem i tworzeniem wła- 
snych warsztatów pracy, w myśl ba- 
sła „Chleb i praca dla Polaków w Pol- 
sce* należy Żydów pozbawić, co przy 
omawianiu Konstytucji w Sejmie i 
Senacie podkreślali mówcy Stronnie- 
twa Narodowego, praw politycznych i 
w ten sposób uniknąć ich wpływów 
na życie wewnętrzne Polski. Równo- 
cześnie należy walczyć o to, ażeby po- 
wrócić Żydów do ghetta, żeby oni nie 
mieli żadnego kontaktu ze społeczeń- 
stwem polskiem, 

Ostatnia uchwała rady miejskiej w 
Kielcach, solidaryzująca się ze stano- 
wiskiem adwokatów-Polaków w Kra- 
kowie, którzy domagają się odżydze- 
nia adwokatury, wskazuje na to, że 
dojrzewa myśl, aby Żydom w adwoka- 
turze, w medycynie, w uczelniach, -a- 
pewnić tylko 10 proc.. 

Bo taki procent przypada ich na 
liczbę ludności polskiej, żeby Żydów 
odosobnić w osobnych szkołach ży- 
dowskich, aby nie mieli wpływu na 
młodzież polską. Wprowadzenie tej 
słusznej zasady w życie, kiedy tysią- 
ce młodych Polaków nie może znaleźć 
chleba w Polsce, zmusi przywódców 
żydowskich do opracowania planu e- 
migracyjnego, znalezienia nowych te- 
renów poza Palestyna i przyśpiesze- 
nia wyjazdu z Polski. Kto tych pro- 
stych, jasnych zasad w sprawie Toz- 
wiązania kwestji żydowskiej nie zzna- 
je, niech nie myśli, że potrafi społe- 
czeństwo przekonać, że chce je wydo- 
być z niewoli żydowskiej. 

Uznając sprawę żydowską za nie- 
cierpiącą zwłoki, uważamy, że żadne 
kombinacje lewicowo-„sanacyjne* na 
nic się nie przydadzą. Społeczeństwo 
stanie przy tych, którzy chcą poważ- 
nie zmiatwać tę sprawę. 

vo K. WIERCZAKR. 


<, 


Łódź, 27 grudnia. 

W tych kilku suchych cyfrach tkwi 
sedno zagadnienia żydowskiego — sto- 
sunkowo liczebnie niewielki odłam 
ludności opanował miasta (Łódź ma 
ponad 30 proc. Żydów, Warszawa oko- 
ło 35 proc. Wilno do 40 proc., Grodna 
więcej niż połowę, Katowice i Gdynia 
zażydzają się coraz bardziej...). Jeżeli 
chodzi o stanowiska społeczne, widzi- 
my, że przeszło połowa łódzkich Ży- 
dów, to — przedsiębiorcy, posiadacze, 
pośrednicy i kapitaliści; natomiast 
Polacy zostąli zepchnięci do roli nie 
nie posiadających najemników, tych 
zaś co cośkolwiek jeszcze mają, jest 
znikoma. liczbą — niespełna 15 proc.! 
Nie o to jednak w danym wypadku 
chodzi — fakt opanowania przez ży- 
dostwo naszego majątku narodowego 
i narzucania nam roli uzależnionych 
od siebie niewolników jest zbyt do- 
brze wszystkim znany, aby trzeba go 
było specjalnie przypominać. 

Chodzi © komunizm. 

Ostatni przedświąteczny tydzień 
obfitował w Łodzi w procesy komuni- 
styczne; — proces redaktorki odpowie- 
dzialnej „Lodzer Weker“, kierownika 
łódzkiego okręgu K. P. P., „Komitetu 
Pomocy  Więźniom  Antyfaszystow- 
skim“, oraz „jaczejki* komunistycznej 
w jednym z pułków, stacjonowanych 
w Łodzi, Ogółem na ławie oskarżo- 
nych zasiadło 32 osób, a w tem 22 Ży» 
dów! Zatem „bojownikami proletarja- 
tu“ są przedewszystkiem ci, którzy 
najmniej są pozornie w tem zaintere- 
sowani. Bez przesady więc można po- 
wiedzieć, że komunizm jest „narodo- 
wą” polityką Żydów, Ofuawiane pro- 
cesy nie są zbiegiem okoliczności; — 
doskonale wiemy, że nie było jeszcze w 
Polsce procesu przeciwko komuni- 
stom, w którym element żydowski nie 
olgrywałby "oważnej roli, natomiast 
sporo było takich, w których sami ŻYy- 
dzi odpowiadali za komunizm, Tu nie 
pomogą żadne tlumaczenia, ani „pań- 
stwoweów', propagujących „uobywa- 
telenie* żydostwa, ani „ogólnoludz- 
kie“ sugestje „brata“ Struga! Dawno i 
powszechnie znaną prawdą jest, że ko- 
munizm jest przez Żydów fabrykowa- 
ny. Tak jest nietylko w Polsce, 

Z kogo przedewszystkiem rekruto- 
wali się władcy bolszewickiej Rosji? 
Kto tam był komisarzami i siepacza- 
mi czerezwyczajek? Lenin, Dzierżyń- 
ski, Kalinin, Stalin — to tylko garst- 
ka „goimów* na okrasę! Jakiej naro- 
dowości był osławiony Bela Kun i je- 
go towarzysze? Komu Węgry zawdzię- 
czają krwawą łaźnię, Kim są marra- 
ni, którzy wzniecili rewolucję w Hi- 
szpanji i prowadzili tłum na palenie 
kościołów i mordowanie księży?... Ja- 
ki „oni“ mają w tem interes? Przecie 
jeżeli w Polsce można mówić o naro- 
dzie „burżuazji* i narodzie „proleta- 
rjatu”, to właśnie „burżuazją“ są Ży- 
dzi, a „proletarjatem'* Polacy i ten 
stan rzeczy ustala się coraz bardziej! 

A jednak... 

Pierwszy żydowski plan opanowa- 
nia świata chyłkiem, przez powolne 
zagarnianie majątku w swe ręce, aby 
tą drogą zmienić nic niedostrzegają- 
cych „goimów* w niewolników „naro- 
du wybranego”, zawiódł.  Społeczeń- 
stwo chrześcijańskie dostrzegło nie- 
bezpieczeństwo i tak łatwo nie da się 
wyzuć z resztek ojcowizny. Dziś tyl- 
ko mało spostrzegawcze jednostki je- 
szcze nie widzą, co się kryje pod pla- 
szczykiem lojalności obywatelskiej, 
przywdzianej przez Żydów. Ogół zaś 
zajął zupełnie zdecydowaną postawę. 

Żydzi oddawna spostrzegli już, że 
ten ich manewr został zdemaskowany 
i wobec tego szykują się do podboju 
„goimów'* inną drogą. Jest to droga 
rewolucji — część społeczeństwa obała- 
mucić hasłami „walki klas“, rzucić ja 
na resztę i w zamieszaniu opanować 
ster władzy i klucze od upaństwowio- 
nych banków i fabryk... Lecz i ten 
plan też zawiódł — trzeba dziś znaleźć 
niebywale naiwnego „goima aby 
opętać ga wywrotłowemi hasłami. 
Na lewicowy argument, że fabryki i 
banki należą do burżujów, odpowiada 
dziś polski chłop i robotnik, że tak, 
jeno dziwnie się składa, bo fabrykan- 
tami i bankierami są prawie wyłącznie 
Żydzi... 

To też niejednokrotnie muszą Żydzi i 
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Żydzi, Żydzi, Ż 

yazi, Zydzi, Zy 
12 proc., 50 proc. i 85 proc. — „Narodowa“ polityka żydowska — l 
Taka mała „jaczejka”,.. — Zydowski Związek Nauczycieli czyli M. 0. P. R. — „Opieku- 


nowie“ towarzysza Lorka 


rezygnować z roli li tylko kierowniczej 
pośród skomunizowanych „goimów“, 
a brać się-do montowania „jaczejek“ 
z samych siebie, lub w każdym razie 
z przeważającej liczby członków „na- 
rodu wybranego“. Oto, co jest powo- 
dem, że w procesach komunistycznych 
oskarżeni są w przygniatającej liczbie 
Żydami! ~- 

Przyjrzyjmy się jednak poszczegól- 
nym rozprawom, są one nader poucza- 
jące. „Lodzer Weker“, organ żydow- 
skiej socjalistycznej partji — „Bundu“, 
nawołuje raz po raz do rewolucji w du- 
chu zdecydowanie komunistycznym. 
Jeżeli porównamy ton „polskiej“ prasy 
socjalistycznej z prasą żydowską, ude- 
rzy nas pewna różnica: tam, w P, P. 
S-ie są nietylko Żydzi i artykuły mniej 
są krwiożercze, w „Bundzie' sami 
żydzi i otwarte nawoływanie do za- 
machu. „Bund“ w gruncie rzeczy jest 
buntem żydostwa przeciwko Polakom, 
którzy nie dali się podbić drogą „poko- 
jowej* akcji żydowskich kapitalistów... 

Wedle kodeksu obywatela armja 
jest gwarantką najcenniejszej rzeczy — 
niepodległości. W jednym z łódzkich 
pułków przyłapano „jaczejkę*, od sze- 
regu miesięcy rozrzucającą wywroto- 
wą bibułę, namawiającą polskich żoł- 
nierzy do bratania się z armią z za 
czerwonego kordonu, Słowem — naj- 


Zasztyletowanie kierownika $. N. 
w Kunach 


Jak zeznał przed śmiercią zamordowany, zbrodni mieli doko- 
nać członkowie Związku Strzelechiego 


Konin. (Tel. wł) W drugie świę- 
to Bóżego Narodzenia o godz. 23 w nocy 


we wsi Kuny pod Koninem- zosta? ©a- 


sztyletowany kierownik  obwodówy 
Stronnictwa Narodowego w Kunach, 
Ignacy Kordylewski, lat 31. Ofiara 
ohydnego mordu zakończyła po 5 godzi- 
nach życie. 
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7 J D 
dzi... 
„Bund“ czy hunt? 


większa zbrodnia, jaką można wobec 
państwa popełnić! „Jaczejka” ta skła- 
dała się z trzech Żydów i jednego, 10- 
wiedzmy, Polaka... ) 

Komunistyczna Partja Polski wy- 
słała do Łodzi swego delegata, Polaka, 
Przydzielono mu jednak do pomocy 
dwóch Niemców i dwóch Żydów, aby 
pilnowali, czy nie „wyłamuje”, czy 
wszystko spełnia. zgodnie z dyrektywa- 
mi Kominternu, Zebrania odbywały 
się w mieszkaniu pani doktorowej 
Kaufmanowei. osoby wyznania mojże- 
szowego. Ostatecznie łódzkiego „gla- 
wiercha* przyłapano. Pośród pięciu 
oskarżonych pani doktorowej na ławie 
oskarżonych nie było. Polak dostał 
ladnych parę lat więzienia,» 

Wreszcie najciekawsza sprawa — 
„Komitetu Powitalnego*, Od szeregu 
lat Polska jest celem wycieczek między- 
narodowych szumowin, które prawem 
kaduka chcą się tu rządzić jak u siebie 
w domu. Pół roku temu miała do Pol- 
ski przybyć komisja do badania sytua- 
cji więźniów „antyfaszystowskich* na 
czele z „samym“ Romain Rolland'em. 
Tutejsi Żydzi postanowili okazję tę 
wyzyskać i założyć jawny oddział 
MOPR-u, międzynarodowej organiza- 
cja pomocy rewolucjonistom). Miał to 
być narazie Komitet Powitalny, który 
dopiero zczasem przekształciłby się w 


Zamordowany w ostatniej chwili 
przed śmiercią zdążył powiedzieć oto- 
enia, że zamordowali go Antas i Mań- 
ski, członkowie Związku Strzelec- 
kiego w Kunach. Niezawodnie śledztwo 
ujawni prawdziwych sprawców mordu. 

Zmarły osierocił żonę i czworo dzie- 


ci. (p) 


NAJMODNIEJSZE I W NAJWYŹSZYCH GATUNKACH 


MATERJAŁY MĘSKIE 


na Sezon 1935/36 


poleca były sprzedawca f-my RESTEL i LEONHARDT 


M ANWEILER, 


Łódź, 


ul. Piotrkowska 117, front I. piętro 


n 15 526 


Dla pamięci : 


Q piętro wyżej — zato ceny niżej! 


10 tysięcy świec i... opozycyjna 
asekuracja 


Żydzi o wystąpieniu Radziwiłła w sprawie amnestji 


Żydowski „Głos Poranny*, oma- 
wiając ostatnią mowę ks. Radziwiłła 
w Senacie nazywa ją „manewrem ©- 
pozycyjnym”*. Snuje przytem  historję 
o dziewięcioletniej współpracy kon- 
serwatystów z „sanacją*. Przypomina 
jak to w r. 1926 na zamku w Nieświe- 
żu przy 10 tysięcach świec w obecno- 
ści marsz. Piłsudskiego obchodzono 
„Święto pojednania, 

A dziś po 9 latach współpracy gór- 
nej i chmurnej, przeplatanej często 
zgrzytami różnego rodzaju afer w To- 
dzaju Żyrardowa, 

„Radziwiłł dał na przedostatniem 
posiedzeniu Senatu lekcję roboty opo- 
zycyjnej. Zarówno on, jak i jego kole- 
dzy z obozu konserwatywnego, byli 
konsekwentni do maksimum. Ziemia- 
nin Fudakowski powiedział otwarcie, 
że nie chce wcale szerokiej amnestji. 
Chce, aby zlikwidowano obóz w Bere- 
zie Kartuskiej „w którym uwięzione są- 
ideowe elementy „narodowców*. 

Ks. Radziwiłł poparł swoich kole- 
gów w sprawie Berezy. Nie zapomniał 
jednak o zasługach Witosa, położonych 
w roku 1920. Stanął na stanowisku, że 
Witos i Kiernik będą lepsi jako pioru- 
nochron dla prawicy, aniżeli jako so- 
jusznicy dla lewicy. 

Ks. Radziwiłł, jako obszarnik i pan 
na Ołyce i Dawidgródku, widzi przed 
sobą najrozmaitsze możliwości w 
związku z problemami wsi. Jest golów 


darować im (Witosowi i Kiernikowi) 
winę ze względów humanitarnych, al- 
bowiem rozumie, że walczy na rzecz 
ludzi, którzy gotowi są zawsze do wza- 
jemnych usług. 

Z jednej wsi do drugiej pójdzie 
wieść, że w obronie Witosa stanął ks. 
Radziwiłł. * 

Z przytoczonego ustępu wyraźnie 
wynika, że „Głos Poranny“ nie wierzy 
w prawdziwość humanitaryzmu p. Ra- 
dziwiłła. 

Wręcz odwrotnie uważa wystąpie- 
nie „ pana na Ołyce“, jako „akcję ase- 
kuracyjną w piórkach opozycyjnych” 
ot tak na wszelki wypadek na przy- 
szłość. 

Jeżeli prawdą jest, że Żydzi najle- 
piej wiedzą co w „trawie piszczy“, to 
warto tu ten ich głos zanotować. 


Starcie grup religijnych 
w Kalkucie 


Kalkuta. (PAT) Podczas obcho- 
du 50-lecia kongresu hinduskiego, któ- 
ry odbywał się w pobliżu muzułmań- 
skiego zgromadzenia religijnego, nastą- 
piło starcie pomiędzy uczestnikami oby- 
dwu "uroczystości. Starcie przybrało 
charakter większych rozruchów. pod- 
czas których padło dwóch zabitych i 15 
rannych, + “ 


7 teki „Powiedzonek“ 


Nam strzelać zakazano, 
Szkoda przecież prochu. 

Ktoby tam zresztą strzelał 

Do tych wścipskich Włochów. 


Lepiej się tu połóżmy 

Pod tą palmą, w cieniu 

I „Polską Jlustrację** 

Czytajmy w skupieniu »u n 
| 


Komitet Pomocy Więźniom Antyfaszy- 
stowskim. 

Jako założyciele, zebrali się człon- 
kowie K. P. P., M, O. P. R. „Lewicy 
Zawodowej* oraz Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej — na 22 
zebranych „tylko 15 z „mniejszości“. 
Ostatecznie nie byłoby w tem nic nad- 
zwyczajnego, gdyby nie fakt, że zebra- 
nia owego komitetu odbywały się w 
żydowskim Związku Zawodowych Na- 
uczycieli i Wychowawców Szkół Pry- 
watnych! Zatem siedliskiem wywroto- 
wej organizacji był lokal zawodowej 
żydowskiej organizacji... J | 

Tak oto wygląda w praktyce lojal- 
ność żydostwa wobec Polski. Mieszka- 
ją od wielu pokoleń, a jednak albo w 
swych organizacjach konspirują prze- 
ciwko Polsce, albo oszukują instytncje 
państwowe 1 organizują „telegraf“ 
albo.» 

Długo trzebaby wyliczać objawy ży= 
dowskiej „lojalności“ wobec Polski. 

5 LI ha. 
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Urzędowa „Gazeta Poleka" zamieściła w 
n-rze świątecznym  feljeton p. Wacława 
Kubackiego p. t. „Stygmat wsi", w którym 
czytamy zaraz na wstępie: 

„Miłe są małe miasteczka tonące w ogroa 
dach, wioski krztuszące się od bzów f 
dworki, owiane zapachem parafjańskiej 
maciejki. W niskich, śmiesznie zapcha- 
nych gratami pokoikach mieszkają: staro- 
polska gościnność, młodonolska lekkomyśl- 
ność i obwiepolskie symnpatje. Antysemi- 
tyzm nieledwie na poziomie Mickiewiczow- 
skiej ballady „Pani Twardowska" („Z bród 
żydowskich ma być strzecha'), To ideał.“ 


Jest to rzeczywiście stwierdzenie bardzo 
cenne na łamach organu urzędowego. 


¥ 

Żydowski „Nasz Przegląd“ zwraca słu 
sznie uwagę, na sprzeczność, jaka zacho- 
dzi pomiędzy powziętemi na kongresig 
ludowców rezolucjami Mianowicie jedne 
z nich w sprawie żydowskiej przejmują 
niemal żywcem program Obozu Narodo- 
wego, Drugie zaś mówią o konieczności 
wspólpracy Stronnictwa Ludowego z P. 
P. S. Dlatego „Nasz Przegląd" zapytuje: 

„Jakże moga współpracować ze sohą 
dwa ugrupowania, z których jedno walczy 
przeciw antysemityzmowi, drugie na rzecz 
antysemityzmu?“ 

Tajemnice tych sprzeczności wyjaśnić 
nie trudno temu, kto zna sytuację na wsi. 

Otóż „ludowcy* do uchwalenia rezolu- 
cji antyżydowskiej byli poprostu. zmusze- 
m nastrojami wsi, która masowo garnie 
się do Obozu Narodowego. Sztab partyj- 
my użył więc tej „platoniemej rezolucji“ 
jedwnie w celu powstrzymania oetatecz- 
nej likwidacji swoich wpływów na wsi. 

Żydzi zdają się dobrze rozumieli nie- 
szkodliwość tych „rezolucyj ludowych*, 
ponieważ pisza o nich zupełnie spokojnie, 
tak jakby mieli ciche zapewnienie, że z 
tej strony krzywda ich nie spotka. 

Co zaś do współpracy z P, P. S, to 
sprzeczność ta jest tylko pozorna. W 
istocie bowiem nie nie stoi na przeszko- 
dzie, żeby przywódcy partyjni dobrze się 
porozumieli i zrozumieli na czem „gra“ 
polega. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości. że 
zdają sobie z tego sprawę zarówno Żydzi 
jak „łudowcy” i P. P. S. 

Dlatego boczą się na siebie bardzo dy- 
skretnie i dla pozorów w zacadzie zaś 
„harmonijny koncert* tych trzech part- 
nerów niczem zamącony nie zostal 

Słowem i wilk svty i koza cała. Go- 
rzej tylko z tą wkozą ludową”, która do= 
igra sie rieslawnego końca, 
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Swieta, święta i... po świętich 


Magistracka choinka — Od 


GZ i 2 ‘ ża 


Choinka „Na szubienicy". 


Łódź, 28 grudnia 

Wiadomo, że nikt nie mą takich 
wspaniałych i oryginalnych pomysłów, 
jak magistraty. Czasami są owe po- 
mysły nawet wprost makabryczne; 
skoro czegoś magistrat nie wymyśli. to 
już nikt nie wymyśli.. Naprzykład 
choinka na szubienicy! 

Podłoże było zupełnie sensowne i 
szlachetne. Nie wszystkich stać na u- 
rządzenie choinki, jest sporo dzieciar- 
ni, która choinkę zna tylko z opowia- 
dań, trzeba więc dla tych najbiedniej- 
szych ustawić drzewka z kolorowemi 
lampkami na płacach. Taka była myśl, 
a wykonanie? 

Na placu Reymonta stoi szubienica, 
a na niej wiecha! Sklecono z kilku 
nieheblowanych, niemalowanych desek 
szczudła i zatknięto najbrzydsze drzew- 
ko, patyk z jednej strony wyskubany... 
Zamiast staranności i dobrej woli taki 
„urzędowy, odnośny* obowiązek. Po- 
dobno z niskich drzewek lampki są 
rozkradane. Jeśli już magistrat chciał 
koniecznie urządzić drzewko, to mógł 
zrobić to nie z łaski, ale z odrobiną 
serca, trochę staranniej, nie „odno- 


śnie”... 
x 


Staropolskie przysłowie powiada, 
że od przybytku głowa nie boli. Nie 
wiadomo, czy jest to słuszne w każ- 
dym wypadku. Gdy pewnemu bezro- 
botnemu po raz trzeci przyszły na 
świat bliźnięta, dostał podobno chro- 
nicznej migreny. 

Ale co innego bliźnięta, a co innego 
amurski kawior, porto, limburski ser, 
strasburskie pasztety, daktyle, pom- 
mard i Chablie.. Żeby od nadmiaru 
tego głowa bolała?! A jednak boli. W 
sklepach świątecznych zapasy tylko 
w nieznacznej części zostały rozkupio- 
ne... Z ogólnego punktu widzenia nie 
wielkie byłoby to nieszczęście, lecz po- 
dobnie rzecz się ma i z artykułami 
mniej wykwintnemi. Nawet na prze- 
ciętne towary świątecznye w ,stosunko- 
wo jeszcze większym stopniu pokup był 
ograniczony. „Szary człowiek* odma- 
wiał sobie bardzo wiele. Nie jeden 
święta spędził „o suchym pysku". Pew- 
no „szarzy ludzie“ grube oszczędności, 
porobione na świątecznym stole, ulo- 
kowali w kasach oszczędności... 

* 

Aby osłodzić urzędnikom życie, po 
redukcji zarobków, postanowiono u- 
dzielić im świątecznych urlopów. Po 
pięć dni w dwóch terminach, W ten 
sposób urzędnik XII kategorji będzie 
mógł święta spędzić wesoło na nartach 
w Zakopanem czy w Worochcie. Uru- 
chomiono nawet specjalny pociąg nar- 
ciarski. Wszystko słowem pod hasłem: 
„W zdrowem ciele zdrowy duch“, A 
wogóle: „Czuj duch". W magistracie 
łódzkim zapowiada się redukcja około 
tysiąca osóh, kamienicznikom obiecuje 
się nakaz w sprawie renowacji fronto- 
nów kamienic, aby miasto reprezenta- 
cyjnie wyglądało, robotnikom obiecuje 
się, że nie będzie więcej świątecznego 
unieruchomienia fabryk... aż do przy- 


u państwa Wypychów 


szłych świąt, Słowem, skończyła się 
„radosna twórczość” a. zaczyna się „we- 
sołe życie"... 
„„.Dosiego roku! 
> 


Nie wszędzie jednak jest tak znowu 
źle. Zdarzają się í wesołe, naprawdę 
beztroskie gwiazdki... 

W barze „Pod piejącym kogutem“ 
w trzecie święto zasiadł pan Włady- 
sław Kędziorek, aby po trudach świę- 
towania w kołe rodzinnem odetchnąć 
trochę przy jednej większej z pomor- 
skim balsamem. Właśnie zagryzał mi- 
nogą i rozmyślał czy nie wartoby tak 
kropnąć na drugą nogę, gdy w rozwar- 
tych drzwiach stanął jego serdeczny 


przyjaciel i poniekąd szwagier, pan 
Eustachy Ryba: 

— Serwusik, Władziu! Jak tam 
święta? 

— Nie powiem — normalnie. Ale 


kto ci. sieroto, tak morde na szczery 
mahoń przefasonował? 

— To znakiem tego, że tempe żylet- 
kie mam... 

— I dlatego ci ktoś taki fanar pod 
lewe oko zaiwanił? 


— Jeżeli rozchodzi to 


się o oko, 


przybytku głowa nie holi — ... Na osłodę — Gwiazdka 


mam pamiontkie rodzinne z wigilji u 
państwa Wypychów. 

— Zabawa była, co? 

— Faktycznie bawiliśmy się, jak 
się patrzy. Prócz mnie przyszła panna 
Walercia, Boleś Więciorek, jedna wdo- 
wa z ulicy Dąbrowskiej i jeszcze pare 
osób, Że gospodarz człowiek akuratny, 
jeszcze nie było pierszej gwiazdki, a 
już ja i Boleś bylim pod mucho, ale 
każde szczegółe pamiętam, choć pod 
przysięgie. Piersze kino wyszło przy 
opłatku. Boleś całuje w rękie panie 
Wypychowe i życzenie jej składa, że 
niby jak róża kwitnie i żeby także sa- 
mo na przyszłe gwiazdkie... A ona zna- 
czy się morde ma od rodzonego woła 
na glanc względem rodzinnych spraw 
pobite. Ona nic, ale pan Wypych od- 
razu z pyskiem: 

— Jak kwitnie, to niech kwitnie, 
a bele sztrabaclowi nic do tego. 

— Byliby tak dłużej deskutowali, 
ale panna Walercia nalałą i mus było 
wypić. Potem była cyba. Wdowa z 
Dąbrowskiej ulicy mówi, że karpie lu- 
bieją być jadane pod wiśniówkie, a 
tymczasem na stole stała tylko czysta. 
Boleś, wiadomo, na słodkie wódkie 
leci, zaraz skombinował. że tu coś mu- 


kozie 


si być i rozgląda się. A na szafie litr 
wiśniaku stoi jak na weselu. Byliby 
w try miga jego wychleli, ale gospo- 
darz nie pozwala, mówi, że zasmarkam 
ny jego interes, niby Bolesia, co gdzie 
stoi. I tu zrobiło się drugie kino. Panna 
Walercia, czyli też ta sama wdowa, do 
szafy, już wiśniówkę taszczy. Wy- 
piliśmy i to. Potem gospodyni wnasza 
makiełki, a tu już słodkiej wódki ani 
znaku. Tadzio Staniszczak, któren też 
tam był, mówi, że jak kto w życzeniu, 
to makiełki dadzą się jeść i pod czyste 
wyborowe. Panna Walercia niby nic, 
ale nosem kręci: 

— Inteligentne ludzie legularnie 
chlają pod wszystko, ale żeby taki mło- 
dy bubek uczył, kto i pod co ma pić, 
kiedy w domu jest tylko czyściocha, to 
już szkandał. 

Tadzio, wiadomo, humorysta, łap 
bombkie szklane z choinki i na onde- 
lacji jej rozcisnął, Zabawa tedy poszła 
na cały legurator. Wszystkie, kto tyl- 
ko był, do choinki i dawaj piernikamy, 
bombkamy i wszystkiem w siebie ci- 
skać. Śmiechu było do nagłej krwi... 
Aż tu wdowa, jak nie chyci za saganik 
z makowem mlikiem. Patrze, a u mo- 
jego przyjaciela Bolesia cały kołnieżyk 
na szaro i morda takżesamo. Jak za- 
bawa to zabawa, Ja łap za półmisek 
i bryzg niem w same gospodynie. Ba- 
wilim się tak pare minut, a tu wali 
władza i pogotowie. Ot i po wigilji... 

— Tak, święta, święta i po świę- 
tach... — Pan Kędziorek smętnie po- 
kiwał głową: 

— Wypijem, Ryba, czy jak? 

— Czemu nie, można... 


Taki jest los niesprzedanych jodełek i świerków 
Na lewo widzimy obciosywanie drzewek z gałęzi — w środku sortowanie gałęzi — a z prawej wicie girland 


Gdy nasi żeglują do Palestyny 


Sensacyjny proces przeciw żydowskim „przemytnikom ludzi” — Oczywiście, „„prze- 


myt“ wyglądał bardzo oryginalnie 


Łódź, 29. 12, — Na terenie Łodzi 
zawiązała się spółka oszustów żydow- 
skich z Mojżeszem Chanachowiczem 
na czele, który dobrał sobie na wspól- 
ników Abrama Lubińskiego, Jakóba 
Herschkorna oraz Józefa Nierenber- 
ga. Wszyscy pozostawali w kontakcie 
z żydowską organizacją sjonistów- 
rewizjonistów i werbowali kandyda- 
tów na wyjazd do Palestyny z pośród 
tych Żydów, którzy nie mogli uzy- 
skać normalnego zezwolenia na wy- 


jazd. Od poszczególnych kandydatów 
pobierali od 800 zł do 1500 zł za prze- 
mycenie drogą morską do Palestyny. 

W ten sposób oszukańcza spółka 
zwerbowała 200 Żydów, których wy- 
wieziono do Orłowa. Na miejscu przy- 
gotowany był statek „Wandą*, które- 
go kapitanem był zawodowy mary- 
narz Jan Schreiberg, zaangażowany 
przez Chanachowicza. Statek był już 
mocno zniszczony i nadawał się jedy- 
nie do przybrzeżnej żeglugi. Ponadto 


Kapelusz kardynalski dla Marmaggiego 


Przywiózł go specjalny delegat Ojca św., hr. Petromarchi 


Warszawa (Tel. wł.) W sobotę 
w południe przybył do Warszawy kapi- 
tan gwardji papieskiej, hr. Petromar- 
chi, który został wysłany przez papieża 
celem przywiezienia do Warszawy piu- 
ski kardynalskiej i biretu dla Świeżo 
powołanego w skład kolegjum kardy- 
nalskiego dotychczasowego nuncjusza 
apostolskiego w Warszawie ks. arcybi- 
skupa Marmaggiego. 

Na dworcu powitany został przez 
przedstawicieli nuncjatury i min. spr. 
zagranicznych, poczem hr. Petromarchi 
odjechał do hotelu „Europejskiego“. 
Uroczysta ceremonja wręczenia kard. 
Marmaggiemu przez Prezydenta R. P. 
biretu kardynalskiego odbędzie się 4-go 
stycznia o godz. ii. W uroczystości tej 
wezmą udział kapitan hr. Petromarchi 
w towarzystwie radcy mancjatury Msgr. 


Pacciniego, mianowanego na czas trwa- 
nia uroczystości specjalnym ablegatem 
papieskim, w randze ministra pemo- 
mocnego. i 

Hrabia Petromarchi złoży na Zam- 
ku brewe papieskie j szkatułkę zawie- 
rającą biret. Po uroczystościach w ka- 
plicy zamkowej będzie odprawiona 
przez biskupa polowego ks. Gawlinę 
msza św. Po jej zakończeniu nałoży 
Prezydent Rzplitej na głowę ks. kar- 
dynała biret, a dyrektor protokółu dy- 
plomatycznego narzuci na jego ramio- 
na płaszcz purpurowy. Następnie od- 
będzie się przyjęcie nuncjusza u Pre- 
zydenta, przyczem będą wymienione 
przemówienia, a bezpośrednio po tem 
ugości Prezydent Rzplitej nuncjusza 
śniadaniem. (w) 

Tzw 


brak było na nim przyrządów orjen- 
tacyjnych żeglarskich, paliwa i oliwy 
oraz żywności. Mimo to załadowano 
w Orłowie ponad 180 osób, poczem 
statek wyruszył na pełne morze. 


Żydzi gnietli się w ciasnocie przez 
trzy dni, podczas których statek ma- 
newrował w pobliżu brzegów polskich 
na Bałtyku, aż wreszcie zwrócono nań 
uwagę i zmuszono do przybycia w 
pobliżu Gdyni, poczem zatrzymano 
wszystkich amatorów nielegalnej emi- 
gracji, Po wstępnem badaniu zwol- 
niono niedoszłych emigrantów, a 
członków szajki pociągnięto do odpo- 
wiedzialności za nielegalny przemyt 
i oszustwo. 


Jeden z oskarżonych, Herszkorn, 
zmarł w międzyczasie i sprawę jego 
wyłączono. W toku dalszych docho- 
dzeń na skutek meldunku osób skła- 
dających się z poszkodowanych, 
stwierdzono, że do szajki Chanacho- 
wicza należał „bohater“ rewizjoni- 
styczny Meir Stawski. Był on oskar- 
żony w Jerozolimie o zabójstwo przes 
ciwnika politycznego Arlosorofa i w 
pierwszej instancji skazany, a następ- 
nie wydalony z Palestyny do Polski. 
Wobec tego rozszerzono obecnie do- 
chodzenie również na Stawskiego. 

Sprawę przekazano do rozpoznania 
władzom sądowym w Łodzi, ze wzglę- 
du na to, że całe przestępstwo toczyło 
się głównie na terenie Łodzi. Dodać 
należy, że szajka wyłudziła ponad 
150000 zł tytułem zaliczek na kosztą 
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— O ty mój wybawco!... a wzniósłszy oczy ku niebu, dodała, — 
Boże nie daj aby ten, uratowawszy mi życie, stał się sam ofiarą mej 
lekkomyślności. 

Włożono nieznajomego na podwodę i zawieziono do zamku. Nie- 

"znajomy zabitym nie był, bo mu serce jeszcze biło, ale był bardziej 
do trupa, aniżeli do człowieka podobnym. Na zamku obmyto go ze 
krwi. Gdy lekarz nadjechał i chorego zbadał, uznał, że jest niebez- 
piecznie zraniony i choroba zły koniec wziąć może, bo ma piersi nad- 
werężone i głowę bardzo potłuczoną. Zdaje się, że go koń uderzył 
kopytem w głowę i w piersi. 

Celina po zażyciu uspokajających kropli prędko do dawnego 
wróciła zdrowia, lubo nie do dawnej wesołości. 3 

Cześnikiewicz także odpokutował swoją lekkomyślność, spadając 
z kolasy potłukł się doskonale, podrapał sobie twarz, a cugle starły 
mu skórę na dłoniach. Więcej niż potłuczone kości i podrapana twarz, 
bolał go jednak wstyd, że powierzonej sobie kobiety obronić nie po- 
trafił. 

Chory nieznajomy miał się tymczasem coraz gorzej. Leżał pra- 
wie nieżywy; oczy miał zamknięte, nie przemówił ani słówka, tylko 
w piersiach mu grało, jakby na konaniu. Celina nie odstępowała go 
ani na chwilkę; sama podawała mu lekarstwa, sama poprawiała mu 
pościel i zimnemi szmatami okładała mu głowę. 

Po kilku dniach zaczął chory w malignie wymawiać urywane, 
dziwaczne słowa; zdawał się to pytać, to prosić, ale nikt tego zrozu- 
mieć nie mógł. Czasami mówił wyraźnie po polsku, chciał iść do lasu, 
wołał matki, ale gdy go pytano, zdawał się nie słyszeć, bo zamiast 
odpowiedzi, plótł znowu błędnie naokoło. Lekarz oznajmił, że chory 
wskutek silnego uderzenia w głowę zapadł na niebezpieczne zapale- 
nie mózgu. Zalecił więc jak najtroskliwszą opiekę, jeżeli ma jeszcze 
przyjść do zdrowia, Naturalnie, że na troskliwej pieczy choremu na 
Turaju nie zbywało. 

Chory leżał już tydzień, a nikt jeszcze nie wiedział, co on za jeden, 
skąd pochodzi, lub jak się nazywa. Stolnik kazał po wszystkich stro- 
nach dowiadywać się, ale napróżno. Jemu samemu zdawało się, że 
chory nie jest mu całkiem obcy, że go gdzieś widział, ale gdzie 
i kiedy, tego sobie nie mógł żadną miarą przypomnieć. 

Wskutek tego wypadł sąd ogólny, że nieznajomy szedł gdzieś z da- 
leka i przypadkiem znalazł się na miejscu niebezpieczeństwa. Ubrór 
jego więcej niż skromny był dowodem, że należy do warstwy ubogich, 
jednakże czyn jego pokazywał, że ma nietylko duszę szlachetną, ale 
i niepospolita odwagę. 

Czyn jego nie był tak zwyczajnym, jakby to się wydawać mogło. 
Nad samem urwiskiem rzucić się przed rozhukane zdziczałe konie, by- 
ło to narazić siebie na oczywiste niebezpieczeństwo utraty życia, gdy- 
by go bowiem konie zepchnęły były z urwiska, byłaby, go kolasa roz- 
trzaskała, jeżeliby się spadając — nie zabił żę 
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Nieboraczka ciężko zachorowała; ledwo w kilka miesięcy, mogła 
powstać z łoża, podobna do trupa, do szkieletu... 

To było pierwsze widzenie strasznej larwy, po którem nastąpiła 
straszniejsza jeszcze katastrofa. Żeby ona stała w związku z jakiem 
morderstwem, nie sądziłem i nie sądzę, ukazanie się jej jednak było 
o tyle wpływającem, że pojazd nas wyprzedził, a przez to swą zgubę 
znalazł. 

Tu Miecznik przez chwilę odpoczął, jakby przypominał sobie 
wrażenia, jakiego w owym pamiętnym dniu doznał. Szanując uczucia 
jego nikt nie śmiał się odezwać, aż sam Miecznik po kilku westchnie- 
niąch zaczął mówić dalej: 

— Wszystkie boleści przemijają z czasem; człowiek oswoi się ze 
wszystkiem. Ciągła radość sprowadza przesyt, a ustawiczna boleść 
wprawia w odrętwienie. 

Przeboleliśmy już tyle! Zdawało się, że po Sejmie Grodzieńskim 
poszalejemy, zabijemy się, lub zakopiemy się w ziemię; a cóż? prze- 
boleliśmy i dzisiaj, chociaż rana w sercu naszem pali nas ogniem, 
jednak nie jest śmiertelną już dla naszego ciała. s 

Owóż przeminęła owa rozpaczliwa boleść po stracie naszego dzie- 
cięcia srodze zamordowanego, zostało się tylko jeszcze rzewne smut- 
ne wspomnienie... 

Miałem jeszcze jednego, najstarszego syna Michała i córeczkę 
Annę. Pan Bóg w nagrodę za stracone dziecię, błogosławił mi w ży» 
jących. Michał wyrósł ną tęgiego, dorodnego chłopca, a Anna poszła 
zamąż. - 

Jeszcze nie minął rok po weselu, a już trąbka wojenna odezwała 
się w Polsce. Co tylko czuło krew polską w żyłach, a miłość ojczyzny 
w sercu, biegło naprzeciw hordzie moskiewskiej, którą aczkolwiek w 
dobrych zamiarach, jednak bezmyślnie i głupio sprowadzono dawniej 
do kraju. Siadam i ja na konia, aby i szablę moją poświęcić oj- 
czyźnie — Michał beczy... chce jechać ze mną, Uściskałem go z rado- 
ści, ale wziąść nie chciałem. 

Odjechałem z małym pocztem do obozu pana Pułaskiego. Że 
obóz był niedaleko, wnet też się do niego dostałem, coby tak łatwo 
nie było poszło, gdyby obóz był dalej rozbity. Moskwy kręciło się co 
niemiara, trzebaby się było przyznać przez zastępy całe, a tu moja 
mała garstka była za szczupłą, aby się chociaż pół sotni oprzeć. 

Pan Puławski przyjął mnie z nieudaną radością, zwłaszcza — jak 
mówił — że będzie miał mnie poniekąd doświadczonego do rady, Dał 
mi natychmiast komendę nad rajtarją obozową. 

Moskwa stała niedaleko i sposobiła się do ataku. Wiedział o tem 
ipan Puawski, dlatego byliśmy wszyscy na każdą chwilę przygoto- 
wani. Zapał był niesłychany; każdy gorąco tylko tego pragnął, aby 
miecz we krwi nieprzyjaciela jak najprędzej ubroczyć. Podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa powinno było nazajutrz, albo co naj- 
później drugiego dnia, przyjść do starcia. 
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Już było późno w noc, kiedy usnąłem. Marzyłem o tem i owem, 
aż się przebudzam i słyszę tuż około mnie jakieś szepty, jakieś znajo- 
me głosy. Pytam: kto to? ale zamiast odpowiedzi, ściskają mnie czte- 
ry ręce. Serce mi zabiło — zrywam się — tak — nie omyliło mnie 
przeczucie... to Michał, mój syn i mój zięć, mąż Anny. 

Lubo w sercu byłem dumny z tego, że chłopak mój już z mło- 
dości woli na wojaczkę, aniżeli gnuśnie siedzieć za piecem; że zięć 
woli służyć ojczyźnie, aniżeli kobiecie do spiżarni zaglądać; to jednak- 
że zganić im to musiałem, chociaż przyznam się, nie szczerze. Cheia- 
łem użyć powagi, ale cóż to pomogło? — ani jeżem byś ich nie ode- 
znał. 

Tak więc nolens volens zatrzymać ich musiałem, 

Jak już powiedziałem, miałem komendę nad rajtarją. Umieści- 
łem więc w niej syna i zięcia, jako prostych szeregowców, gdyż we- 
dług mego zdania, czy generał czy prosty żołnierz, każdy zarówno 
służy ojczyźnie. Niektóry generał nawet byłby się bardziej przysłu- 
żył ojczyźnie, gdyby był tylko szeregowćem! Obu jednak umieściłem 
blisko siebie, a mianowicie Michała pilnie miałem na oku, by czasem 
komenderującemu ojcu sromu, broń Boże! nie zrobił. 

Moskale nie zaczepiali nas jeszcze, chociaż groźnie się trzymali. 
Następnego dnia, a mianowicie następnej nocy, trzeba było pikiety 
podwoić, bo nieprzyjaciel stał tak blisko, że jego patrole aż pod nasze 
placówki podciągały. Ja sam nie spuszczałem się na podkomendnych, 
ale osobiście objeżdżałem w nocy widety. 

Było jakoś około północy. Wsiadłem na konia i z dwoma pod- 
komendnymi oficerami jechałem przy świetle księżyca zbadać po- 
sterunki, ażali każdy swoją służbę pełni. Jedziemy nad lasem, wi- 
dety i inne posterunki zatrzymują nas podług instrukcyj, wypytują, 
a potem nas puszczają. 

Wszystko było w najlepszym porządku. 

Naraz widzę coś poza krzakiem... to ona! ta sama twarz, którą 
dawniej, w owym pamiętnym dniu już widziałem. Wzdrygnąłem się, 
z jej ukazaniem cała katastrofa stanęła mi żywo w pamięci. Koń mój 
odskoczył, jakby go co ukłuło, lub ukąsiło. 

Osoba moja znajdowała się w pełni światła księżycowego; wi- 
dziadło także aż do szyi jasno było oświeconem. Stanąłem, spojrza- 
łem przerażony na widmo; i ono zdawało się być również przerażo- 
nem, bo swe małe, zielonkowate oczy badawczo utopiło we mnie. 

W pierwszej chwili wyrwałem z olstra pistolet, aby kulą wystrze- 
lić owe jaszczurcze oczy, ale na szczęście jeszcze na czas zastanowi- 
łem się. Strzał mój byłby pewno obóz cały zaalarmował, a ja miał- 
bym za to wszystko tylko szyderstwo w zapłacie. 

Skoczyliśmy tedy, aby babę, lub bądź co bądź, złapać. Ale nada- 
remnie. Szukaliśmy, biegliśmy — napróżno, czarownica przepadła 
nam w oczach, znikła jak dym. | 

Towarzysze moi w powrocie żartowali z tego, co widzieli, mnie zaś 
inne opanowały myśli. Zdarzenie z owem widziadłem przed kilku- 
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Zaprzężono rumaki do karjolki. Piękne było patrzeć, gdy głowy 
małe wzniosły do góry, a bystrem, małem, mądrem okiem zdawały 
się uśmiechać do każdego. Celina krótko się tylko ubierała, a już 
zaczęły się niecierpliwić; to nogą w ziemię biły, to szyję wyrzucały, to 
się boczyły. 

Wreszcie Celina wsiadła.  Cześnikiewicz siadł na kozioł i rumaki 
wolnym kłusem wyjechały za bramę. 

Z lubością patrzał Stolnik z ganku, jak kolasa szybko toczyła się 
pomiędzy lipami. Cześnikiewicz opisał wielkie koło, zawrócił i po- 
jechał dalej. 

Nagle Stolnik zbladł i zakrzyknął: 

— Jezus Marja!.., na ratunek!... konie ich poniosły!... 

Hałas zrobił się na dziedzińcu i w momencie kilku puściło się 
konno po kołasę. 

Gdy Cześnikiewicz pierwsze opisał koło i zawrócił, obydwa ko- 
nie stanęły dęba i lotem ptaka puściły się wprost przed siebie. Cze- 
śnikiewicz zbladł, ciągnął cuglami i że mu aż ręce krwawiły, ale na~ 
próżno... konie wzięły na kieł! Celina krzyknęła z przestrachu — 
konie jeszcze mocniej ciągnęły. Wpadły teraz na pole górzyste, pełne 
kamieni; kolasa skakała jak piłka, a Cześnikiewicz osobliwym przy- 
padkiem wypadł na ziemię. Rozpędzone konie wyrwały mu z rąk 
cugle i w najszaleńszym pędzie leciały z góry na dół do lasu, Pomię- 
dzy nimi, a lasem było'urwisko skaliste, przez które konie w każdym 
razie przebiegnąć muszą, a wtedy kolasa roztrzaska się w kawałki. 

Celina nie wydała głosu ze siebie, bo szybki pęd oddech jej ta- 
muje, ciąg powietrza gniecie jej piersi i odbiera przytomność, a jed- 
nak wszystko widzi, czuje i słyszy. Siedziała nieruchoma, martwa, 
Kkołysana, podrzucana szalonemi podskokami kolasy po kamieniach. 

,„„  Urwisko już tuż... tuż... zguba nieuchronna! 

w Nie, jeszcze Opatrzność zesłała jej nagły niespodziewany ratunek. 
| Tuż nad samem urwiskiem doskoczył jakiś człowiek i silną ręką 
pochwycił z niesłychaną odwagą konie za cugle przy samych pyskach. 
Zerwały się jeszcze a potem przyklękły prawie na kplana, W tym sa- 
mym momencie nadbiegła pomoc. 

Człowiek, który konie nad urwiskiem przytrzymał, leżał teraz 
wznak na ziemi, a krew, z ust i z nosa płynęła mu strumieniami. Ce- 
lina zemdlała, Widziała jeszcze swego wybawiciela jak chwytał ko- 
nie, wykrzyknęła radośnie, bo jej się zdawało, że to anioł z nieba, 
ale potem ją zmysły opuściły. 

Stolnik sam przyjechał. Uściskał jeszcze omdlałą córkę, a potem 
zniżył się nad skrwawionym człowiekiem. Nie można go było po- 
znać, gdyż całą twarz miał krwią oblaną, można było tylko wymiar- 
kować, że musiał być bardzo ubogim. 

Celina przyszła wkrótce do siebie. Natychmiast skierowała oczy 
swe na nieznajomego, który dotychczas jeszcze leżał nieruchomy, 
chociaż kilku zajęło się cuceniem. Wsparta na ręku ojca zbliżyła sią 
do niego, uklękła i rzekła ze łzami; 
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| Jeżeli rodzice polscy wysyłają dziec- 
ko na kolonje do Polski, to uważane 
to jest za zbrodnię, i tacy narażeni są 
na szykany. Zgoła inaczej, gdy rodzi- 
ce oddają na kolonje do Bawarji, Sak- 
sonji, lub w inne części Niemiec. Zwy- 
kle miarodajne czynniki dokładają 
wszelkich starań, aby wysłać dzieci z 
rodzin „napiętnowanych*, a więc wy- 
chowujących w duchu polskim. Tam 
żyją w doskonałych warunkach, ato- 
czeni najczulszą opieką, Tak, bo tam 
należy to do obowiązku narodowego, 
wszyscy wypełniają misję narodową. 
Gdy chłopak wraca z tego „landerho- 
lung“, jest ubrany od stóp do głów w 
nowe buty, mundur hitlerowski, z ple- 
cakiem pełnym podarunków dla sie- 
bie i dla rodziny, W domu rodzinnym 
nie chce inaczej rozmawiać tylko po 
niemiecku, 

— Tam wszyscy okazywali mi ^ie- 
miecką miłość. Tu nie ma Polski. U 
Niemca mocie chlib, to idźcie za Niem- 
cami. Jak was wyciepią z pracy, to 
kaj pójdziecie? A kto tam mieszka — 
dziady, żebraki, bezrobotni. Mało ich 
tu przychodzi po żebraniu. Chcecie, 
żeby i was wygnali z torbą? 

Jeden z ojców skarżył się na syna, 
który powrócił z tych letnich kolonij. 

— Serce mi się kraje, bo nie wiem 
co się stało z dzieckiem, jest całkiem 
odmienione, mówi mi, że zapomniał i 
już nie umie po polsku. A był wszyst- 
kiego trzy miesiące precz poza domeni. 

W czwartym roku życia dziecko 
idzie do ochronki, później do szkoły, 
gdzie nie wolno wymówić jednego sło- 
wa po polsku, w dziesiątym roku mu- 
si należeć do Hitlerjugend, gdzie do- 
staje mundur, odznaki, później musi 
wstąpić do S. A. następnie do Arbeits- 
deinst, a w 21 roku życia do Reichs- 
wehry. To są te ogniwa, skuwające 
mocnym łańcuchem dzisiejsze wyra- 
stające pokolenie, 

Od chwili, gdy dziecko przekracza 
próg ochronki, w ciągu długich lat u- 
staje wszelki wpływ rodziców, zwykle 
zapracowanych w gospodarstwie, czy 
w kopalni, w przeważnej części zależ- 
nych ekonomicznie, przerażonych 
wspomnieniami teroru, mordów, gwał- 
tów, których pamięć jest wciąż tak ży- 
wa. Tyle rąk i ta mistrzowskich ura- 
bia dusze w kulcie dla potęgi Nie- 
miec, że dumą, że zaszczytem do nich 
należeć, w pogardzie dla sąsiadujące- 
go narodu. Tyle organizacyj kształtu- 
je w światopoglądzie narodowo-socja- 
listycznym, nie wypuszczając wycho- 
wanków aż do czasu dojrzałości, do 
zupełnego wyrobienia, to też ich dzia- 
łanie można porównać do kamieni 
ścierających ziarno polskie na chleb 
niemiecki, 

Wynaradawia się wbrew oświad- 
ezeniom Hitlera, który odrzucił ger- 
manizację, jako pojęcie sprzeczne ze 
światopoglądem narodowego socjali- 
zMu... 

Zgoła inaczej oddziaływa się na 
starsze pokolenie. Zasypuje się wsie 
pismami niemieckiemi, w nich przyta- 
cza się całe ustępy o nadużyciach, o 
nędzy, ciemnocie, czerpiąc wiadomości 
z dzienników, wychodzących w Polsce, 
np. z „Gazety Polskiej“. „Ostdeutsche 
Morgenpost“ pewne zdania znamien- 
niejsze podkreśla rozstrzelonym dru- 
kiem, jak „Die Grosspolnischen Bauer 
leben wie Bettler“, w zakończeniu re- 
dakcja opatrzyła dopiskiem, że te wsi, 
tak świetnie zagospodarowane za cza- 
sów niemieckich, spadły obecnie na 
dno tej samej nędzy, która jest w do- 
mu każdego galicyjskiego chłopa od 
niepamiętnych czasów. Nie trzeba do- 
dawać, jak wielkie wrażenie wywiera- 
ja podobne wiadomości na polskich 
czytelnikach, niejednokrotnie działają 
jak kosa w rękach wytrawnego kosia- 
Tza. 

Żebractwo w Niemczech jest tępio- 
ne bezwzględnie, każdego chwyta 
policjant za kołnierz i odsyła do przy- 
tułku, do obozu żebraczego, lub do 
więzienia, Jednakże tutaj robi się czę- 
sto wyjątki, Jeżeli zjawi się żebrak, to 
napewno ze Śląska wojewódzkiego. 
Niektórzy bezkarnie wędrują po 
wsiach od domu do domu. Czasem 
władzą sroga zapyta a papiery, ale 
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skoro usłyszy, że z Polski, zaraz wol- 
no puszcza, Skądś przeciskają się, 
przepełzają jak uprzykrzone robactwo, 
nieraz skądś aż z pod Wadowic, ©b- 
szarpane włóczęgi, wycirusy, opilce, 
wyrzutki społeczeństwa. męty z torbą 
dziadowską, krzywią pijackie, bezcze|- 
ne gęby, tra ślepia kulakami i opowia- 
dają nieraz świetnie po aktorsku o 
nędzy swojej, o ruinie, o bezrobociu, 
że nie dostają żadnego zasiłku, że tyle 
jego dzieci z głodu ginie w domu i dla 
nich rękę . yciąga, przytem szkaluje 
Polskę, przeklinając stosunki. Skła- 
mane skargi slużą do tego, aby wzbu- 
dzić litość i wydrzeć z kieszeni parę 
fenigów, Czasem przyłaża i prawdziwi 
nędzarze, nieszczęśliwcy, wydziedzi- 
czeni, którzy kryją nabój dynamitowy 
w sercu, a w obu pięściach przekleń- 
stwa i pomstę: — „My z Polski. żehy 
ją... tam tak.” Tacy wędrują od domu 
do domu jak wstępny artykuł wyciętv 
z żywego dziennika, krzyczący każdem 


przerażających barwach 
malujący stosunki, położenie Pola- 
ków. Tch słowa, jak odezwy. Ich wy- 
gląd jak najstraszliwsza proklamacja. 
Czasem zamaszysta Polka chwyci za 
miotłę i wyściga z domu drania. 

— Ty pieronie do pola. Ile ci za to 
płacą? 

Częściej jednak ludziska słuchają, 
litują się, wtykają jałmużnę, 

— Tam tak! Chwałać Panu Jezuso- 
wi, że nas ochronił. 

Zaraz zniemczeli pokazują palcami, 
naśmiewają się, drwią: 

— Idźcie za Polską, tam was taka 
sama nędza czeka, Chcecie, żeby tutaj 
tak samo było? 

Jakże nie wierzyć takim słowom. 
To też wierzą. Ich opowieść długo po- 
zostaje w pamięci słuchaczów, służąc 
jako odstraszający przykład. I nieraz 
skarżą się szczerzy Polacy: 

Dlaczego takich wpuszczają? 
Cóż my powiemy? 


słowem, w 
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Istotnie, jakże, eo opowiadać o Pol- 
sce, matce sprawiedliwej, jak budzić 
jej imieniem uśpionych, jak porywać 
wątpiących, jak ogrzewać wystygłych. 
Ukazanie się jednego takiego niweczy 
nieraz długotrwałą pracę najszlachet- 
niejszych. Ci z bieda-szybów, ci z bie- 
da-domów nie chodzą, ci zaciskają zę- 
by nieraz z przekleństwem, ale teź za- 
ciskają kilof w garści i kują ziemię, 
wydzierają okruchy węgla na chleb. 
Natomiast przekradają się męty, nie 
mające nawet papierów, może nawet 
na rozkaz pewnych czynników, 

Nie pozwala się na urządzanie od- 
wiecznych zwyczajów ludowych, jak 
obchód mięsopustny z niedźwiedziem, 
z Marzałą, aby zniweczyć wszelkie 
wspomnienia starosłowiańskie. Two- 
rzy się niemieckie kółka śpiewackie, 
aby wyplenić polskie piosenki we wsi. 
Zakłada się niemieckie kółka sporto- 
we. Przysyła się z miasta instrukto- 
rów, którzy też uczą narodowych tań- 
ców niemieckich, aby wytrzebić tańce 
górnośląskie. 


Walka o władzę w Spółdzielni 


Ciekawe fakty z dziejów Spółdzielni Kredytowej Zagłębia Dąbrowskiego 


Sosnowiec, 28. 12. — Spółdziel- 
nia kredytowa Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu, skupiająca w swych sze- 
regach chrześcijańskich drobnych 
kupców i rzemieślników od 2 lat była 
widownią walki o wpływy polityczna. 
Założona dla obrony interesów i nie- 
sienia finansowej pomocy clirześcijań- 
skiemu kupiectwu i rzemiosłu, świet- 
nie spełniała swą misję do czasu, aż 
wszędobylska wówczas „sanacja” po- 
stanowiła i tu przystąpić do szturmu 
Powszechnie bowiem znane było, że 
spółdzielnia kredytowa prowadzona 
jest rozumnie i dobrze — bez stosowa- 


nia jakichkolwiek kryterjów partyj- 
nych — przez ciadeków i narodow- 
ców. To najbardziej bolało miejsco- 
wych „sanatorów* i tu leży powód, że 
nie cofnięto się przed żadnemi środ- 
kami, byle zdobyć pozycję. 

Pierwszy przypuszczony na spół- 
dzielnię atak z wielką figurą, bo aż 
z samym ówczesnym komisarzem m. 
Sosnowca p. Almstaedtem na czele nie 
udał się zupełnie. 

Nęcono kupiectwo wielkiemi kredy- 
tami dla spółdzielni — o ile oczywi- 
ście wybierze na prezesa „swojego 
człowieka”, Zdrowy odruch zebranych 


MacDonaldowie 
wrócą do parlamentu ? 


Londyn. (Tel. wł.) Kandydatura 
b. premjera MacDonalda, wysunięta 
została przez związek wyborców uni- 
wersytetów szkockich do izby gmin 
i istnieje prawdopodobieństwo, że za- 
siądzie on wraz ze synem Ramsayem 
na ławach stronnictw rządowych. 


Hitler i kwestia rozbrojenia 

Londyn. (PAT.) Reuter komu- 
nikuje, że kanclerz Hitler w czasie 
rozmowy z ambasadorem W. Brytanji 
w Berlinie nie wysunął żadnej nowej 
propozycji ani warunków w sprawie 
paktu lotniczego, względnie w sprawie 
ograniczenia zbrojeń lądowych. Kanc- 
lerz Hitler sądzi, że z powodu stanu 
niepewności, wywołanego konfliktem 
włosko - abisyńskim, nie można pro- 
wadzić żadnej realnej dyskusji w 
sprawie rozbrojenia, 


Stosunek do Ukraińców 


Warsza wa, (Tel. wt). W kołach 
politycznych traktują wczorajsze prze- 
mówienie prok. Rudnickiego w procesie 
o zabójstwo śp. Pierackiego jako wielką 
polityczną mowę programową, 

Prokurator Rudnicki przeprowadzał 
tezę, żę Polacy i Rusini są współgospo- 
darzami w Małopolsce wschodniej i że 
musi nastąpić porozumienie, oraz 
współdziałanie obu tych czynników. (w) 

Lwów. (Tel. wł.). Posłowie ruscy 
Bilak, Celewicz oraz Witwicki byli u 
prezesą sądu apelacyjnego Zborowskie- 
go i omówili z nim sprawę więźniów 
politycznych, stosunków w sądownic- 
twie oraz w notarjacie, tudzież sprawę 
radców sądowych, 

Narada była wynikiem rozmów, 
które posłowie ci prowadzili z mini- 
strem sprawiedliwości. W gruncie rze- 
czy chodzi e udostępnienie Ukraińcom 
sądownictwa, 
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Uwięzione statki 


Moskwa (PAT). Parowiec „Ło- 
zowskij'* (do jego uratowania przyczy- 
nit się, jak donosiliśmy, uczeń z My- 
słowic — red.) utknął wśród lodów nie- 
daleko od Sachalinu. 

Przybyły na pomoc łamacz lodów 
„Krasin** wyczerpał zapas węgla, za- 
nim dotarł do parowca. Wobec tego 
20 b. m. wypłynął z Władywostoku 
drugi łamacz lodów „Urickij*. 

Moskwa (PAT) Na morzu Ka- 
spijskiem uwięzły w lodach 2 parow- 
ce „Azja“ i „Mołodziec*, które spie- 
szyły z pomocą kilku zagrożonym ło- 
dziom. 

Uwięzionym statkom z załogą liczą- 
cą ponad 100 osób brak żywności. Po- 
słano im na pomoc samolot, który na 
razie nic nie zdziałał, 


Członkowie rad nadzorczych 
odpowiadają za podatki 
przedsiębiorstw i koncernów 


Warszawa. (Tel. wł.) Przepisy 
nowej ordynacji podatkowej postana- 
wiają, że za podatki koncernów i przed- 
siębiorstw odpowiadają solidarnie 
członkowie rad nadzorczych. 

W ostatnim czasie władze skarbowe 
zrobiły z tego postanowienia po raz 
pierwszy użytek. Członkowie rady nadr 
zorczej jednego z większych przedsię- 
biorstw otrzymali wezwanie do uiszcze- 
nia należności podatkowych, przypada- 
jących od odpowiedniej firmy. Wezwa- 
nia płatnicze obejmują okres bardzo 
długi, sięgający wstecz, Jeden z człon- 
ków rady nadzorczej pewnego koncer- 
nu śląskiego otrzymał wezwanie do u- 
iszczenia wysokiej sumy podatków, na- 
payon od tego przedsiebiorstwa za rok 


W sferach gospodarczych te wezwa- 
nia płatnicze wywołały wielkie poru- 
szenie, Postanowiono wystąpić do mi- 
nisterjum skarbu z memorjałem, ażeby 
wyjaśnić to i i 0- 
prawne, 
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sprawił jednak, że czołowa figura „Sa- 
nacji z kretesem przepadła, prezesem 
zaś został nadal zdecydowany dzia- 
łacz narodowy p. Choiński. Nastąpił 
drugi atak, tym razem bardziej sku- 
teczny, bo poprzedzony sprytną i pod- 
stępną „czystką* wśród członków spół- 
dzielni a nawet wykluczeniem z zarzą- 
du znanych z narodowych przekonań: 
prezesa p. Choińskiego i członka za- 
rządu p. Ziętarę. 

Niemiłą, ale zato główną rolę ode- 
grał tu ks. A. Marchewka, członek za- 
rządu Duda i urzędnik Jurek, znani 
„sanatorzy*, których dla podkreślenia 
apolityczności spółdzielni — zarząd z 
p. prezesem Choińskim tolerował, O- 
czywiście, że na walne zebranię ani 
pp. Choińskiego i Ziętary, ani olbrzy- 
miej ilości członków nie wpuszczono. 
Zebranie, obfitujące w b. ciekawe mo- 
menty wybrało: „swój“ zarząd, które- 
mu jednak nie przyniósł} zaszczytu 
fakt, że na zebraniu instytucji bądż- 
cobądź gospodarczej, znajdowała się 
silnie skonsygnowana policja. 

Panowie Choiński i Ziętara, 
mając absolutnej możności odparcia 
błahych zarzutów wydali podpisaną 
przez siebie ulotkę p. t. „W imię praw- 
dy*; w której napiętnowano brudne 
metody walki i przemycania polityki 
na teren spółdzielni, przez ks. Mar- 
chewkę Dudę i Jurka. 

„Obrażeni* członkowie zarządu 
skierowali sprawę do sądu grodzkiego 
w Sosnowcu wyrokiem którego ska- 
zano pp. Choińskiego i Ziętarę na 3i2 
miesiące aresztu za „podrywanie au- 
torytetu spółdzielni”, 

Ostateczny epilog rozegrał się jed- 
nak przed sądem okręgowym w So- 
snowcu, który wchodzące w słuszne mo- 
tywy „oskarżonych* — nietylko pp. 
Choińskiego i Ziętarę, uniewinnił, ale 
wszystkie koszty sądowe i. grzywnę 
przeniósł na ks. Marchewkę i spół- 
dzielnię kredytową. 

4 Nie jest to pierwszy wyrok, piętnu- 
jący ks. Marchewkę i członków obec- 
nego zarządu spółdzielni. 

à Nie dawniej bowiem, jak przed mie: 
siącem — zostali członkowie zarządu 
pp. Duda, Zawadzki i urzędnik Jurek 
skazani za zniesławienie p, Choińskie- 
go na miesiąc aresztu oraz zapłacenie 
grzywny i kosztów sądowych. Wkrót- 
ce zaś rozpocznie się z oskarżenia p- 
Choińskiego przeciw ks. Marchewce, 
Dudzie i Turkowi, proces o zniesławie- 
mie go, jako działacza niepodległościo- 
wego. Proces ten niezawodnie na- 
świetli jeszcze lepiej tło brudnej j pod- 
stępnej walki tych ludzi o przemyca- 
nie politycznych wpływów „sanacji“ 
na teren czysto gospodarczy spółdziel- 
ni chrześcijańskiej. 


nte 


eeo A 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Tomasz b. 
Poniedziałek: Dawida kr, 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Gostawa bł. 
Poniedziałek: Ludomiła 

Słońca: wschód 8,04 

zachód 15,46 

NIEDZIELA Długość dnia 7 g. 42 min. 

Księżyca: wschoc 10,00 
NETIA zachód 20,44 


Faza: 4 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i adminictracji w todz; 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseutów 
od 10-12 


Grudzień 
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MOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
sperkiewicza, Zgierska 54, Rytia, Koperni- 
ka 26, Zendełewicza, Piotrkowska 26, (ży- 
dowska), Bojarskiego. Przejazd 19, Łipca, 
Piotrkowska 193 (żydowska), Rychtera i 
Łobody, 11 Listopada 86, 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 12 w poł, „Ala i Janek 
w krainie czarów“, 4 po poł, „Szesnasto- 
latka“, 830 „Szkoła podatników”. 

Teatr Popularny — 12 w poł. 
Narodzenie", 4,16, 8,15 we „Urwis*, 

Teatr Popularny w sali Geyera — 4,15 
i 8,16 „Marcowy kawaler”, . 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Flip į Flap“, 

Corso — „Dwie Joasie". 

Capitol — „Czerwony sułtan*. 
y Czary — „Pod palącem niebem Argen- 
yny. 
Ludowy — „Antek policmajster“. 
Oświatowy — „Złota młodzież Paryża”. 
Mimoza — „Złodziej serc". 
Przedwiośnie: — Jaśnie Pan Szofer”, 
„Palace — „Kocham wszystkie kobie- 
Stylowv — „Zmiana serc". 
Rialto — „Księżniczka Czardasza”, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
£icznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 28 bm.: 

Najwyższa temperatura w ciągu doby 
ubiegłej plus 6.5 st., najniższą plus 0,5 at. 
Barometr: 738,8, tendencja: zwyżkowa. — 

“Wiatry: słabe, południowo-zachodnie, 


"JAKA BĘDZIE POGODA? 


Rano mglisto, w ciągu dnia pogodnie. 
Możliwość opadów. Temperatura powyżej 
zera, 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT WYDZIAŁU GOSPO. 
DARCZEGO STRONNICTWA NARODO. 
WEGO W +ODZI Sprzedawcy zdolni po» 
trzebni są do sprzedaży bezkonkurencyj- 
nych „INFORMATORÓW“ firm chrześci 
jańskich. 

Zgłaszać się: Łódź, ul. Piotrkowska 86, 
m. 10, p. IV, w godz. od 11 do 13, 


WESOŁ?7 WIECZÓR SYLWESTROWY 
STRONNICTWA NARODOWEGO. Koło 
Łódź - śródmieście urządza w lokalu wła- 
snym przy ul. Targowej nr. 5 w dniu 31 b. 
m. wieczór Sylwestrowy urozmaicony Sze- 
regiem atrakcyj. Wstep za legitymacjami. 
Początek o godz. 21, Strój dowolny, 


KOŁO STR. NAROD. ŁÓDŹ-.DĄBROWA 
urządza w niedzielę, dnia 29 bm. przedsta- 
wienie amatorskie p „t.: „Moryc ma nos“ 
i „Kasa Chorych", Początek o godz. 16,30. 
W dniu 21 grudnia koło Dąbrowa urządza 
w lokalu własnym zabawę sylwestrową. 
Wstep tylko dla członków Str. Nar. i za- 
proszonych gości, Początek o godz. 20. 


NOTUJEMY 


Apteka Obwodu Centralnego Ubezpie- 
czalni została z dniem 24 b. m, aż do od- 
wołania, unieruchomiona z powodu prze- 
noszenia jej do nowego lokalu przy ul. AL 
Kościuszki 19, Ubezpieczeni przynależni do 
wymienionego Obwodu obeługiwani będą 
przez aptekę Ubezpieczalni przy ul. Żwirki 
20. 


z RUCHU NARODOWEGO 


Poświęcenie lokalu Str. Nar. W dniu 
5 atycznia 1936 r. w Stronnictwie Narodo- 
wem koło Czołczyn pod Lutomierskiem 
(ostatni przystanek tramwajowy) odbędzie 
się uroczyste poświęcenie lokalu. Pro- 
gram uroczystości następujący: 9 rano w 
lokalu S. N. w Czołczynie 10 rano wy- 
marsz do Lutomierska na mszę św. 12 
w poł. Powrót do lokalu, 1 pó poł. poświę- 
cenie lokalu i okoliczruściowe przemó-- 
wienia, od 4 po pot. do 12 w nocy zaba- 
wa dla członków Str Nar. Zarząd Koła 
prosi o jak najliczniejsze przybycie człon- 
ków Stronnictwa i sympatyków. Człon- 
kowie proszeni są o przybycie w mundu- 
rach i ze sztandarami, względnie propor- 
cami. 


Poświęcenie lokalu Str. Narodowego w 
Andrzejowie. W drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia, odbyło się w Andrzejowie po- 
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Strona 12 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 30 grudnia 1935 = Numer 299 
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Nowe przepisy meldunkowe 


wchodzą w życie z dniem 31 b. m. 


Łódż, 28, 12. — Uproszczenia mel- 
dunkowe obejmują zmiany adresów 
w obrębie miasta, sprostowanią mel- 
dunkowe, czasową nieobecność w Ło- 
dzi osób, podlegających powszechne- 
mu obowiązkowi wojskowemu, oraz 
powrót tych osób z czasowej nieobec- 
ności. 

Meldunki we wszystkich powyż- 
szych wypadkach muszą już od No- 
wego Roku być dokonywane na upro- 
szczonych formularzach, które będą 


do nabycia we wszystkich biurach 
meldunkowych, począwszy od nadcho- 
dzącego poniedziałku, dnia 30 bm, 

Wszystkie inne meldunki, jak 
zmiana miejsca zamieszkania (przy- 
bycie do Łodzi na stałe zamieszkanie 
lub wyjazd na stałe z Łodzi), czasowy 
pobyt w Łodzi i wyjazd z czasowego 
pobytu — zgłaszane będą w sposób 
dotychczas praktykowany, t. j. na 
kartkach zwykłych. 


Po likwidacii załargu 


właścicieli domów z dozorcami w Łodzi 


Łódź, 28. 12. Wczoraj donosi- 
liśmy już o likwidacjj zatargu, dziś 
możemy podać warunki, na jakich ko- 
misja arbitrażowa oparła ugodę, 

Płace dozorców utrzymane zostają 
w dotychczasowej wysokości. Wpro- 
wadza się rok służbowy t. zn, do- 
zorca nie może być zaangażowany na 
krótszy okres czasu, aniżeli na rok. 
Po roku pracy, przysługuje mu 3- 
miesięczne wypowiedzenie. Po 10 la- 
tach pracy w jednym domu — 6-mie- 
sięczne wypowiedzenie. Jeśli nie zo- 
stanie on zwolniony do dnia 31 marca 
1936 roku, może być zwolniony dopie- 
ro 31 marca 1937 roku. 

Urlopy przyznawane będą dozor- 
com w zależności od przepracowanego 
okresu l-i £-tygodniowe. Umowy in- 


święcenie lokalu Stronnictwa Narodowego, 
na które przybyli delegaci kół: Widzewa, 
Huty Szkłanej, Małczewa, nadto członko- 
wie S. N. z Bedonia, Kraszewa, Felicjanowa 
i delegat zarządu okręgowego S. N. kpt. L. 
Grzegorzak, 

Poświęcenia lokalu dokonał ka. prob. 
Leszczyński z Bedonia, życząc koiu ofiar- 
nej pracy dla dobra. narodu polskiego. 
Dłuższe przemówienie g dzialalności Obozu 
Narodowego w Polsce wygłosi! kpt. Grzego- 
rzak, W imieniu zarządu koła 5, N. Łódź- 
Widzew składał życzenia p. Janiak. Piękną 
uroczystość poświęcenia lokalu zakończył 
podziękowaniem ka. prob. kpt L. Grzego- 
rzakowi. delegatom kół S, N. i zebranym — 
prezes koła $. N. w Andrzejowie p. Smo- 
liński Bronislaw. 

Uroczystość zakończono odspicwaniem 
kolend, Roty hy mng Miadych i gkrzykamih 
na cześć Obozu Narodowego z R. Dmów- 
akim na czele. 


OFIARY KRYZYSU 


Zamachy samobójcze. W mieszkaniu 
własnem przy ul. Obornickiej 32 po 
sprzeczce z mężem zatruła się w celach sa- 
mobójczych kwasem solnym Molanja Ra- 
dziak. Chorą przewieziono do szpitala w 
stanie nieprzytomnym. — W komórce na 
posesji przy ul. Mazowieckiej 5 w celach 
samobójczych przeciął sobie nożem gardlo 
bezrobotny Roman Kwaśniewski. Desperata 
w agonji odwieziono do szpitala. Powodem 
samobójstwa byla nędza. (k). 


JUDAICA 


Żydowska bezczelność, Przy zbiegu An- 
drzeja i Piotrkowskiej, jakiś żydowski 
przechodzień w ordynarny sposób zaczepił 
sprzedawcę narodowego dziennika, a to z 
racji wykrzykiwania przez sprzedawcę ty- 
tulu artykułów, skierowanych przeciw Ży- 
dom, Gdy zaczepiony odpowiedział w ostry 
sposób, Żyd zamierzał wołać policjanta, 


jednak nieprzychylna postawa innych 
przechodniów, świadków zajścia zmusiła 
Żyda do ustąpienia, (k). 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Za życzenia świąteczne, złożone redak- 
cji „Orędownika* w Łodzi, składamy 
wszystkim naszym Przyjaciołom serdecz- 
ne podziękowanie, 


J. W., Łódź, Nie wydrukujemy. 

Kazimierz Kowal, Łódź, Niestety, utracił 
Pan prawo. 

W. W. Łódź. Niecenzuralny, 

nCzytelniczka”, Łódź. Należy wnieść za- 
żalenie. 

Roman L., Łódź. Prosimy o bliższe dane. 

„Junius“, Lublin. Sprawę skierowali- 
śmy do Str. Nar. w Łodzi, 

Aleksander Wolski, Łódź, Prosimy o do- 
kładne zbauanie sprawy. 

„A. J, 100“, Łódź, Do kosza. 

Wiktorja Z. Łódź. Wiersz slaby. Radzi- 
my popracować nad sobą. 

„Nieszczęśliwy”, Łódź. Urząd Pośrednic- 
twa Pracy, 

Teofil Staniak, Łódź, Prosimy o przy- 
bycie do redakcji z owem żydowskiem o- 
gloszeniem. 


KRONIKA POLICYJNA 


Swoiste metody obrony przed krewnia- 
kami. Na posterunku w Tuszynie 70-let- 
nia Marjanna Derendarz z Głuchowa zgło- 
siła meldunek, iż do jej mieszkania wtar- 
gnęło dwóch zamaskowanych i uzbrojo- 
nych bandytów, którzy zrabowali jej prze- 
mocą 300 zł w gotówce. jakie miała ukry- 
te w mieszkaniu, 


Dochodzenie ujawniło, £ 


dywidualne zostają zniesione, Co się 
tyczy mieszkań dozorców, zbada. je 
specjalna komisja i w razie stwier- 
dzenia, że właściciel domu nie może 
dostarczyć dozorcy odpowiedniego 
mieszkania, musi wypłacać mu ekwi- 
walent za mieszkanie. 


Ustalono wysokość pobieranych od 
lokatorów opłat za otwieranie bramy. 
Od udających się i powracających w 
nocy do pracy, dozorcy nie mogą po- 
bierać opłat, Od innych lokatorów — 
za otwarcie bramy do godz. 12 w no- 
cy — 20 groszy, po godz. 12 — 30 gr. 


Powyższe orzeczenie komisji, które 
jest obowiązujące na prawach arbi- 
trażu, ważne jest na okres sześciu 
kwartałów, t. j. do 30 czerwca 1937. 


że meldunek jest fałszywy, oraz że Deren- 
darzowa pieniądze posiada w mieszka- 
niu. Badana staruszka wyjaśniła, że &y- 
mulowała napad, by w ten sposób uwol- 
nić się od krewniaków, którzy nagaby- 
wali jg o pożyczki lub datki. Derenda- 
rzową  pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

Postraszył. Między małżonkami Józe- 
fem i Agnieszką Chorążymi, zamieszkały- 
mi przy ul. Rybackiej 5 zaszła krwawa 
awantura. Chorąży wrócił w stanie pod- 
chmielonym do domu i wszczął awanturę 
z żoną. Gdy kobieta wymyślała mu bez 
przerwy, schwycił za nóż i pchnął nim 
żonę w bok i brzuch raniąc ją ciężko. 
Ranną przewieziono do szpitala. Chorąży 
zgtrzymany, „i pociągnięty do odpowie- 
dętalności karnej wy|aśnił, że chciał żo- 
nę „tylko postraszyć* by zaprzestała 
Któtni. 

Pojedynek na noże. Przy zbiegu ulic Li- 
manowskiego i Zgierskiej doszło w nocy 
do krwawej bójki na noże. Ranni zostali 
ciężko w brzuch, głowę, szyję i t. d. Zdzi- 
sław Maly oraz Stanisław Koziara. Obu 
rannych adwieziono do szpitala. (x) 


Połykacz żelaza, W mieszkaniu rodzi- 
ców 3-letni Edward Marciniak (Hipotecz- 
na 6) połknął kilkanaście pluskiewek stá- 
lowych dó przypinania papieru. Malea 
przewieziono do szpitala dla przeprowadze- 
nia operacji, (k). 


Z RYNKU PRACY 


Prawie połowa urzędników magistratu 
ma być zredukowana, Wedle krążących po- 
głosek, zarząd miejski w Łodzi przystąpił 
do zreorganizowania działalności swych 
oddziałów i agend, w myśl opracowanych 
w ciągu ostatnich miesięcy nowych atatu- 
tów. — Ostatecznym efektem tych prac bę- 
dzie redukcja personelu pracowniczego 
magistratu. Obecnie we wszystkich wy- 
dzialach i urzędach zarządu miejskiego 
zatrudnionych jest ponad 2.500 osób, nowe 
zaś statuty redukują ogólną ilość urzędni- 
ków do 1500. Rzecz jasna, że zamierzona 
reorganizacja w magistracie nie wywołała 
entuzjazmu wśród pracowników rhiejskich, 
którzy jak nam donoszą, projektuja w naj- 
bliższym czasje nową akcję, cel. n uchro- 
nienia długoletnich urzędników przed e- 
wentualną redukcją. Gdyby rzeczywiście 
doszło do redukcji w zapowiadanych roz- 
miarach, byłaby to największa redukcja w 
instytucji komunalnej od czasów odzyska- 
nia niepodległości, 


Pokrzywdzeni robotnicy interwenjują w 
Ministerstwie Opieki Społecznej. Unieru- 
chomione na okres świąteczny fabryki 
łódzkie, już od jutra wracają do normalnej 
pracy. Nie wszystkie jednak. Ogółem unie- 
ruchomionych było, jak wiadomo, 75 pro- 
cent zakładów przemysłowych. Z tej liczby 
okolo 40 proc. ruszy już jutro. następna 
część — po Nowym Roku, w dniu 2 stycz- 
nia i wreszcie nieznaczna już pozostałość 
— w dniu 6 stycznia. W związku z unieru- 
chomieniem fabryk dowiadujemy się, że 
jutro udaje się do ministerstwa opieki spo- 
łecznej delegacja włókniarzy, prosić, aby 
wobec robotników zatrzymanych na święta 
fabryk, zastosowano wypłatę zaaiłków. 
Przepiey przewidują, iż dopiero po dziesię- 
ciu dniach nozostawania bez pracy należą 
się robotnikom zasiłki. Tymczasem prze- 
rwa świąteczna była zbyt krótka i dlatego 
robotnicy uważają się za pokrzywdzonych. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Ostatni okres nabywania świadectw 
przomysłowych, W dniach 30 i 31 b, m. wę 


wszystkich urzędach skarbowych odbywa 
się sprzedaż świadectw przemysłowych na. 
1936 rok, a od 2 stycznia rozpocznie się 
kontrola. Winni prowadzenia przedsię- 
bioretw bez palentu pociąznięci zostaną do 
odpowiedzialności, przy nabywaniu zaś 
świadectwa doliczane są odsetki za zwłokę. 
Jak zdołaliśmy ustalić, sprzedaż patentów 
że ogólnie sprzedanych zostało okoła 40 
jak dotychczas szła bardzo opicszale, tak 
procent liczby świadectw z roku bieżącego. 
Znaczna liczba przedsiębiorstw żydowskich 
nie nabywa patentów, przyczem wiele z 
nich ma ulec likwidacji. 


Kary na paskarzy. Prowadzona przez 
władze administracyjne kontrola zakładów 
handlowych w okresie przedświątecznym 
do obecnej pory doprowadziła do spisania. 
protokółów w 500 wypadkach. Dotychczas 
ukaranych zostało około 200 osób. prze- 
ważnie Żydów. Kontrola prowadzona bę- 
dzie jeszcze przez kilka dni. ‘3 


Sport w Łodzi 


Zawody pływackie. W dniu dzisiejszym 
o godz. 16 w pierwszym basenie łódzkim 
przy ul. Traugutta odbędą się wielkie za- 
wody pływackie pomiędzy reprezentacją 
pływacką Łodzi a A. Z. S, z Warszawy. 
Łódzkie władze pływackie uetaliły na mecz 
ten następujacą reprezentację: 100 mtr. = 
st. dow. Elsner i Kosiński, st. grzbiet. = 
Ginter i Hartwig, klasycznym — Borow+* 
ski i Kuziejka, 200 mtr.łklas. — Ginter i 
Zielke, sztafeta 324100 st. zmien. — Ginter, 
Borowski i Elsner, sztafeta 5X50 mtr, et. 
dow. — Wasilewski, Kosiński, Przeborow- 
ski, Norski i Elener (rez. Hempiński), Sko- 
ki: Endert, Borowski i Majchrzak. Piłka 
wodna: Majchrzak, Elsner, Kosiński, Gin- 
ter i Norski. Poza tem Łódź wystawia dru- 
gą sztafetę 5X50 mtr. w skladzie Szyc, 
Niemcynowicz, Itczyński, Hempiński i Bål- 
ski. Prócz tego Ł. O. Z. P, czyni! starania 
o przyjazd do Łodzi mistrzyni Polski w 
skokach do wody p. Kokali-Kowalewskiej 
oraz jednego z najlepszych skoczków pol- 
skich p. Pietrzykowskiego. Jakj będzie ře- 
zultat tych starań — niewiadomo. Punkta- 
cję w poszczególnych konkurencjach wy- 
znaczono na 4, 3, 2, i 1 punkt. 


Odłożone imprezy. Ze wzgledu na nazłą 
odwilż, wszystkie mecze hokejowe, które 
miały odbyć się w święta, zostały odłożo- 
ne i odbędą się z chwilą nadejścia pierw- 
szych mrozów. Terminy ogłoszone będą w 
specjalnym komunikacie, 


Na srebrnym ekranie 


„indyjscy piechurzy” 


Kina „Metro“ i „Adria“ 


Główną rolę w tym filmie kreują Hardy 
i Laurel, popularnie znani pod nseudoni- 
mami Flipa i Flapa. SĄ to-kómity dasyć 
przeciętni, lecz w rękach zdolnego reżysera 
mogą daweć niepospolite kreacje, Tak by- 
ło w filmie „Brat djabła* i tak jest obecnie, 


Film „Indyjscy piechurzy* jest ni mniej 
ni więcej jeno doskonałą narodją nieza- 
pomnianego „Bengali* — doskonalą, gdyż 
nie tu nie przeszarżowano, a podkreślono 
wszelkie możliwie wesołe momenty, W 
rezultacie widz, który oglądał „Bengali“ 
powinien koniecznie zobaczyć i „Indyj- 
skich piechurów”. Co najważniejsze, nie 
spłycono tu głębokiej patrjotycznej treści 
tamtego filmu, a skutkiem tego. wychadzi- 
my z obrazu ubawieni, lecz bez najmniej- 
szego niesmaku. 


Jeżeli chodzi o momenty komiczne, jest 
ich tyle i tuk świetnie wyreżyserowanych, 
że doprawdy trudno wszystkie wyliczyć. 
Do najlepszych należy wielka scena z mi- 
rażem w koszarach, zamiatanie vodwórza 
przy dźwiękach orkiestry i zmiana nogi w 
marszu, zdy cały oddział musi dostosować 
się do jednego ciemięgi. Również świetnie 
wypadła końcowa scena z pszczolami — 
tu reżyser zaczerpnął konceptu ze słynnej 
„Księgi Dżungli“ Kiplinga — słowem film 
choć nakręcony w Amer"ce, jest wybitnie 
utrzymany w duchu angielskim. 


Trzeba podkreślić i slabe jego strony — 
jest to zbytnie przeciągnięcie scen począt= 
kowych przed wstąpieniem Flipa i Flapa 
do wojska, Chwilami są one aż nudne, lecz 
że dzieje się to na początku, stopniowo 
widz rozgrzewa się i ogólne wrażenie jeet 
bardzo dodatnie, m-t. 


W kilku słowach 


W Andrzejowie pozbawił się życia 51- 
letni kupiec Aleksander Schmidt Powó- 
dem samobójstwa było zubożenie i niepo- 
wodzenia w handlu. 


* 


W sprawie potwornej zbrodni jaką u- 
jawniono w związku z wydobyciem kadłu- 
ba ludzkiego bez głowy, rąk i nóg na te- 
renie zakładów Scheiblera przy ul. Przę- 
dzalnianej, w ciągu dnia wczorajszego pro- 
odnaleziono pozostalych części ciala zamor- 
wadzone byly dochodzenia. Dotychczas nie 
dowanego. Zgłosiło się szereg osób, które 
złażyły meldunki o zaginionych i ogląda- 
ły resztki ubrania, znajdującego się na 
tułowiu, w wydziale śledczym Odbyła się 
w tej sprawie konferencja, na której po- 
stanowiono wyznaczyć nagrodę pieniężną 
dla tego, który wskaże morderców wzat 
przyczyni się do ujawnienia sprawców sā- 
dyetycznęgo mordu. 


-m 
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Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


W. CZIDEL, Łódź, Piotrkowska 286, 


— telefon 260-53 —— 


poleca w dużym wyborze wełay na płaszcze, suknie I mun- 
durki, jedwabie gładkie ideseniowe, płótna białe poś- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo- 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 

ceny jakuajniższe. n 16 471 


e (ANIA 
Trykt 


we J. Mediwiedziiskioo $ 


Łódź, Zagajnikowa 73, 
telef. 133-90 


poleca po niskich cenach 


bieliznętrykotową 


w modnych gatunkach. 
DETAL. 


ŁODZ, Główna 5 


—— poleca: 


H. PABICH, 


= pończochy, skarpetki, rękawiczki, bieliznę 
FET damską, męską i dziecięcą oraz krawaty, 

kołnierzyki, szelki, szale jedwabne i trykoty 
w wielkim wyborze, ag 1709 


Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zegarki, biżuterje. obrączki ślubne z wła. 
snej wytwórni. Wszelkie reparacje w zakres 
zegarmietrzostwa i jubilerstwa wchodzące 
ng 1882] 


1912 r. 


wykonuje solidnie i tanio. 


KAPELUSZE - KRAWATY - SKARPETKI - SZELKI 
RĘKAWICZKI itp. - DLA PAŃ = POŃCZOCHY - RE- 
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNAJ 


Łódź, ciae M. KOŁODZIEJSKI 


Zegarki, obrączki i biżnterje 
sa FF TEZE -4 kupuje i sprzedaje 
Aii DE 


a 1554 najtaniej 


U = firma chrześcijańska 
B. KOWA 


Lódź, Piotrkowska 3 
Lecznica 


Telefon 104-60 

| MEBLE 
dla zwierząt 
Mag. Wet. KWarrikoflk 


modne, trwałe i tanie kupisz 
tylko w katolickim zakładzie 
ul. Kopornika 22 
Tel. 172.07 


stolarskim 
Oddziały: we 


3 


„A. Koprowski, Łódź 
Zgierska 56. Tel. 234-88 
nę 15521 


e A wnętrzny i chi- 
4 rurg. Szczepie- Parasole 
74 | nia psów prze- |szelkiego rodzaju, getry fil- 
lu ciw nosaciźnie,|cowe i sukienne, wyrabia 


r. „. Strzyżenie 
BE i koni, kąpiele dla psów. 
38 koni, nitowanie kopyt, 
rzyjęcia w przychodni od 
9—1 i od 3—6-ej. 

n 15 546 
MEBLE 
komplety i pojedyńcze 
poleca 


i naprawia ng 12507 
Kadyński, Łódź, 


Piotrkowska 82. 


RRAWIEC DAMSKI 


chrześcijanin 


ALEKSANDER GÓŁDÓBIŃ 


Wykonuję pierwszorzędne  pła- 


A p szcze i kostjomy oraz obstalunkil 
Cypryński, Łódź futrzanó "99 cenach przystęp- 
Kilińskiego 229. Dojazd tramwajem 3, 41 pl 05 POPA T eiazd 16 m, 22, 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


FENOMEN XX. WIEKU!! 


widz ABDEL-HANIM, Kraków, skrytka pocztowa 473. 


Rowery, 


ST. RĘDZIA Łódź, 


| Adresować: 


Historyczne pocztówki irójbarwne 


Powstanie Wielkopolskie 1918/19 art, mala- 
rza Prauzińskiego, komplet 12 sztuk zł 1,50, 


Na kartonie 


tenże cykl, formatu 21 x 16 em, dla dekoracji 
sekretarjatów i Świetlie komplet zł 2,— 


Odsprzedawcom rabat, 
Drukarnia Polska Sp. Akc. Poznań 


z 12 446 św. Marcin 70 


Jasnowidz - Psychografolog ABDEL- 
HANIM oraz niecomylne Medjum SA- 
LIMA-HANEM uznani za fenomenów 
świata, jasnowidzą na tysiące kilome- 
trów, odgadują imiona, nazwiska, 
zawód. przeszłość. przyszłość, choroby, 
numery losów, mające wygrać więk- 
sze sumy, Rady, wskazówki, horosko- 
py. Odzwyczajają od palenia i innych 
nałogów. Ostrzezgają przed nieszczę- 
ściem oraz dają możność zdobycia mi- 
łości pożądanej osoby. Napisz dzień, 


miesiąc rok urodzenia. Załącz 1,25 na koszty przesyłki. 


Bezpłatnie horoskopów nie wysyła się. Adresować: Jasno» 


ng 19 664/5 


NERWOL 


Chemika Dr. Franzosa 
Nacieranie stosuje się przy: 


REUMATYZMIE 


kłuciu z powoda przeziębienia, postrzale, (schiasie itp. 
Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHA, LWÓW, KOPERNIKA 1. 
ng 16521 


części ro- 

werowe. 

— maszyny do szycia — 
najkorzystniej w firmie 


Bałucki - Rynek nr. 9 
n 15 557 


Dr. med, H. ZIOKRÓWSKI 


specjalista chorób skórnych 
wener, i moczopiciowych, 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12i3-9 
«g139380 W niedziele: 9-12 


E'utra 


pig najnowszych modeli z własnych 
t powierzonych materjałów — wy- 
konnje pracownia futer 


ABOLF PERFECKI 
NAWROT 13, TEL. 210-50 — le] F ód É, Nawrot 19 


BEZPŁATNIE!!! 
Wszechświatowej. sławy Jasnowidz - Grafo- 
log-Medjum VAPURO — twórca dzieł me- 
djumiczno-astrologicznych, współpracownik 
Centralnego Międzynarodowego Związku 
Okultystycznego Związku Wiedzy Tajem- 
Okultystycznego, Związku Wiedzy Tajem- 
płatnie szczęśliwe numery losów, pewne wy- 
grania, a to w celu udowodnienia ogółowi, 
że jednak Grafolog VAPURO jest obdarzo- 
ny w 100% jasnowidzeniem, że nawet na życzenie powie Ci, 
czy grałeś-łaś kiedy na loterji, w jakim czasie, czy wygra- 
leś-łaś i jaką sumę. Na życzenie przyślę Ci prawdziwe me- 
djalno-astralne, astrologiczno-grafologiczne przepowiednie, 
które-to natychmiaet zrobią przełom w Twojem życiu — 
zdobędziesz tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz 
sobie wrota dobrobytu, Przepowiednie — rady — wekazów- 
ki — horoskopy życiowe — handlowe — miłosne — Jasno- 
widza VAPURO — to Berło Złote — to Nowa Bra, Odzwy- 
czaja również od palenia i innych nałogów. Zwracający się 
do mnie, każdy dziękuje — wygrywa los, staje się zwycięz- 
cą, bohaterem przeszkód życiowych, osiągając pożądany 
ceł. Nadeśliś dokładną datę urodzenia i 1,25 znaczkami na 
koszty portorji i kancelaryjne. Napisz jeszcze dziś do mnie. 
Jasnowidz VAPURO. Kraków, Wielopole 3. 

ng 19 666/7 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 36 groszy, 


„Fabryka Magli „JUNIOR“ 


Łódź, ul. Sędziowska 16 
(abck Zgierskiej 122) 


magle mowoczesnej konstrakcji 
n 18 874 


OBUWIE 


B. SUMERA i SYN 


Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczną 


musztarde REMU 


w gatunkach: 


> Sarepska 
> Truflowa 


| => 


Z Kremska 
„MUSZTARDA 


P 6504-46.101 


Parcele budowlane 


przy zbiegu ulicy Wólezańskiej, Cieszyńskiej, i pięknej po- 
wierzchni od 600 m. do 1.200 kwadratowych metrów są do 
sprzedania. Bliższych wiadomości ndzieli gospodarz domu 


przy ulicy Piotrkowskiej 142. ng 19711 
.. 

obniżone ceny. 

Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A, 

C poznań, Woźna 15 Tel. 28-63 
Pu 6228 

WNECNEG Poznań, ulica św. Wojciecha 28, 

EFR. DR ZA TA 


Chrześcijańska Mechaniczna Fabryka Pończoch 


JAN JANISZEWSKI 


Aleksandrów k. Łodzi 
Parzęczewska 26 
Konto P. K. O, 62 639 Skrzynka poczt. 9 
d bit poleca 
pończochy dziecięce i skarpety męskie. 
Cenniki wysyłam na żądanie. 


ogrodowe — inspektowe 


cukierki zdobyły niską ceną i nie» 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu, Fabryka Cukrów St. Marecki 


Pomarańcze hiszpańskie 
pomarańcze jaffskie 


najlepszego rodzaju poleca 


owoc“ Hurtownia Owoców Południowych 


wł Helena Schmidt 
Poznań, Wielkie Garbary 17, telefon 13-17 


zg 12458 


JWYWAWWWWWWWWWWWWWYWWAWWWWWWMWAM 


Otomany, tapczany, Zakład krawiecki 


leżanki, krzesła, stoły Stanisława Nowaka 


stoliki do radja Łódź, Piotrkowska 165 


solidnej roboty tanio i na F 
dogodnych warunkach poleca| Poleca w dużym wyborze, 


Przezdziecki mundurki i palta dla uczenia 
Łódź, Kilińskiego 160 oraz garderobę męską. 
n 13 837 Ceny konkurencyjne, n te 781 Dział miarowy 


Skład czapek i kapeluszy 


A. Marcinkowska 


dawniej G. ENGELHARDT 
Łódź, Piotrkowska 231 


Osady z parcelacji 


folwarku Dąbrowa pow. Jaro- 
ein przy bardzo „dogodnych 
warunkach kupna na dlugo- 


3 poleca: letnie spłaty sprzedaje oraz 
Kapelusze, czapki, berety oraz|wszelkich informacji udziela 
czapky uczniowskie. Przyjmuje = TAP 
również zamówienia na Zarząd ordynacji Książąt 
czapki wszelkiego rodzaju, . : 
n 17816 Radolinów Jarocin - pozn. 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 


E 1. DOMY-PARCELE EJ e OŻENKI 8 72. SPRZEDAŻE 


Dom Kupiec 
fa kawaler, lat 42, właśc, składu 
nowy. pokć kuch. a, przy lesle maszyn i rowerów nawiążę przy* 
30%0.— wniay 20W,- sprzeda'jążą z przystojną, inteligentną 


Wlaściciej Giuma, Mosina, Szosa panną. Cel trnatrymonjalny. Po- 


Poznańska. zd 79568 ważne oferty ( ownik, Poznań 
zd 0/41 
Dom Kawaler 3 
s ET sa [rzeźnik 5000 gotówki, poszukuje 
masywny, 2 pokoje. 2 kuchnię, |"Zeźni gors 14 ja 
re r panny lub mlodej wdówki celem 
chlew ogrodowy. przy dworcu cżenku. Dyskrecja. Oferty Ore- 


2 SM, Frankowski, Żabikowo, Po. 


niatowskiego, Poznań. zd80045 Poznań_zd 79 588 


downik, 


Dwie przyjaciółki 


lacie rob. ręcznej do każdej miej- 
scowości dostarczam, Z 
nia nadsyłać L, Tudelski, Fabia- 

19752 


syjnych tanio sprzedam. 


olszyny sadzonki oraz do wyrobu. 
Wieś Srebna pod 


Pianina 
Beetinga, Leszno. nowe modele, 
niskie ceny, wielki wybór, dogod- 
ne warunki splaty. Kwiatkowski, 


Bamhbosze Poznań, Pierackiego 16.  _d4846 


Zamówie- 


Kolonjalka 


nice, Sienkiewicza 1, __n£ mieszkaniem. Poznań, Maras 
focha 167, zd 52 
Zakład p 
rymarsko - siodlarsko - tapicerski 
oraz wytwórnię pasów transmi- 7 mórg 


Łódź, |pszennej, zabadnwaniem., nadają- 


Limanowskiego 95. nx 19714)ce sie na ogrodnictwo sprzedam, 
Ag A Kapłon. Th 2 
poczta iłoslaw, powiat rześ- 

Sprzedam yy nz 19714 


Łodzią, Piotr 
nę 19 713 


14,DZ zystojne, Średnim wieku,  po- 
AD . | PPOR RCR RA a na PoSPOdarstwo 
Wspólnika A a a ta ROW cj "PP Okazjat odu mia. | [Eg cd Niemen, Janie na, eprzę- 
a mik e njam r G . e w ' 
p agentura On 15” Chodzież, ny nk do sprzedania, Wiado-| Poznań zd 76 906 
wspólniczki ; mość Łódź, Śląska 51. ng 19712 


Panna 
lat 22 wyprawe 2 pok. kuchnię 
poszukuję męża najchetniej woj- 
skowego, urzednika. Zgłoszenia 
Urędownik zd 79 807 


do dobrze zaprowadzonej fabryki 
jedynej w Polsce dużo zamówień 
dobra gwarancja z kopitałem od 
3 do 000% zł. Oferty dn Orędow- 
nika, Poznań zd 79 697 


Sklad ' "r motorowy r | 
spożywczy okazja centrum tanio| domowych tanio na eprzedaż. — 
Leszno, Leszczyńskich| Adres wskaże O. i 
wizen "Cd T9853lznań sd Tu OBA 


z powodu stosunków|w wielkim wyborze każda: wiel- 


Po-|formacja bezplatna, 


teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


U 
m: Z0A0B | 5 mórg 
spiessnie wolny dom 2 mieszk. |zabndowanie dom 4 ubikacja, 
chlewik, masywne, ogród, woda, |ozród, cena 344, wplaty 1090. 
bez ciężarów około _Międzychodu | Przybylski, Szamotuły, 
sprzedam. Oferty Orędownik wiejska 20. zd 79 


Sieraków n. W n 19 785 Rzeźni 
zeźnictwo 
Kolonjalkę w Gnieźnie dobrze prosperujące 
dobrze — prosperującą, kompletne urządzenie, dzierżawa 
mieszkaniem, tania, okazyjnie sprzeda Gawla- 
dam, kewa, Gniezno _ Lecha 5. 
__ zd 79624 


Zakład 


fryzjerski mieszkaniem tanio, 
Poznań, Marsz, Focha 167 
zd 79 7566 


maglem, 

śródmieście eprze- 

Adres Qredownik, Poznań, 
zd 19 970 


Gospodarstwo 
40 mórg sprzedam, potrzeba go- 
tówki 146%0,—  Włódarczyk, 
Chludowo poczta Wargowo 
pow Poznański, zad 19 551 


Plandeki 


Na 


„ Sylwestra 1 
nieprzemakalne,  impregnowane kupują wszystkie P | 
przeciwgnilne sprzedaje najta restauracje 
niej Wejman, Kościelna 17. Po najtaniej szklanki, kieliszki 
znań. zd 51336|eroku, ponczu, szampana 
Marjan sińs 
Gospodarstwa Wroniecka i pe w: i 
em „dynia 
Świętojańska + wypożycza 
dz 0 58% 


da 


kość polecą bardzo okazyjnie, in- 
Gawlakowa 
zd 79 623 


Gniezno, Lecha 5, porcelanę, szkło, 


Strona 14 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 30 grudnia 1935 = Numer 299 


0 


— | 


Erbedont 


pierwszorzedny szuka posady. — 
ferty Kurjer Fpenansk 
Szukam Ar Cedi ia 
posady z gotowaniem. n e- 
zyk nlahienki. Oferty Kurier Biurowego o 
Poznański zde 19513 inkasent» pożyczką po- 
szukuje poważue przedsjębiorstwo 


lowe ne prowincji. — 
Poszukuję Oferty Oredowiik Pozanń 
posady do opieki starszej pani. Oferty Oredown ie 522 
najchętniej na prowincji ewentu- 
alnie w miescie. Oferty Kurjer Szwajcar 
Poznański p 2506 poszuknje posady do  średnłej 
Panna obory z dwoma lub jednym po- 


mocnikiem, zna leczenie bydla i 
ż nanczycielskiej rodziny z ukoń-| wszelkiego inwentarza, posiada 
czonym kursem gospodarczym i 2jdobre świadectwa, 8 lat dr Absolwentka 
letnim kursem bieliźniarstwa ii- 


Stanisław Subatkiewicz, Bis Państw. Szkoły Handl. Poznań 


ELIKSIR-PROSZEK i PASTA 
Lm. DO ZĘBÓW —— 


ng 19 067 


oddanie cichego biura dam stałą 


0- 
szukuje posady. „tey Kurjer pice pol Pobiedziskami powiat|z "gimnazjalnych poszukuje posa-|| płatna posade. Oferty Orędow- 
Pozański zdg 10 „nań Wschodni. zd 79 692 dy biurowej Jub majatek, Kse: nik, Poznań zd 19 928 
gowość pisanie maszynie stano- 
4 morgi ogrodu, dom afja. koresponder Oferty . Pani 


T 
Karne: Pozn. zdz inteli igentna, samodzielna do lat 


Młodzieniec 85. Z Aa in i dn 
Otrzebna vterty 
z szkolą średnia szuka pakiejkol- Bomań zd 19 27 

wiek pracy biurowej lub wwszel- 

kiej innej. zę Pozn. Emeryt 


dobrze procentujący się, 3 loka- 
torów, 7500, wplaty 550%. Pr 7 
bylski Szamotuły, Nowowiejska 
20. zd 79 554 


koncert symfoniczny ork. P, R. 


lekka. MT. Rysa. Znane wal- 


Leśna parcela 


3.05 ; : ani i 5 W H 
81: morgi blisko Promna. stacja 29.06 muzyka tanecznn. ery ek 3 7 z OO zdg 792 policji lnb wojskowy z gwarancja 
Biskupice sprzedam. cena 1800 Niedziela, 29 wrudnia. Poniedzialek, 30 grudnia. |feusz w riekle” — operetka Of- Dziewczyna zolówkową T5 zl_ potrzebny _nA 
y Katowice — 6,50 muzyka lekka) fenbacha (fragm.) wyjazd. Oferty Oredownik, Po- 


zł. Poznań, Chwaliszewo 74 — 7. 
zd (80 271 


ze wsi, uczciwa. sron silna ò; znań zd 79 926 
spukuje posady od 1. Oferty i - 

Joznański zdz 79 217 Uczeń 
kolodziejski prowincji dobrei ro- 
dziny potrzebny zaraz Lisiecki, 
Poznań Czarnieckiego 2. 


18,00 Radio Paris. Muzyka lek- 
ka. Hamburg. Muzyka taneczna. 
Tonna koncert % Pilinrmoni rjer 
„ipsk mierzch bozów*” — òpe- 
ra Ryszarda iznera. 18.10 Bra- Kowal 
tisława. W wka muzyka ka-| wszechstronnie obeznany w swym 
meralna, 0 Koenigswusterhau-| zawodzie z dziewieciolernia prak- zd 80 083 
sen. Ballady w wyk. solistów, —|tyka. pracował w _ fabrykach i 

19.40 Królewiec. „Mistrzowie sta-| wiekszych majarkach zmien: Do- 

rohiszpańscy*. sade, Oferty Kurjer Poznański 


a= ROZRYWKA | 
19.15 Strasburg. Wspólczesśna dz 5336 PE au n] 


ka frs ka. 20 Króle- l 
wieć, Pieśni Ho w olfa. 19.30 S P27. WOLNE MIEJSCA MA MIEJSCA. RAIDEN E Wytwórnia 
Sztoċkholm Koncert solistów. — . 


aparatów ra- 


Warszawa — 9.00 auavola po-|z plyt: 7,60 program: 13,30 z 
ranna; 10.00 transmi jezyka polskiego: 13,45 


Skład 


towarów krótk ich =nrzedam do- 
brze prosperujacy. z towarem lub 
bez tanio PA DWOR nik 


AN 


Wydzierżawię 


dom 4 ubikacyjny. chlew 3 mor- 


žeństwa z Torunia ka -|z operetek z plyt: 15,20 wiełiaz 


16.00 „Co to jest statystyka nali- 
kowa“ pog.: 16,15 muzyka salo- 
nowa z płyt: 18,30 Ksiądz Kon- 
stanty Damrot jako piewca prey- 
rody śląskiej” — szkie literacki: 

Lewandowskiego (fort). W nezer- | 18,46 plyty: 19,00 skrzynka ogól- 


mat „Jesli sie nie stan 


dziatk 


` wygl, ks. 
ski z Poznania, Po nabożeństwie 


mazyka z płyt. 1215 poranek 


muzyczny (z Łodzi) z udz. W. 


na: 1940 program: 19.20 przewlad 
prasy; 19,36 sport; 20,30  kwa- 
drans walców z plyt; 23,05 mu 
zyka taneczna, 


wie ok. godz, 18.00 sluchowisko 


itu Pawła Olandela p, t. 


towanie', 1400 „Wyjszd 


"p fragment powieś 


15.00 codz 


owy, ogród. Frankowski, Żabi- mizlów Poniedzialek, 30 grudnia, Wiedeń Radjopotpourri diowych i 
Kraków —_6,50 poranny kön- ñ 19.50 Budapeszt, We- Włiodarz Karbowy 
cert z płyt: 7,50 program: 13.30 ludowe. doświad d 1 kwietnia 1936 hur- | 
a tineczna: —|koncert populirny z płyt: 15,20 „Wesele Fi Pie A ta blisk zwich Oferty 
z parma g LACDY regjonalne* F wielda z Warzrdwy: 1016 Ao u (tr, z opary » adpisem gwadectw. skiadąć do townia 
wa pokoje kuchnia, towarem — i sportowe: 19.45] ka 2 płyt; 19,30 skrzynka ílla ven igswus erhausen. 3 
większej kościelnej wsi ewtl. me- Falkowski dzieci: e utwory Fr. Liszta/..7 cu". Królewiec, ky: pak DN doi z1Ś 6 radjosprzętu 
hlami odstap a korzystnie. Oferty|: 5 ca płyt: 19,00, odezyt „Ondraszek| Wieczór tańca. Beromuenster, — | ONA | EDO, Poznań, 
Oredownik, Poznań zd 80258 laski Janosik": 19,10 prozram:j „Fatinitza* — operetka Suppero. 
CEE OE (plyty): 19.20 płyty: 19.35 sport: 20,80| Monachjum, „Schubert — ula- Kierownik , Fr. Rataj- 
22 ZGUBY raSZny — omera|recital śpiewaczy Wiktorii Pa-|bieniec borów* — rapsođia ra- a ewtl. dobry fachowiec 
b = Stanisława Moni uszki — trans.|stówny; 23,05 muzyka taneczna.| djowa. 20,25 Ryga. Koncert orkie- potn zebny. Oferty Oredównik, czaka 10 
DETRUE z Teatru Wielk, w Warszawie, sirowy, 20.30 Mediolan. Muzyka |Łód ; 


Ads pod nA B". A SIDO | rafon 15-44 boleta odbior: 


Ponie"ziałe*. 30 grudnia. 
51.0 
PRE wiecaia E E niki radjowe. Oena A pa 


dziennik wieczorny, W _ przerwie Łódź — 6,50 i 7.50 plyty. z|pera Verdiego, Tr. z La Scak. 
Il-giej około godz, 2 ehe Warszawy: 7.50 program: 13,30|20.50 Sztutgart. Koncert eymf. fabryk Zastępstwa lk i lampami; Gwaran” 

walce z plyt: 15,12 gielda ładzka | na dayr, P. Scheinpfiuga. RUCH włókienniczych tylko| Do nabycia w składach ch  Taddo> 
elda z Warszawy: 21.30 Paris P, T. T. Zampa” paraciańskich poszukuje  do-|wych Popularna trójka bateryjna 


— opera Herolda. Wieża Biffla. brze PADTOWAG zony _pržedstawi- 92,00 


wieczorna. Rzym. „Ernani — o- 


Unieważniam 
zagubiony weksel zł 200.— wy- 
tawca Piotr. Stirzemkowski, ży- 
ant Ignacy Jaroszkiewicz, Góra 
Poczta Biskupice, pow. Poznań. 


i obrazy w Rogalimi — felie- 
ton. W. przerwie IIJ-ciej około 


15, 


muzyka z płyt: 16,30 


zodz. 22,530 — wiadpmości spor- 


r papes k ln; á p ciel na Poznańskie. Pomorze, — i 
Ai BW agaites Moze wood ineei 1840 ara| Koncert armoniekay; Rudanesrt: [Oferty Oredownik Pomad *  |Lakeueowa trójka batoryina 
23. ROZMAITE Niedziela, 29 grudnia. |gram; 19,00—2000 plyty: 1935 Koncert kwartetu salonowego. — „MS 133,00 
p a eM Katowice — a5 w ory na sport: 20,30 wiosenki z  obtki|21.45 Bukareszt. Koncert radioork Zastepc Luksueowa czwórka bateryjna 
tre w wyk, ty „Rose Marie"; 23,05 muzyka ta-| 22.00 Anglia (Nat. Progr.). Mu- ępcy 


180,00 


Luksusowa trójką sieciowa na 
prąd stały Iuh zmienny 


potrzebni na wszystkie powiaty 
;— zł miesiecznie, na ogogo: 
wiedź i wzór nadesła 


z ka popularna. Szłockholm. Mu- 
lekka. 22.20 Wie eń. Recital 
R 22.30 


t|neczna z plyt. 
Poniedziałek. 30 zruńnia. 


Dropsy 
i 


v. Pataky Koe- = 
b jalki z niewidzialnym mor| Toruń — 650 1 750 płyty zini sterhausen. Nocna mu-|znaczkach. Oferty do Oredowni- 200,00 
WAA cukierki | sx: 1510 melodje wiejskie:| Warszawy: 750 program: 1 ; Hamburg. Muzyka ta- ka. Poznań zd 79 539 aiaei uriia trójka 
Pukalyptcsowe. Mentolowe w to-| 15,22 póg. „Rolniczy eksport ślaski| muzyka lekka z plyt: z p 2,836 Prag. Mozyka lek. 


Agenci 


np 
rebkach | luzem oraz Słodowe 23.00" Koenieswnsterhansen. 


w ramach traktatu handiowego| da: 16,15 mozska z płyt: 


i staly 


(trzy pentody) na vrad zmienny 
Anyżowe, Miodowe. ślazowe. Zio-| polsko ożoraiarkiaen*" TRI s n | p 
4 lsk - wkiaen”*: IPAn utwory  foriopianowt z plst: „Prosimy do tańca”, RBudaneszt.|rozsprzedaży  keiażece potrzebni, 
towe. Mulrynki, Mietówki, Mie-|melodje ludowe: 18,00 progr: um;|18.40 życie kulturalnn na Pomn-| Muzyka jazzowa, Anglia (Reg.|mata kaucja. Oferty szczezółowe 315,00 
szanki Irysy zroszuwe z fabryki| [4,10 enori: 18,15 niyty: 19.25 ba-|rzu: 18,45 mazyka ndowa z ply!:|Progr.). Koncert radioork, 2340|pod Oredownik Poznań zd 79 920 ne 19 550/60 
Roma — Poznań ry i bojki slaskie: 2000 Anieia|10,00 pozadanka snoleczna: 19.10] Brukselu franc. Mn. lekka. 23.15 


Szlemińska z płyt. prazram; 19,20 nłyty: 19.35 :| Wiedeń. Koncert +ornr. 23,45 Pa- 
e 20,30 duety z operetek:23,0: -|ris P. T. T, Muzyka tan. 
Niedziela, 29 grudnin. |zska taneczna. 24.00 Berlin. Muzyka lekka. — 
Frankfurt. Koncert nocny. 


to ezczyt dobroci! Żądać wszędzie 
Pe 43889-40,21 72 


R A D J PRIPA SAONA 


Przyjdź ret 
na 19 miesięcznych spłat — Pożyczkę Narodową 


Znam Twoją przyszłość, Mówie 
tylko prawde. Poznań, Aleje 


Kraków — 9,18 yty: 9.50 pro- Poniedzialek, 30 grudnia, 
zrani 1208 przegląd teatralny Lwó 6.50 tar a 
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przepowiada z całego życia prze- 
szłość, przyszłość, przestrzegam 
od złych wypadków. Pornań, nl. 
Kraszewskiego 1 — 13, Gończa- 

rek. zd 80 227 


Słynną chiromantka 
przepowiada 


przeszłość, przyszłość,  teraźniej 
szość, poradzi 
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W pułku także istne piekło. W na- 
szej kompanji szyjemy, naprawiamy, 
cerujemy zniszczone lub podarte mun- 
dury, czyścimy buty, jak dawniej w 
koszarach, na glanc, uzupełniamy na- 
gwałt zdekompletowany, żołnierski e- 
kwipunek, fasujemy naboje, bo, jak 
się okazało, nikt nie ma przepisanych 
180 sztuk, czyścimy i smarujemy broń 
a Liebsche dwoi się, troi, wszędzie go 
pełno i każdemu załazi za skórę. Po 
obiedzie ćwiczenia w paradnym mar- 
szu i salutowaniu. Ofermy znowu od- 
rabiają pojedyńczo, na osobności. Po- 
korny asystuje osobiście; sam poka- 
zuje, komenderuje, poprawia i klnie 
na czem świat stoi, Niedaleko huczą 
armaty, giną tysiące ludzi, a tu „Ein- 
zelmarsch'* — raz-dwa, raz-dwa, raz- 
dwa, salutowanie w tempie i bez tem- 
pa, z bronią i bez broni. Tłuką nami 
już od dwóch godzin, Upadamy ze 
zmęczenia, ale Pokorny, jak dawniej 
von Liel, nie daje ani minuty wy- 
tchnienia, Dalibóg niewiadomo, czy 
lepiej tu, czy tam na froncie, 

Nad ofermami obejmuje komendę 
sam lejtnant i beszta, co wlezie: 

— A szlagby was trafił, to wy nie 
umiecie nawet stać  „habt-acht*?! 
Wróć! Rżnij w kopyta, jakby w ciebie 
piorun trzasł! Źle! Wróć! Lepiej, aż 
się rozlecą!- Nie bój ,się, wyfasujesz 
nowe! O! Jeszcze raz! — Te, panie 
Chmura, co stoisz jak stara baba! Gło- 
wa do góry, brzuch wtył, pierś na- 
przód, psiakrew, panie Chmura! Co 
wybałuszasz gały jak gawron na swo- 
ją narzeczoną, ha?! — A ty, co się ru- 
szasz! Wściekłeś się? FRuszać się na 
hahtacht?! To garnizon! To feldge- 
richt, ty to rozumiesz?! Na habtacht 
się stoi, jakby w ciebie piorun trzasł!... 

Lejtnant, zaperzony, czerwony jak 
kogut, komenderuje z przejęciem, jak- 
hy chodąjło o rzecz niewiedzieć jaką. 
Wychowany w takim drylu, dałby się 
porąbać, że właśnie taki jedynie dobry 
ʻi celowy, zaś każdy inny zły i basta. 

Do wsi zjeżdżają tabory. Jadą set- 
ki podwód, furmanuek cywilnych i woj- 
skowych, z budami płachcianemi na 
kabłąkach i bez bud; słychać krzyki, 
nawoływania, wiokania, klątwy; cała 
droga, jak okiem sięgnąć, tabory i ta- 
bory. Za taborami oddziały techniczne, 
znowu tahory, kuchnie polowe i kom- 
panja sztaboówa. Dopiero przed wie- 
czorem przyjechał sztab w kilkunastu 
samochodach, a ztyłu, w pełnym galo- 
pie, może setka ułanów dla ewentual- 
nej obrony. W pierwszym samocho- 
dzie sam ekscelencja generał, komen- 
dant korpusu, pan życia i śmierci 
dziesiątków tysięcy. Zakazano ludziom 
najsurowiej pokazywać mu się na o- 
czy, nikt się też zbytnio nie kwapił, za- 
dowolony, że mu dano wreszcie jaki 
taki spokój. i 

Cicha od kilku dni wioska zadrza- 
ła nowem, gwarnem życiem wojsko- 
wem. Sztab zajął szkołę i najlepsze 
chałupy w pobliżu, dalsze i lichsze 
pozajmowali  pomniejsi oficerowie 
przeróżnych oddziałów, towarzyszą- 
cych wszędzie dowództwu, Wróciła 
także znaczna część ludności cywil- 
nej. Nie mogąc ujść przed szybko na- 
stępującym nieprzyjacielem, wracała 
<o swoich siedzib, bo jej było już 
wszystko jedno, Ludzie ci spali po 
stodołach, po stajniach, po chlewach, 
gdzie już ani ślad nie pozostał z daw- 
nego ich żywego inwentarza, a w dzień 
skamlali o kawałek chleba. Chleba 
było wbród. ale nikt się nie kwapił 
z dawaniem go za darmo cywilom. 
Żołnierz, chłop, sam zjadł do ostatniej 
skórki, a do oficera bano się przystą- 
pić. Pożywienie dla uchodźców znala- 
zło się dopiero wtedy, gdy ludzie za- 
częli wydobywać z supełków i węzeł- 
ków srebrne Kkopiejki. Srebro robiło 


ZOSZMADSNĘ CIENIE. WOJNY 


skwapliwie srebrną monetę austrjac- 
ką i operowano tylko papierkami; 
choć żołnierz nie znał się na giełdzie 
ani na dewaluacji, wolał brzęczącą 
monetę, niż szeleszczący banknot. O 
złocie nikt nawet nie marzył. Znikło 
już w pierwszym dniu wojny, Handlo- 
wano tedy w najlepsze, ale nie z żoł- 
nierzem linjowym, bo temu na pienią- 
dzach takich czy owakich nie zależało, 
tylko z sztabowcami, ze służącymi o- 
ficerów, z kompanją sztabową, sło- 
wem z wszystkimi, co byli przy ołta- 
rzu i mieli pewne widoki powrócenia 
cało z wojny. 

Na przyjeździe ekscelencji wyszli 
najgorzej żołnierze frontowi. W pułku 
zaczęło się życie jak w koszarach za 
dawnych, dobrych, pokojowych cza- 
sów. Rano pobudka, czarna kawa, po- 
tem zwyczajna musztra, w czasie któ- 
rej przeważały ćwiczenia w paradnem 
chodzeniu i salutowaniu; obiad, znowu 
musztra; potem rozkaz, kolacja i nie 
wychylaj nosa z namiotów, żeby przy- 
padkiem nie spotkać ekscelencji, albo 
innego, wysokiego oficera z sztabu. 


przegranej klął się na wszystkie świę- 
tości, że więcej grać nie będzie, ale 
nazajuttz przychodził się odbijać i 
przegrywał znowu. Pokorny wiedział 
o naszych pijatykach, bo mu Liebsche 
o wszystkiem skrupulatnie donosił, ale 
udawał Turka, zato w dzień, podczas 
musztry, dawał się dobrze we znaki, 
czego nie braliśmy mu bardzo za złe. 


Znowu front, znów pochody dniem 
i nocą, znów zaciekłe walki. Nieprzy- 
jaciel ustępuje, ale broni się uporczy- 
wie. Następujemy na całej linji, nie 
dając przeciwnikowi ani chwili spo- 
koju. Walimy po staremu ławą, nie 
okopując się zbytnio, bo wciąż nas 
podrywają i pchają do ataku na ba- 
gnety. Ludzie giną jak muchy. W 
miejsce zabitych i rannych przychodzą 
nowe rezerwy. Napływają dniem i no- 
cą, hy nazajutrz rzucić się do szturmu. 
Przed każdym atakiem zapijają się ru- 
mem, ale w walce nikt nie pijany, 
przeciwnie — trzeźwiejszy, niż kiedy- 
kolwiek. Kulomioty rosyjskie dosłow- 
nie koszą atakujące szeregi, artylerja 


„z chłopów łupił skórę, jak mógł" 


rzyga zbliska kartaczami, ale nic to, 


Wieczorami zgrywaliśmy się w 
karty, lub zapijali, w czem rej wodzili 
Tymoczko i Śmiech, choć naogół nikt 
za kołnierz nie wylewał. Śmiech naby- 
wał rum po ludziach za pieniądze, za 
konserwy, za chleb, a uzbierawszy 
dwa, trzy litry — zapraszał do swojego 
celtu, gdzieśmy wysuszali butelkę po 
butelce i plotli, co ślina na język przy- 
niosła. Staś Mirek przyszedł całkiem 
do siebie, ale siedział wciąż melancho- 
lijny i osowiały; zazwyczaj nie brał 
udziału w rozmowie, gdy dotychczas 
zawsze poetyzował. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, kochaliśmy go 
wszyscy szczerze, Osobiście byłem do 
Stasia szczególnie przywiązany, jaso 
do krajana i kolegi z ławy szkolnej. 
Spaliśmy pod jednym namiotem, mie- 
liśmy wspólne gospodarstwo, wspól- 
ny prowiant, a nawet wspólną kasę. 
Naogół powodziło nam się znośnie, a 
zaczęło powodzić naprawdę dobrze, 
gdy Wojtek Żuraw zaawansował na 
prowiantowego. Było tajemnicą Żóra- 
wia, jak zdobywał różne przysmaki, 
to pewne, że od chwili jego awansu 
mieliśmy często w namiocie konjak, 
wino, a raz znalazła się nawet ćwiart- 
ka piwa, które wysuszyliśmy menaż- 
kami. Wojtek delektował się wraże- 
niem, jakie sprawiała jego funda, po- 
tem raczył nas prawdziwemi memfi- 
sami, które nam po obrzydliwych 
dramkach ogromnie smakowały i wy- 
dobywał coraz nowe smakołyki, czem 
nam szalenie imponował. Podejrzewa- 
liśmy, że kradnie, ale dlatego impono- 
wał tem bardziej. Na jednym z wy- 
fasowanych wozów, jakiemi zwoził 
prowiant, urządził sobie na wzór cy- 
ganów ogromną budę, gdzie można 
było dostać za pieniądze wszystko. 
Wojtek z chłopów łupił skórę, jak 
mógł; €o zarobił przez dzień — prze- 
pijał z nami wieczorem, lub przegry- 
wał w karty, co go najbardziej obu- 


potężne wrażenię. bo już pościągano | rzało, bo węszył zmowę. Po każdej 


następujemy. Taki rozkaz. Moskale 
obawiają się panicznie walki wręcz, 
bo bagnet austrjacki, ostry i szeroki 
jak nóż rzeźnicki. Jeżeli takim zaje- 
dziesz w brzuch, a przekręcisz — wy- 
walasz dziurę, przez którą można 
przepchać rękę. Bagnety są barba- 
rzyńskie, barbarzyńskie są też tępe 
dużokalibrowe kule do mannlicherów. 
Moskale niby dzicz, a mają bagnety, 
jak szydła, zaś kule małokalibrowe, 
kończaste. Po takim bagnecie łatwo 
się wylizać, Kula przewierci kość na 
durch, często jej nawet nie strzaska, 
zato po austrjackich niema ratunku! 
Jeżeli nie zgińie kto zaraz — zginie 
za godzinę, albo zostanie kaleką na 
całe życie. 

Z obawy przed walką wręcz Mo- 
skale nietylko się okopują, ale przed 
okopami zaciągają gęste zasieki z dru- 
tu kolczastego. Drut poplątany, za- 
rdzewiały, a tak mocny, że go trudno 
przeciąć. Artylerja nasza wali w te 
zapory, ale rzadko trafia z powodu 
ustawicznej zmiany stanowisk. Często 
się zdarza, że granaty austrjackie rażą 
własną piechotę. Szczególnie jedna 
z czeskich bateryj pluje jakby na- 
umyślnie wprost w nasze linje j sieje 
straszliwe spustoszenie. Druty kolcza- 
ste przecinamy nocą. Trup pada wte- 
dy gęsto, bo Moskale podminowują 
pole przed zasiekami, rażąc osobno z 
kulomiotów, karabinów i ręcznych 
granatów. 

By zdobyć odcinek atakuje się na 
jednym punkcie. Musi się go opano- 
wać za każdą cenę, poczem nieprzy- 
jaciel już sam ucieka z rowów do tyl- 
nych pozycyj, jakie ma zawsze naprzód 
przygotowane. Żyjemy pod znakiem 
ciągłych szturmów, nie licząc się z o- 
fiarami, byle dalej, byle naprzód. Nie 
sypiamy wcale; żywimy się tylko zim- 
nemi konserwami, co powoduje nie- 


Zato jesteśmy wprost obładowani 
ręcznemi granatami, nieocenionemi w 
walce wręcz. Taki granat, rzucony 
wprawną ręką, zwala z nóg całą gro- 
madę ludzi, mordując i raniąc wszyst- 
ko w promieniu kilku metrów, Roz- 
dano nam także naboje ścięte dum- 
dum. Ta pigułka wchodzi do ciała 
gładko, ale wychodząc, wyrywa głębo- 
ki lej i na taką ranę niema ratunku. 
Piechota walczy z tak bliską, że czę- 
sto artylerja nie może razić w obawie, 
by nie wybić swoich. W takich chwi- 
lach ostrzeliwuje się wzajemnie arty- 
lerja, nie szkodząc piechocie. Ma się 
wtedy chwilę wytchnienia. Żołnierz 
nie obawia się tyle kuli karabinowej, 
która zabija pocichu, co pocisków ar- 
matnich. One nietylko zabijają, ale 
wybuchając z piekielnym hukiem, de- 
nerwują. Bo żołnierz na froncie ma 
takie swoiste nerwy. 

W nocy oświetlają cały front re- 
flektory i rakiety zarówno austrjackie, 
jak i rosyjskie. Widać wówczas 
wszystko, jak w biały dzień, gdyż ra- 
kieta zawisa przez długą chwilę w po- 
wietrzu, rzucając jaskrawe, oślepiają- 
ce światło i dopiero potem powoli o- 
pada. z 

Są i chwile przerwy w strzelaniu, 
mianowicie wtedy, gdy ani nas ani 
tamtych przez jakiś czas nie luzują. 
Żołnierz śpi w takich razach godzinę 
czy dwie, wtuliwszy łeb w ziemię, o- 
bojętny na rozkazy i własną śmierć. 
Właściwie rozkazywać już tak bardzo 
niema komu. Kompanję dowodzi pod- 
oficer, nierzadko kapral; oficerowie 
zadekowali się na tyłach, skąd śledzą 
przez szkła polowe i wydają rozkazy 
telefonicznie. Ludzie już się oswoili 
z wojną. Każdy z nas wie, że padnie 
dziś czy jutro, to też kryjemy Się ra- 
czej 
niż ze strachu. 


W nocy poglębiamy jednak dołki, 


przynajmniej na grubość człowieka. 
Są w tem specjaliści, silne chłopy, któ- 
rzy wykopują sobie istne tunele, a z 


z przyzwyczajenia, odruchowo, 


darni robią stołki, by można wygodnie ` 


usiąść i strzelać z oparciem. I tunele 
nie stanowią wprawdzie żadnej ochro- 
ny przed granatami, ale zabezpieczają 
przed szrapnelami i kulami karabino- 
wemi. Jak okiem sięgnąć, widać tylko 
kretowiska, często tak zamaskowane, 
że nie wyglądają na dzieło rąk ludz- 
kich. Napozór ani śladu człowieka. O 
jego obecności świadczy chyba bez- 
ustanny grzechot karabinów i niemilk- 
naca palba, czyniąca chwilami wra- 
żenie wichury jesiennej z gradem, co 
tłucze gęsto, bez przerwy po blasza- 
nym dachu domu. Tak trwa dzień, 
dwa. najwyżej trzy, poczem nocą su- 
ną do ataku rezerwy. Zdziesiątkowa- 
ne, spiątkowane, przedzierają się przez 
druty i opanowują stanowiska tam- 
tych; tamei zkołei albo uciekają, albo 
rzucają karabiny i podnoszą ręce do 
góry, prosząc się w plen. To samo ro- 
bią Moskale, to też i z naszej strony 
zaciągamy nocą gęste zasieki z drutu, 
przyczem ginie zawsze mnóstwo ludzi, 
PPOR starą się robotę udarem- 
nić. 

Czasami następuje przerwa we wza- 
jemnej strzelaninie. Dzieje się to, gdy 
zbyt wielu zabitych i rannych leży za 
przedpolu, O rannych mniejsza; choć 
skamlą i jęczą, nikt na to'nie zwraca 
uwagi, ale zabici rozkładają się szyb- 
ko i zatruwają powietrze nieznośnym 
fetorem zgnilizny; słońce, choć niby 
koniec lata, praży niemiłosiernie i 
przyśpiesza proces gnicia. Żołnierz, 
choć głodny i chociaż od dwóch dni 
nie miał nic w ustach — nie jest wte- 
dy w stanie pożywić się czemkolwiek, 
Zaraz wymiotuje, W takich chwilach 
smakuje tylko rum i tytoń. Tytoń im 
gorszy, im smrodliwszy, tem lepszy, 
gdyż zabija ową nieznośną woń. W. 
czasia takiego cichego zawteszenia 
broni wypełzają z nor na tyłach ła» 
piduchy i początkowo nieśmiało, lę- 
kliwie, potem już całkiem odważnie 
idą na pole śmierci, tylko wystawiają 
przezornie białą przepaskę, na której 
widnieje czerwony krzyż, legitymacja 
ich bezpartyjności i dowód samarya« 
tańskich zadań. Nierzadko spotykają 
się sanitarjusze obu stron, rozmawia- 
ją, częstują się rumem, papierosami 


znośne kurcze żołądka i głuche bóle. |i, rozchodzą w. najlepszej komitywie. 


Po krwawy chleb 


Katusze w batalionie karnym 


Na kanwie wspomnień — Tęsknota ku ojczyźnie — Jestem panem życia i 


śmierci 


zyrzeszyłi przeciw dyscyplinie — Krzyk buntu 


Drukujemy w dalszym ciągu 
wspomnienia Polaka, żołnierza z Legji 
Cudzoziemskiej, którego barwne opo- 
wiadania własnych przeżyć wywołały 
wśród Czytelników naszych olbrzymie 
zainteresowanie. 


Naiwny dramacik, który szedł jako 
film, przeszedł na nas wszystkich bez spe- 
cjalnego wrażenia, dopiero, gdy w nad- 
programie dano dodatek krajoznawczy 0 
Polsce — nie mogłem się wstrzymać i po- 
zwoliłem łzom biec po opalonych policz- 
kach jedna za drugą i tak przez cały czas 
wyświetlania tego filmu. Wszystko to 
raczej wydawało mi się snem. Siedzę so- 


A KIEDY MAMY PRZEPUSTKI 


bie w Afryce, a widzę przed sobą War- 
szawę w całej jej krasie i wspaniałości, a 
więc Łazienki, uniwersytet, potem inne 
gmachy i budynki pamiątkowe. Potem 
Wilno, Kraków z Wawelem, Poznań z ra- 
tuszem i zamkiem, Czekałem z zapartym 
tchem czy teź pokażą moją Łódź — jest 
i ona... z pomnikiem Kościuszki, magi- 
stratem, większemi ośrodkami przemysłu, 
widziałem dalej naszą katedrę św. Stani- 
slawa Kostki, plac Reymonta i t. d. Wi- 
dząc to wszystko myślałem w pierwszej 
chwili, ze „dyrekcja* kina dla mnie spe- 
cjalnie puściła na ekran te wszystkie cu- 
da, o których stale myślałem, ale potem 
wytłumaczylem sobie, że to tylko przypa- 
dek przygnał mnie do tego kina. Tęskno- 
ta, jaką żywiłem do tych, których zosta- 
wiłem za morzami, odżyła na nowo i to 
więcej spotęgowaną. Czułem jakiś dziw- 
ny skurcz koło gardła. W pierwszej chwi- 
li chciałem zerwać się z ławki i iść tam do 
awoich, do tej wyśnionej Polski, pierwsze- 
go napotkanego człowieka chwycić w ra- 
miona i w gorącym uścisku wypowiedzieć 
swoje uczucia, lecz rychło oprzytomnia- 
łem i tylko patrzałem dalej zamglonym 
wzrokiem na ekran, gdzie przewijał się 
mój kraj ojczysty. O! Błogie to były prze- 
życia. 

Siedzący obok mnie towarzysze, widząc 
moje wzruszenie, odgadli moje cierpienie 
i tylko przez uścisk dłoni dawali mi do- 
wody swego zrozumienia i współczucia. 


Pamiętam jak dziś, jak przy mnie siedzą- 
cy Włoch płakał razem zemną, a z dru- 
giej strony siedzący Grek ściskał tylko 
przez cały czas mocno moją rękę. Odda- 
wałem mu uścisk za uścisk, wiedziałem 
co on przeżywał — ja myślałem wtedy o 
tem samem co i on. 


KARABIN I MŁOT. 

Jestem już w  hataljonie karnym, w 
oddziale, którego nazwę trzeba wymawiać 
po cichu. Przechadzam się z karabinem 
na ramieniu pomiędzy szumowinami z ca- 
łego świata, zgromadzonemi właśnie w 
tym bataljcnie, przytem mam wydane 
ostre instrukcje w stosunku do tych ludzi: 
z chwilą jakiegoś odruchu lub nieposłu- 
szeństwa — kula w łeb. A więc jestem w 
imię specjalnego prawa panem życia i 
śmierci Podczas mej służby poprzedniej 
wiele nasłyszalem się o takich oddziałach, 
teraz mam okazję przekonać się właenemi 
oczami » tem. Teraz widząc życie tych lu- 
dzi, śmiało mogę rzec, że nie mają oni 
żadnych praw jakie człowiek może miec, 
W piekle gorzej być nie może. 

Całe gromady ludzi, istnych katorźni- 
ków czy teź starożytnych niewolników — 
z tą tylko różnicą, że nie w ręku nieprzy- 
jaciela, a pod baczną uwaga własnych 
przyjaciół, tłuką młotami kamienie, kopią 
kilofami i oskardami, ciężko pracują za 
przewinienia wobec władz swoich, wobec 
Francji. 

Są to przeważnie nasi koledzy j znajo- 
mi, ża! nieraz jest patrzeć na ich męki, to 
też jak jest okazja, pozwoli człowiek jed- 
nemu i drugiemu odpocząć chwilę, co w 
rzeczywistości nie jest dopuszczalne — ho 
rozumiemy ich stan doskonale, a wreszcie 
niewiadomo, co człowiekowi jest pisane: 
może kiedyś role nasze się zamienią i on 
będzie stał nademną, a ja niemym wzro- 
kiem będę błagał o chwilę wytchnienia. 
Ale takich współczujących wartowników 
jest u nas bardzo mało. Większość z nich 
widzi w ludziach tych samo zło, które na- 
leży niszczyć, a będąc z natury sami zły- 
mi. niemiłosiernie katują biednych towa- 
rzyszów — niewolników. Bicie koibami 
karabinów, kopanie, gdzie popadnie ji t p. 
sa na porządku dziennym, nie wyłączając 
specjalnych, perfidnie wymyślanych kar, 
które pozostawiają na ciele nieszczęśliw- 
ca ślady na całe życie. Stosowanie kar w 
niektórych ciężkich wypadkach nie rzad- 
ko przynoszą ofierze śmierć wśród wiel- 
kich męczarni, niczem nie różniących się 
od zadawanych w niewoli u Arabów. Pa- 
miętam wypadek, który głęboko zarył mi 
się w pamięci i jeszcze teraz, kiedy 
wspomnę to zdarzenie, skóra cierpnie mi 
ze zgrozy. 

Pewien legjonista będąc w  bataljonie 
karnym, wykónywał pracę nadzhyt ciężką 
jak na swoje siły, nic więc też dziwnego, 
że przenoszenie wielkich kamieni z jedne- 
go miejsca na drugie szło mu niezwykle 
opornie. Specjalnie przy jednym z więk- 
szych starał się go podważyć kilofem, lecz 
wszystko nadaremnie. Starszy wartownik 
widząc jego bezowocne wysiłki, zawołał 
natychmiast trzech legjonistów, którzy 
unieśli kamień w górę i za karę położyli 
na pierś biednemu niewolnikowi. Za ka- 
rę, że sam nie mógł ruszyć głazu z miej- 
sca. I tak się stało — osłabionego i wy- 
cieńczonego całodzienną pracą, położono 
na ziemi, a kamień spoczął na jego pier- 
siach. Lecz na tem nie koniec. Na. do- 
bitkę, aby zadokumentować swoją wyż- 
szość i nieograniczoną władzę, na tymże 
kamieniu usiadł sobie jeszcze oprawca i 
śmiał się do rozpuku z „doskonałego“ ka- 
walu, na jaki się zdobył. 

Byłem tym faktem głęboko oburzony. 
Patrząc na nieludzkie męki skazańca 


REFEKTARZU POLOWYM 


LEGJONIŚCI W POLU PODCZ 


zdrętwiałem wprost ze zgrozy. Lecz prócz 
współczucia wyrażonego w głębi duszy nic 
nie mogłem uczynić, Pięć minut z zegar- 
kiem w ręku nieludzki kat stał nad swo- 
ją ofiarą, a kiedy wreszcie nakazał zdjąć 
kamień z piersi legjonisty. ten natych- 
miast został odwieziony do szpitala z po- 
gruchotanemi żebrami. Męczył się jeszcze 
kilka dni. a potem... cicha śmierć uwolniła 
go od strasznych męczarni. 

Tu trzeba katować, inaczej jest się ka- 
towanym — trzeciego wyjścia niema, chy- 
ba tamten świat. To też nic dziewnego, 
że bardzo często w czasie wykładów, ko- 
mendant pokazuje nam bramę, znajdują- 
cą się tuż przy obozowisku. Jest to bra- 
ma wiodąca do cmentarza wojskowego, 
gdzie setki umęczonych legjonisłów z ca- 
łego świata, spoczywa spokojnie. 

— Kto nie będzie słuchał — mówi ko- 
mendant — to go się tam wyprawi i bę- 
dzie spokój. Pamiętajcie żołnierze. że roz- 
kaz to jest najświętsza rzecz, jaką może 
nasz żolnierz w życiu mieć, Z chwilą jed- 
nak, kiedy dla niego rozkaz nie istnieje, 
niema dla niego życia w Legji. Brak dy- 
stypliny — to karzemy i to bez pardonu — 
Cóż wy na to? — zwraca się do słucha- 
cżzów. 

— Rozkaz 
jednogłośnie. 
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A we mnie coś się buntuje. Wydziera 
mi się z piersi jakiś zdławiony krzyk, któ- 
ry chciałby protestować na takie posta- 
wienie kwestji życia człowieka. Ogień 
huntu pali mnie chciałbym na głos krzy- 
czeć, że nie zgadzam się, aby człowiek 
miał być w ten sposób traktowany przez 
drugiego człowieka, ale kiedy wzrok mój 
spotyka się z oczami komendanta, wszyst 
ko blednie, niknie niepostrzeżenie i znów 
się staję takim, jakim mnie chcą widzieć. 
Ale tylko na pozór — nie wiedzą oni, że 
jest to tylko maska. Jeszcze tylko kilka 
dni służby. a czuję, że zrobię tu jakąś pa- 
skudną niespodziankę, (C. d. n.) 


NAJPIEKNIEJSZE NIEBIESKIE 
OCZY AMERYKI 
Panna Elsie Edwards, artystka jednego 
z teatrów nowojorskich zdobyła pierw= 
szą nagrodę za najpiękniejsze niebie 
skie oczy w Stanach Zjednoczonych. 


ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA 


Gdy zmrok zapadnie, w metropolji drapaczy chmur rozblyskują miljonv świą- 
teł, tworzące feeryczną, pełną romantycznego uroku, dekorację Nowego Jorku. 


